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G e n i u s z  R e w o l u c j i
E N IN  by ł  zrodzony dla rewo­
lucji .  B y ł  on zaiste geniuszem 
wybuchów rew olucy jnych i  

n iezrównanym mistrzem rew o lu cy j­
nego k ie rownictwa. N igdy nie czuł 
się tak  swobodnie i  radośnie ja k  w  
okresie wstrząsów rewolucyjnych.  
Nie chcę przez to byna jm n ie j poicie , 
dzieć, że Len in  jednakowo pochwa­
la ł każdy wstrząs rew o lucy jny  lub 
że zawsze i  we wszelk ich warunkach  
by ł za w ybucham i rew olucy jnym i.  
B yna jm n ie j .  Chcę przez to jedynie  
powiedzieć, że n igdy genialna zdol­
ność przewidywania , właściwa Len i-  
nowi,  nie prze jaw ia ła  się w  sposób 
ta k  doskonały i  tak dobitnie, ja k  
w  czasie wybuchów rewolucyjnych.  
W  czasie przełomów rewolucy jnych  
dosłownie rozkw ita ł,  stawał się ja ­
snowidzący, przew idyw a ł ruchy klas

i  prawdopodobne zygzaki rewoluc ji ,  
w idz ia ł to wszystko ja k  na dłoni. Nie 
darmo powiadają w  naszych kołach  
party jnych , że „ I l j ię z  umie p ływać  
na fa lach rewolucji :  ja k  ryba w  w o ­
dzie“ .

Stąd „uderzająca“  jasność haseł 
taktycznych i  „zaw rotna“  śmiałość 
rewolucyjnych planów Lenina...

...Genialna zdolność p rzew idyw a­
nia, dar szybkiego or ie iuowania się 
i  po jmowania wewnętrznej is toty  
zbliżających się wydarzeń  — oto ta 
właśnie cecha szczególna Lenina,  
która dopomagała mu w  określeniu  
właściwej strategii  i  wy tkn ięc iu  ja ­
snej l in i i  postępowania w  przełomo­
wych chwilach ruchu rew olucy jne­
go. J. W. S TA LIN

*) „O Leninie" (1924 r.)

L e n i n  —  T w

J, W ORZENIE p a r t i i  p ro le ta r ia ­
ck ie j  io Rosji odbywało się w  
szczególnych warunkach, róż­
niących się 'od w a runków  na Za­

chodzie w  c h w i l i  organizowania tam  
p a r t i i  robotniczej. Podczas gdy na 
Zachodzie, we Francj i,  w  N iem ­
czech, par t ia  robotnicza w y łon i ła  się 
ze zw iązków zawodowych w  w a ru n ­
kach legalnego istnienia związków  
i  part i i ,  w  sytuacji ,  jaka  się w y ­
tw orzy ła  po rew o luc j i  burżuazyj-  
nej,  w  warunkach is tnienia pa r la ­
m en tu  burżuazyjnego, kiedy bu r-  
żuazja, dorwawszy się do władzy,  
stanęła oko w  oko z pro le tar iatem  
—  w Rosji, wręcz przeciwnie, tw o ­
rzenie p a r t i i  pro le ta r iack ie j doko­
nyw a ło  się w  warunkach  na jo ­
krutniejszego absolutyzmu, w  ocze­
k iw an iu  rew o luc j i  burżuazyjno-de-  
mokratycznej,  . kiedy z jednej stro­
ny  burżuazyjne  — lega lno-marksi-  
stowskis elementy, pragnące w y k o ­
rzystać klasę robotniczą dla rew o­
lu c j i  burżuazyjnej,  zalewały orga­
nizacje party jne , z d rug ie j zaś s tro ­
ny  — żandarm eria carska w y ry w a ­
ła  z szeregów p a r t i i  najlepszych  
pracow ników  pa rty jnych ,  podczas 
gdy narastanie żywiołowego ruchu  
rewolucyjnego wymagało is tnienia  
niezłomnego, zwartego i  odpowied­
nio zakonspirowanego, bojowego 
t rzonu rewoluc jonis tów, k tó ry  m ógł­
by skierować ruch ku  obaleniu ab­
solutyzmu.

Zadanie polegało na tym, aby od­
dzielić oioce od koźląt, odgrodzić 
się od elementów obcych, zorgani­
zować kadry  doświadczonych rew o­
luc jon is tów w  terenie, dać im  jasńy  
program  i  niezłomną taktykę,  
wreszcie skupić te kadry  w  jedną 
bojową organizację zawodowych re ­
wo luc jon is tów, dostatecznie zakon­
spirowaną, by ostać się w  walce 
przeciwko napadom żandarmerii ,  a 
zarazem dostatecznie związaną z 
masami, by js  w  odpowiednie j 
c h w i l i  poprowadzić  do wa lk i.

Mieńszewicy, ci sami, k tórzy  — 
„ leżą“ — na stanowisku m arks is tów ,  
skim, rozw iązywal i  to zagadnienie 
prosto: wobec tego,., że na Zacho­
dzie par t ia  robotnicza w y łon i ła  się 
z bezparty jnych związków zawodo­
wych, loalcąących o polepszenie 
stanu ekonomicznego klasy robo tn i­
czej,1 to, należy w  m ia rę  możności 
uczynić w  .Rosji to samo, t j .  ogra­
niczyć /się, na razie do „ w a lk i  
ekonomicznej robo tn ików  z przed­
s iębiorcami i  rządem“ : w  zakresie

ó r ć  a P a r t i i
mie jscowym, nie tworząc ogólnoro- 
syjskiej organizacji bojowej, a póź­
niej... później, o ile do tego czasu 
nie powstaną zw iązk i zawodowe, 
zwołać bezparty jny zjazd robo tn i­
czy i  ogłosić go partią.

Ze ten „m arks is tow sk i"  „p la n “  
mieńszewików, u top i jny  w  w a ­
runkach rosyjskich, wymaga bądź 
co bądź szerokiej pracy ag itacy j­
nej, skierowanej ku obniżeniu idei 
party jności, zniszczeniu kadr  
party jnych , pozostawieniu pro le ta­
r ia tu  bez własnej p a r t i i  i  oddaniu  
klasy robotniczej na żer libera łom  
— tego wówczas mieńszewicy, a 
nawet i  w ie lu  spośród bolszewików  
bodaj czy się domyślali.

O lbrzym ia zasługa Lenina wobec 
pro le ta r ia tu  rosyjskiego i  jego 
p a r t i i  polega na tym, że u ja w n i ł  on 
cale niebezpieczeństwo mieńszewi-  
ckiego „p la n u "  organizacyjnego  
jeszcze wówczas, k iedy „p lan "  zna j­
dował się zaledwie w  zaczątku, 
kiedy sami autorzy „p lan u "  z w ie l ­
k im  r t rudem  mogli sobie jasno 
uprzytomnić jego zarysy, a u jdw -  
niwszy, rozpoczął zaciekły atak  
przeciw organizacyjnemu rozluźnie­
n iu  mieńszewików, skupia jąc całą 
uwagę p ra k tykó w  na ty m  zagadnie­
niu. Chodziło bowiem o istnienie  
part i i ,  o życie lub śmierć part i i .

S tworzyć ogólnorosyjską gazetę 
poli tyczną jako  środek skupienia  
sił pa rty jnych ,  zorganizować n ie­
złomne' kad ry  pa rty jne  w  terenie 
jako  „ regularne oddziały“  part i i ,  
zebrać te kadry  w  jedną całość 
przy pomocy gazety i  zespolić je w  
ogólnorosyjską part ię  bojową z w y ­
raźnie Zaznaczonymi granicami, z 
jasnym programem, nieugiętą ta k ­
tyką, jedną wolą ■— oto ja k i  plan  
rozw iną ł Len in  w  swych słynnych  
d z id a c h . „Co rob ić“ ?, „ K r o k  na­
przód, dwa k ro k i  uistecz“ . Donio­
słość tego p lanu polegała na tym,  
że odpowiadał on całkowicie r o ­
syjsk ie j rzeczywistości i  po m i ­
strzowsku uogóln iał doświadczenia 
organizacyjne najlepszych '.prakty­
ków. W  walce o ten plan większość 
p ra k tykó w  rosy jsk ich zdecydowanie 
poszła za Leninem, nie cofając się 
przed rozłamem. Zwycięstwo tego. 
planu założyło podw aliny  te j zw a r­
tej i pełnej har tu  p a r t i i  kom un i­
stycznej, k tóra nie ma sobie ̂ równej 
na świecie....

", J. W. S T A L IN  *)

*) „L e r rn  js k o  o rgan iza to r i  wódz 
r.KP“ — 1220 r.

D Ż A M B U Ł  D Ż A B A JE W

DŻAMBUŁ SŁUCHA LENINA
Słyszę głos T w ó j, Len in ie

Jakby we m nie się zrodził... 
Bystro , czysto on p łyn ie ,

Podobien żyw e j wc,dzie...

Nieszczęsnym dałeś dobrą dolę, 
Spokój odjąłeś w rogom .

Północ, południe , zachód, wschód 
W ypełn ione na w ie k i Tobą!

Tyś —  człowieczeństwa głosem, 
Ś w ia t m ów iący —  to Ty, 

O lb rzym a - sędzi —  Tyś głosem, 
W ie lk i L e n in -b a ty r!

Jak św ia tło  dnia co nastąp ił 
I  m roźną spędza mgłę,

T w ó j głos w  na jdalszym  ką tku  
Z pieszczotą szuka mnie.

Tyś ludzk ie  serca zziębnięte,
N ib y  m ałe ptaszęta,

C iep łym  sw ym  tchn ien iem  ogrzał, 
A  pasibrzuchom  k ró lom  

Z duszą co w  m roku  nudy śpi,
Z pyskiem  opasłych up io rów  

P ija w ko m  lu d zk ie j k rw i,
Tyś, w iteź, rozum  od ją ł 

Ręce zw iązał, oba lił, —
Ubogich z upadku dźw igną ł 

Prostą a silną d łon ią !
Pracującego ludu  synom 

W  ich mocne ręce wodze dał,
A  karaw anem  w  pochód sk iną ł 

«.Idzie ściany groźnych skał, 
R ozstaw ił s iły  walczących, 

Synom nakazy w yd a ł
N ie  bać się burz idących. 

Spotkania z w rog iem  szukał!
Tyś —  rozum  i w o la  m ilionów , 

P rzy jac ie l tych  m nogich mas,
Co rozżarzone w iązką grom ów  

Z jednoczy ły  się w raz, —
T y nieugięcie dążysz w  dał 

I  potężnieje w  tobie moc,
Rozum ludzkości!

Tyś —  Len in  —  Wódz!

Rozgniewany rozum  —  tw órca,
Mózg p rom ien is ty  —  ba ty r,

M yś l pełna dobroci, ja k  ojciec
W szystkiego czym p iękny  św ia t ten!

Czyś nie Ty rozcią ł m g ie ł tum any?
I  chaos w  ład u łożył,

Zaśw iec ił zorzę życiem  rozedrganą 
I  bożka losu ukorzy ł?

W  um yśle w ciąż w yże j się rw ącym  
Falę za fa lą  wzniecałeś,

M yś li oceanem się stałeś,
Stargałeś w ięzów  tysiące,

I  wciąż prom ien ie jąc rosłeś,
Jaśniejszym  w ciąż św item  budziłeś, 

P ók i dla żyw ych ludz i
N ie  wstałeś ja k  żywe słońce!

I  tchnąłeś w  n ie w o ln ikó w
Świadomość w o lnych  ludzi, 

Pow iodłeś na bestie dz ik ie
Co się k a rm iły  k rw ią  ludzi.

T w ó j sztandar dla nas —  niebem !
T w ó j sztandar d la nas to  —  k re w ! 

Tyś naszym sercem —  Len in ie ,
M iłośc i w ie rn e j Tyś zew!

Tyś —  w zorem  i  w iecznym  przykładem  
D la  w szystk ich  co patrzeć um ie ją , 

Tyś —  serc m ilio n o w ym  żarem 
Co rów no płonąć um ieją...

W  ogrom nych oddziałach roboczych,
W  ko łchozów  stepowych rozkw ic ie ,

Z tobą, dla Ciebie, o Tobie
Śpiewać, pracować, prząść życic. 

Teraz sercu znajom y
D róg naszych bo jow y bieg,

Teraz na sercu oddanym  
N a jm ilszy  order legł.

Swobodne życie —  ulga, szczęście!
Pola syte są wody,

Owocem ciężkim  na gałęziach
Kołyszą się w  w ie trze  sady...

A  L en in  spoczywa w  mauzoleum...
L en in  —  idące życie!

Lenina strzeże w  sercu sw oim  
S ta lin  —  m ój nauczyciel!

F U a  M  E H T

Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej
będzie ogłoszony 2? bm. w ce­
lu przeprowadzenia ogólno­

narodowej dyskusji
Dnia 23 stycznia br. odbyło się 

pod przewodnictwem Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej trzecie 
posiedzenie plenarne Komisji Kon­
stytucyjnej.

Porządek dzienny obrad obejmował Z
punk ty :

1) wniosek Podkomis ji  Redakcyjnej i  Z a ­
gadnień Ogólnych w  sprawie uchwale­
nia p ro jek tu  K ons ty tuc j i  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej,

2) ustalenie te rm inu  i  t rybu  zgłaszania 
przez obywate li wniosków, poprawek  
i  uwag w  toku ogólnonarodowej d y ­
skusj i nad pro jektem Konsty tuc ji.

Wnioski Podkomis ji  Redakcyjnej i  Za­
gadnień Ogólnych do pu nk tu  1 porządku  
dziennego referował członek K om is j i  
K onsty tucy jne j prof. d r  St. Rozmaryn.

W dyskusji nad wn ioskam i zabierali  
głos członkowie K om is j i  Konsty tucy jne j.

K om is ja  uchwa li ła  jednomyśln ie p ro ­
je k t  K ons ty tuc j i  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej,  k tó ry  zgodnie z Ustawą K o n ­
sty tucy jną  z 26 maja 1951 r. ogłoszony bę 
dzie w  celu przeprowadzenia ogólnonaro­
dowej dyskusji .

W  punkcie drug im  porządku dziennego 
pro jek t  Uchwa ły  K om is j i  Kons ty tucy jne j  
w  sprawie ogólnonarodowej dyskusji nad 
pro jek tem  K ons ty tuc j i  Polskie j Rzeczy­
pospoli te j Ludowe j re ferował członek K o ­
m is j i  Kons ty tucy jne j poseł E. Ochab.

K om is ja  Konsty tucy jna  przy ję ła  uchwa­
łę jednomyślnie.

Zam ykając pierwszy etap prac K o m is j i  
K onsty tucy jne j przewodniczący K om is j i  
Kons ty tucy jne j Prezydent RP nakreś l i ł 
dalsze zadania K om is j i  Kons ty tucy jne j w  
toku dyskusji ogólnonarodowej:

P ro jek t  K onsty tuc j i  Polskie j Rzeczypo­
spoli te j Ludow e j ogłoszony będzie wraz  
z Uchwałą K om is j i  K ons ty tucy jne j w  
dn iu  27 stycznia br.P rze łożył S TE FA N  F L U K O W S K I

S T A N IS Ł A W  A R N O L D

„Co najbardziej było narodzie cenne...”
PO C ZĄ TE K  bieżącego ro ku  sta­

now i ważny etap w  rozw o ju  h i­
storycznej nauk i po lsk ie j: w  

dniach od 28 grudn ia 1951 do 12 
stycznia br. odbyła się w  O tw ocku 

, pierwsza m etodologiczna kon fe ren ­
cja h is to ryków  polskich, k tó ra  sku ­
p iła  ponad 170 h is to ryków  i  była po­
święcona om ów ieniu n a jw a żn ie j­
szych, w ęzłow ych zagadnień h is to r ii 
Polski.

K on fe renc ja  ta, na k tó re j w yg ło ­
szono szereg re fera tów , us ta la ją ­
cych metodologiczne podstawy ba­
dań polskiego procesu historycznego 
w  oparciu o teoretyczne i ideolog icz­
ne założenia m arkis izm u-len in izm u, 
ma w ie lk ie  znaczenie dla naszych 
badań h istorycznych. S tw ie rdz iła  
ona, że h is to rycy  polscy coraz g łę­
bie j, coraz ściślej opanowują m eto­
dologię m arksistowską, że — co w ię ­
cej —  um ie ją  ją  stosować dla  na le­
żytego naukowego rozw iązyw an ia 
konkre tnych  zagadnień h is to rycz­
nych. S tw ie rdz iła  ona, że w  usta­
w ia n iu  p ro b lem a tyk i naukow ej h i­
storycy nasi sto ją  na gruncie zadań, 
ja k ie  sto ją  dziś przed ca łym  na ro ­
dem po lskim , że w łączają się w  
ogólnonarodowy fro n t w a lk i o so­
c ja lizm , o pokój, że dążą do tego, 
by nauka historyczna polska stała 
się is to tnym , tw órczym  creżem ideo­
log icznym  w  przekszta łcaniu się na­
rodu polskiego w  naród socja lis tycz­
ny.

W  dyskusjach, k tó re  w y p e łn iły  
n iezm iern ie  praeow icię dn i kon fe ­
re n c ji i w  k tó rych  n ięzm iern ie  cen­
ną pomoc przez a k ty w n y  udz ia ł w  
postaci re fe ra tów  i  dyskusy jnych 
wystąp ień okazała rmm delegacja 
h is to ryków - radzieck ich  z ak.ad. B. 
G rębowem  na czele —  w yśw ie tlono 
należycie podstawową prob lem aty­
kę polskiego procesu historycznego, 
w ydobyto  lu k i w  now ej w iedzy h i­
storyczne j, ustaw iono cele i  zada­

nia, ja k ie  sto ją  przed polską nauką 
historyczną.

Z p u nk tu  w idzen ia m etodologicz­
nego — zanalizowano po lsk i proces 
h is to ryczny jako  proces, k tó ry  prze­
biegał zgodnie z ogólnym i p raw am i 
rządzącym i rozw ojem  społeczeństw 
ludzkich . Oparcie się na założeniach 
m ate ria lizm u  historycznego, zastoso­
wanie m arks is tow sk ie j m etody ba­
dania, — t. j. badanie h is to r ii z 
p u nk tu  w idzenia rozw o ju  s ił w y ­
tw órczych, i odpow iadających im  
stosunków produkcy jnych , zw iąza­
nych z n im i w a lkach klasow ych mas 
w yzysk iw anych  — pozw o liło  na 
usta len ie zasadniczych etapów w  
rozw o ju  dz ie jow ym  Polski,, pozw o li­
ło  na o w ie le ściślejsze postawienie 
zagadnienia genezy feuda lizm u w; 
Polsce, rozw o ju  stosunków  feu da l­
nych w  Polsce —  tw orzenia się 
uk ład u  kap ita lis tycznego w  w.
X V I I I  i  epoki kap ita lizm u  w w.
X IX  i X X . W  w y n ik u  dyskusji w y ­
dobyto szereg ważnych m om entów, 
wskazujących na p raw id łow ośc i 
polskiego procesu historycznego. 
Jednocześnie usta lono cechy specy­
ficzne tego procesu, w ydobyto  jego 
specyfikę ja ko  w yraz ogólnej p ra ­
w id łow ości. „O gólna zgodność z p ra ­
wam i rozw o ju  całych dz ie jów  św ia ­
ta — pisał Len in  —  nie wyłącza b y ­
n a jm n ie j, lecz przeciw n ie  zakłada 
is tn ien ie  poszczególnych okresów 
rozw oju , k tó re  odznaczają się bądź 
swoistością fo rm y, bądź swoistą ko ­
le jnością tego rozw o ju .“  W m yś l 
tych założeń można by ło  s tw ie r­
dzić na podstaw ie konkretnego m a­
te ria łu  h istorycznego równoległość 
polskiego i  rosyjskiego procesu h i­
storycznego, uderzające zbieżności 
w  rozw o ju  narodu polskiego i  ro s y j­
skiego, obalić m it o „zachodzie“ , le ­
gendę okcydęnta lizm u w  naszych 
dziejach. Specyfika polskiego p ro ­
cesu historycznego narzuciła  ko ­
nieczność dalszego, głębokiego ana­

lizow ania  szeregu problem ów  h i­
storycznych, narzuciła  program  d a l­
szych badań.

O parcie się na jedyn ie  nauko­
wych, m arks is tow skich  podstawach 
m etodologicznych, zdecydowane od­
rzucenie burżuazyjnego, na c jo na li­
stycznego i  kosm opolitycznego sta­
now iska w  badaniach historycznych 
ustaw ia należycie zadania h is to r ii na 
obecnym etapie naszych dziejów.

Na zadania h is to r ii pa trzym y z 
now ych pozycji — pozyc ji zwycię­
sk ie j re w o lu c ji socja listycznej w  
Rosji, z pozycji obalenia u nas k a ­
p ita lizm u , budow y podstaw soc ja liz ­
mu, tw orzenia się narodu so c ja li­
stycznego.

„M a rks izm  — pisa? Józef S ta lin  — 
to nauka o prawach rozw o ju  p rzy ro ­
dy i  społeczeństwa, nauka o rew o­
lu c ji uciem iężonych i w yzysk iw a ­
nych mas, nauka o zw ycięstw ie so­
c ja lizm u  We w szystk ich  k ra jach , 
nauka o budow n ic tw ie  społeczeń­
stwa kom unistycznego“ . A  zatem h i­
storia  —  to nauka o drodze h is to ­
ryczne j, k tó rą  szły masy uciskanych, 
uciem iężonych bezpośrednich p ro ­
ducentów  w  stale pogłębiającej się i 
zaostrzającej walce klasow ej z w y ­
zyskiw aczam i do peinego w yzw o le ­
nia społecznego, do re w o lu c ji socja­
lis tyczne j.

Z now ych pozycji pokolenia, b u ­
dującego socja lizm , cały proces h i­
s toryczny to droga przem ian w  fo r ­
mach w yzysku i w a lk i z n im  po 
przez szereg fo rm a c ji społeczno-eko­
nom icznych, to postępowa lin ia  ro z ­
w o ju  cd jednych fo rm a c ji do na­
siennych, to postępowa lin ia  w a lk i 
z e lem entam i rozk ładających się s ta ­
rych  fo rm a c ji (w a lk i, cechującej ca­
łość procesu historycznego w  spol e- 
czeństwach klasow ych) — aż do l i ­
kw id u ją ce j w yzysk cz łow ieka pmez 
człow ieka fo rm a c ji soc ja lis tycznsi.

Z tych założeń wychodź"'-, kon fe ­
rencja  h is to ry k ó w  po lskich w

O tw ocku postaw iła przed h is to ryka ­
m i w ie lk ie  zagadnienia w a lk i k laso­
wej chiopów w  epoce feudalizm u, 
kszta łtow an ia się i  rozw o ju  narodu 
burżuazyjnego w  w arunkach uc isku 
zewnętrznego, w  w arunkach w a ik  
narodowo -  wyzwoleńczych i  na ra ­
sta jących przesłanek re w o lu c ji 
agrarnej w  w. X IX , rozw oju  k lasy  
robotniczej w w. X IX  i  X X  i je j d o j­
rzewania jako hegemona w a lk i spo­
łeczno- i narodow o-w yzw oleńczej w  
okresie im p eria lizm u , a zwłaszcza, 
w  okresie pasożytniczych, zdradziec­
kich, an tynarodow ych rządów b u r-  
żuazji i obszarnictwa w  okresie m ię ­
dzyw ojennym  i  w a lk i z okupantem  
h itle ro w sk im .

Postawione zostały przed h is to ry ­
kam i porywające zadania — w ydo­
być z przeszłości to, co by ło  w  n ie j 
is to tn ie  postępowe, co było  is to tn ie  
cenne, co to row ało  d rog i ku  pełne­
mu w yzw oleniu. „M am y w ie le  po­
wodów  do dum y narodowej z na­
szych h is torycznych osiągnięć —  m ó­
w ił P rezydent Bolesław  B ie ru t na V I  
P lenum  K C  PZPR. — P ow inn iśm y 
um ieć w ydobyć z m roków  h is to r ii 
w ie le  z tych osiągnięć i w ie le  posta­
ci, na k tó rych  talentach, o fia rnych  
w ys iłkach , poświęceniu, boha te r­
stw ie  sam i w inn iśm y się uczyć i  
uczyć naszą m łodzież, ponieważ da­
wne klasy panujące nie pokazyw a ły  
najczęściej narodow i tego, co n a j­
bardzie j było  w  n im  cenne, w a r ­
tościowe, postępowe i tw órcze“ . .
' K on fe renc ja  O twocka wykazała, iż 
fro n t po lsk ie j nauk i h is to ryczne j na 
ty le  już  wzrósł i okrzepł, że w  budo­
w ie  socja lizm u w  Polsce, w  ksz ta łto ­
w an iu  narodu socjalistycznego, w  
walce o pokój sta je  się poważną, a k ­
tyw ną i pozytyw ną siłą. H is to rycy  
polscy z ro b ili poważny k ro k  naprzód, 
weszli na drogę, k tó ra  ma wieść ku  
s tw orzen iu  m arks is tow sk ie j, p o l­
sk ie j na u k i h is to ryczne j.

Stanisław A rnold
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S T A N IS Ł A W  Ł U K A S IE W IC Z

C Z E  M I Ę  C I C  D O W A R S Z A W Y
W IKLEW SCY wyjechali 

z Czemięcic razem z 
cofającymi się Niemca­
mi. Ćo lepsze meble, 
ubrania, stołowiznę 
w yw ieźli gdzieś na za­

chód przy pomocy samochodów W ehr­
machtu. A le  n;e poszli z Niemcami 
zbyt daleko. Zaraz po wyzwoleniu, w 
okresie przepływających przez Polskę 
tłum ów jeńców obozowych i  w ie lkich 
ruas wojsk ■—■ widziano Wiklewskiego, 
dość wynędzniałego i  przygnębionego 
w  Warszawie. B y ł sam, gdzie się w te­
dy podziewała żona, nie wiedziano.

W iklewgki, odnalazłszy w  M in ister­
stwie Rolnictwa wpływowych znajo­
mych, dostał wreszcie administrację 
k ilk u  fo lwarków państwowych na za­
chodzie. W yjechał tam skwapliwie i 
zaszył się n iby w  haszcze.

Jego piękna żona pokazała się nagle 
w Warszawie. Gdzie dotąd przebywa­
ła — n ik t nie wiedział. Po staremu 
wyglądała dobrze, świeżo, zdrowo. Tak 
samo była ładna, choć twarz je j k i l ­
koma surowszymi rysami zdradzała 
ślady mocnych przeżyć. Przy tym  
zdawała się być jakaś psychicznie u- 
samcdzielniona. B yła  ubrana ładnie, 
nawet elegancko, w  zruinowanym, 
zniszczonym mieście.

Na gruncie warszawskim młoda pa­
ni wykazała dużo przedsiębiorczości i 

zaradności. Po b lisk ie j k rew ne j, k tó ra  
zaginęła, prze ję ła wcale ładne, p raw ie  
niezniszczone, nawet z m eblam i, d w u - 
pckojowe mieszkanie w  ocalałym do­
mu. K up iła  od dawnej właścicielki, 
wynoszącej się do innego miasta, roz­
b ity  lokal na sklep przy Marszałkow­
skiej, odremontowała go, ładnie urzą­
dziła i zaczęła sprzedawać tam kosme­
tyk i, perfumerię i  różne drobiazgi 
toaletowe.

Po trzech miesiącach przyjęła do 
sklepu wspólnika. B y ł to elegancki, 
ppstawny pan po czterdziestce o nie­
wiadomej przeszłości. Inform ował za­
przyjaźnione osoby o tej przeszłości 
w tak i sposób, a zawsze ze śmiechem, 
i  w  żartach — że tym  bardziej n ik t nic 
o niej nie wiedział. T ryskał energią, 
gruntowną pewnością siebie, jakąś do­
raźną beztroską, i tego rodzaju wiarą 
w  przyszłość, że cokolwiek będzie, je ­
mu samemu nic złego się nie stanie.

Wysoki, tęgi, barczysty, opalony, 
nabity mocnym ciałem i zdrowiem, 
ubrany zawsze elegancko, najczęściej 
W jasną samodziałową m arynarkę i 
śtvietnie zaprasowane, z cienkiego 
sukna spodnie, tchnąey czystością, 
wzbudzał u wszystkich sympatię i  od­
ruchowe zaufanie.

To powodzenie u łudzi w ykorzysty­
w a ł pan A r tu r  do swoich spraw han­
dlowych.

W drugim  kącie sklepu pani L i i i 
handlował zło-teni. i- obcymi walutami, 
obdzierając ze skórk i :p#z&ważme dość 
zamożną, ale żyję ca *już*-z -jjo-
pasów, klientelę swojej Wspólniczki, 
płacąc je j spory czynsz za swoje m ie j­
sce w sklepie. M ia ł zawsze mnóstwo 
pieniędzy, handlował również i poza 
sklepem, czym się ty lko  dało: materia­
łam i ubraniowymi, u ła tw ia ł sprzedaż 
przywiezionego z zachodu, najdroższe­
go szabru — zarabiając właśnie na 
tych transakcjach kolosalnie, sprze­
dawał i kupował dary UNRR-a — ja k ­
by to postawione było gdzieś w  umó­
wię, że pomoc aliantów dla wyniszczo­
nej wojhą ludności, musi przejść przez 
pośrednictwo panów A rturów .

ł W  Warszawie i poza Warszawą miał 
ciągle mnóstwo spraw i interesów, a 
ze wszystkich wyciskał pieniądze. Cho­
ciaż ży ł w  wiecznym ruchu, w  p lątan i­
nie różnych stosunków z ludźmi, pro­
wadząc w  sklepie i poza sklepem nie­
ustanne rczmowy telefoniczne — (d la­
tego też po wejściu do spółki, od razu, 
i  to z dziwną łatwością wystarał się o 
założenie w  sklepie telefonu) — istniał 
w mm jakiś niewzruszony spokój; je ­
dynie bystrzejszym obserwatorom spo­
kó j ten mógł się wydać przyczajonym 
skupieniem.

Pan A r tu r  znał mnóstwo ludzi w 
Warszawie, utrzym ywał, choć nie 
oficjalnie, znajomości z wieloma dość 
Wysoko postawionymi osobami, którym  
niekiedy dyskretnie załatw iał te i  owe 
sprawy.

Na to, co się działo w  Polsce, m iał 
swój określony pogląd.

Na obiedzie, w  zacisznej, prywatnej 
knajpce, głośnej zresztą na całą dobrze 
sytuowaną Warszawę, gdzie w  kąciku 
m ia ł zarezerwowany na stałe stolik 
z wygodnym i fotelikam i, m ów ił do pa­
n i L iii.

— Uśmiałem się jak nigdy w  życiu. 
Zapracowani, ideowi ludzie, zapomina­
jący o własnych, najprostszych potrze­
bach... Jest, owszem, nie przeczę, g ru ­
pa takich, tam bardziej na lewo... Ale 
i oni wnet zostaną zepchnięci, zalani 
geszeftami, zapaskudzeni złodziejstwa­
mi. Cała ta Polska Ludowa zostanie 
wkrótce rczkradziona doszczętnie — 
bo przecież inaczej być nie może. Nigdy 
me uda się ustalić zdrowego porządku 
publicznego, jeśli nie jest cn oparty na 
takich naturalnych elementach ładu, . 
jak  własność, i to w ielka własność p ry ­
watna. Tę własność i tych ludzi tworzy, 
wysuwa do przodu, każe im  jako przy­
wódcom orgamzować społeczeństwo, to 
co jest w  ogóle treścią życia — walka 
o byt. Inaczej następuje chaos, lipa, 
w ie lk i kant. Jak się ci, którzy dostali 
się na wierzch, dorabiają! Jakie tam są 
interesy! Ha, ha, ha, to ty lko  ja mogę 
o tym  wiedzieć.

Pan A rtu r  um ilk ł, zamyślił się o 
czymś rzeczowo, pcczem nalał do ma­
łego kieliszka pani L iii,  oraz scbie zna­
kom ite j, złocistej, przedwojennej star­
k i, z jak ie j właśnie knajpka słynęła, 
na ta le rzyk  na łożył znakomitego łoso­
sia, a kiedy w yp ili i po mału zagryza­
l i — ciągnął.

— Prawdę mówiąc, myślałem, że te 
pepeery i  te n :ektórc. radykalne so- 
cja łk i, nic są takie naiwne, takie ślepe, 
i  to na oba oczy. Gdzie się podziała ich

groźna rewolucyjność, gdzie się po­
działy ich dawne, ogniem i  k rw ią  t r y ­
skające hasła, cd których skóra cierp­
ła na burżujach. Jak doszli do w ła ­
dzy, od razu skapcanieli, porob ili się 
safandułami, łagedniakami. Czy to już 
taka polska natura? — gdy pan A r tu r  
filozofował na jakiś temat, zapędzał się 
w dziwaczny dla słuchaczy z jego śro­
dowiska, n iby obiektywizm, tak że nie 
zawsze wiedzieli, co on w  istocie m y­
śli i po czyjej stoi stronie.

Tak więc i  pani L ila  spojrzała nań 
z niepokojem.

— Myślą ty lko  o odbudowie, o róż­
nych tych i  tamtych reformach — a tu 
rozmaite facety na potęgę kradną, 
urządzają się, Krewniaków i  znajom­
ków gdzie ty lko  mogą pchają. Urzędo­
wo nazywa się to n iby pozyskiwaniem 
ludzi dla współpracy! No i kogo po- 
przyjm owali na wysokie stanowiska, 
do różnych m inisterstw, a nawet i  do
wojska — m ów ił teraz szeptem, _
przypadkowo to ja ccś niecoś o tym 
wiem. Jest to okoliczność sprzyjająca, 
bo mogli dostać się tam i porządni lu ­
dzie, aby dla nas prowadzić uczciwą 
robotę, i  szkodzić im, że tak powiem, 
ideowo na każdym kroku. A le  pobrali 
też i vviele zamaskowanej kanalii, k tó ­
ra z okazji m inionej w o jny i  obecnej 
tej to rewolucji, głośno udaje patrio­
tów i  demokratów, a po cichu kradnie 
ile wlezie. Nie jeden z tych sukinsy­
nów powinien na stryczku zawisnąć, 
albo i  z k rym ina łu  nie wyjrzeć, a tu 
naraz w ie lk iego  dy re k to ra  . udaje. 
Na przyk ład ’, wiesz, p.an W. co to 
w  zeszłym tygodniu k u p ił ode 
m nie pięćdziesiąt do la rów  zło tych, 
to też ładny nupierek. W czasie oku­
pacji b y ł handlowcem, a teraz udaje 
polityka, bo teraz na tym  można więcej 
zarobić.

W Ł A D Y S Ł A W  M A C H E J E K

SA M O LO T  zakołował, a 
gdy zapłonął um owny 
kw a d ra t ognisk, w y fru ­
nęło k ilk a  spadochro­
nów  z w o rkam i b ro n i i  
am unic ji.

Obok w o rków  z pepeszami, 
„D ieg tia rie w am i“ , grana tam i — 
jedna przesyłka skoczyła lu dzk im i 
nogami. B y ł to poruczn ik Dyduch, 
pseudonim  H ieron im . P rzyw iózł 
słowa uznania od Polskiego Sztabu 
Partyzanckiego dla g rupy za n ie ­
zw yk łą  dzielność w  obronie przed 
„Ż b ik ie m “  z NSZ, nom inację dla 
Bartosza i  Żelaznego na m ajorów , 
d la  dowódców p lu tonów  na podpo­
ruczn ików . i. sierżantów;- >a na jdz ie ł1- 
nie jszym  K rzyże G runw aldu.

Obudziła się cała grupa. Wzrusze­
nie  d ług i czas d ław iło  mowę. „P a ­
m ię ta ją  o nas w  te j tam  Polsce L u ­
belskiej... nasze rządy... nasze rzą­
dy.“  W zruszała jedność ziem i już  
w o lne j z ziem ią jeszcze niewolną, 
targającą pęta.

Bartosz spyta ł k ró tko , obejrzaw ­
szy zrzu t: —  dlaczego tak  mało? Żą­
da liśm y więcej. L iczym y, że jeszcze 
stu żołn ierzy doszlusuje do grupy. 
Trzeba broni.

—  J u tro  d ru g i z rzu t —  odpowie­
dzia ł H ie ron im . I  do pary d rug i 
skoczek...

M ałgorzata z przejęciem  słuchała 
w ieści zza fron tu . Głos H ieron im a 
budził nadzieję, k tó re j długo nie 
mogła uzasadnić. Gdy rozw idn iło  
się i  zw yraźnia ła  tw a rz  skoczka, u - 
pew n iła  się, że zna go skądś. Szero­
k ie  b rw i, p raw ie  zrośnięte, t ró jk ą t­
na broda... P rzy m ów ien iu  ręce za­
k łada w  tyle...

—  Towarzyszu, ja  was skądś 
znam. Na pewno znam. —  Jej oczy 
p łonę ły trw ożnym  ogniem.

—  Ja też zerkam  i  zerkam... 
A ha  —• stukną ł się w  czoło. Z M i­
kołowa. Robiłem  tam  przez pewien 
czas jako  obwodowiec K om unistycz­
nego Zw iązku M łodzieży Polskie j.

—  Tak — wyszeptała szczęśliwa. 
—  A  B ronka Grelę przypom inacie 
sobie? Możeście go spo tka li tam?

Zaklaskał. — Małgorzata? Słysza­
łem, słyszałem... Dziewczyno, w  
czepku rodziłaś się... Przecież to on 
ju tro  tu  skoczy z samolotu.

W strzym ała oddech niepewna 
szczęścia.

—  No, chodźmy... —  pow iedzia ł 
skoczek, udając, że nie jest zmęczo­
ny. — Gdzie tu  można pogadać spo­
k o jn ie '

(Fragment z powieści)
Pan A rtu r m ia ł to do siebie, że lu ­

b ił głośno i wyraźnie nazwać złodziej­
stwo złodziejstwem, oszustwo oszu­
stwem, a kant kantem — właśnie i z 
tego powodu słuchający m ie li go za 
wyb itn ie uczciwego i  porządnego czło­
wieka.

— A le to dobrze — nachylił się ku 
towarzyszce — prędzej się ich wysadzi 
z siodła. Zanosi się na to poważniej, 
niż się wydaje, wylecą nim  się spo­
strzegą.

— No, mnie u mężczyzny nade 
wszystko imponuje siła! — powiedzia­
ła pani L ila  patrząc że specjalną jakąś 
uwagą, poszerzonymi, fio łkowym i 
oczami na pana A rtu ra . —  Dla mnie 
mężczyzna niech sobie będzie k im

chce, i  niech rob i co chce, aby m ia ł 
jakoś po. ludzku uporządkowane swoje 
własne życie. Mężczyzna musi , być z 
życia zadowolony, musi być zwycię­
zcą, a nie cierpiętnikiem. Musi mieć 
ładne, dobrze urządzone m ieszkanie, 
pod dostatkiem pieniędzy, powinien

odznaczać się humorem, zdrowiem, 
musi, jak mówi London, sam w pełnej 
obfitości zjadać mięso życia, a nie 
oglądać się, jak to czynią inni, i  filozo­
fować nad tym  żałośnie.

Pod każdym względem urządził się 
pan A r tu r  w Warszawie dobrze. M ia ł 
nawet swoją własną, piękną, sporto­
wą limuzynę, ale stojącą w garażu u 
kogo innego, w w ill i pewnego przedsię­
biorcy, właściciela małej fabryczki' —

Z R Z U T
(Fragment z powieści)

— N a jlep ie j na stryszku u chłopa. 
Położycie się wygodnie.

Zgodził się i  poszli.

*

Zanim  zdążył p rzy jrzeć się w ita ­
jącym  go twarzom , już  wpad ł w  ra ­
miona...

P okorny wobec szczęścia, zd ją ł 
furażerkę i  schy lił się do d łon i M a ł­
gorzaty, ale m usnął ją  ty lk o  usta- 
rhi.

Czy jest tu, m a jo r Żelazny? r—* 
zapytał. : , , j i

S ta ł p rzy nim . — Jestem. — P rzy­
w ita li się serdecznie, ja k  starzy 
znajom i. —  No to zbiera jc ie się do 
Lub lina . P ilo to w i spieszy się. Zdaje 
się, że broń ju ż  wyładowana. — 
D y m itr, gotowyś? —  k rzykn ą ł w  
stronę samolotu.

— Toczno —  odkrzykną ł p ilo t.
—  Poczekaj jeszcze z pięć m inut. 

Muszę pogadać z Żelaznym.
— P raw ilno .
B ronek u ją ł Żelaznego pod ram ię 

i  poszli przed siebie w  głąb wrzoso­
w iska. Księżyc znaczył ziemię p rę­
gam i św ia tła  i  cieni. Na wysm uże- 
n iu  św ia tła  sy lw e tk i obu oficerów  
znaczyły się równo, ja k  dobrane. 
Żołn ierze s tw ie rdza li ten fak t, n iby  
dobry znak. B ronek m ia ł zastąpić 
Żelaznego po l in i i  po lityczno - w y ­
chowawczej.

Tej samej nocy Bartosz po nara­
dzie z B ronkiem  i H ięron irpem  w y ­
da ł rozkaz wym arszu z Muraszowa. 
Należało spodziewać się, żę . w y lą ­
dowanie samolotu nie pozostanie 
ta jem nicą i  wcześniej czy później 
zjedzie karna ekspedycja. To raz. 
Po drugie w  planach grupy opraco­
wanych jeszcze przez Żelaznego le ­
żało ja k , najszybsze uderzenie w  
rozbudowującą się sieć O stw allu. 
W yw iad  w y b ra ł ja ko  pu nk t ataku 
wzgórza ko ło  Małogoszczy. H ie ro ­
n im  sięgnął głębiej, o trzym ał specjal­
ne zadanie do spełnienia, w  k tó rym  
m ia ła  m u pomóc grupa, a osobiście 
Bronek. Przez rozszyfrow anie bun­
krów , row ów , stanowisk, schronów 
O stw allu  — rozszyfrow ać p lany o- 
bronne maszyny h itle ro w sk ie j na 
tym  odcinku... Zażądał do Bartosza 
przydzie len ia do jego dyspozycji 
k ilk u  na jsp ry tn ie jszych  chłopaków 
z „węchem  geograficznym “ .

Grupę żegnali starcy m uraszów- 
scy ze łzam i. D aw a li ostatnie w ska­
zów ki synom.

— W icek, pam ię ta j o sobie. Że­
byś m i się nie zaziębił.

—  Maniuś, bez odznaczenia nie 
pokazuj się. Bo powiedzą, że chłop 
ino dobrze się b ije  na zabawie, albo 
na weselu.

Do rana p rzeby li przestrzeń dw u­
dziestu k ilom etrów . Rozłożyli na 
m okre j, mrożącej tra w ie  nowe, zdo­
byczne koce, k ła d li grubo słoninę 
na pa jdy chleba i roźkoszpwali się 
jedzeniem po męczącej podróży. No­
w icjusze z Muraszowa i oko licy 
usnęli tam, gdzie usiedli. Jeden ty l­
ko nie spał. Zawisza żartow ał z w e­
sołego M uraszow iaka, k tó ry  zabrał 
skrzypce ze sobą.

—  Zagra j. O łysogórskich w iedź­
mach.

— W iedźmom nie grałem.
— A  komu?
— M oje j dziewczynie.
— Zagra j je j. Na pewno us łyszy.. 

Nieboże nie  śpi, w yp ła ku je  oczy i 
serce.

Ząprotestował. —  N ie płacze! Sa­
ma nam aw iała, żebym Doszedł z

wam i. B iedna ona i  ja  biedny, w ięc 
chce, żebyśmy b y li po w o jn ie  bo­
gatsi.

— A  ty?

— Ja? Żeby w szystk im  biednym  
było  lep ie j.

W artow n icy  m ó w ili półgłosem, 
żę jest cofaz z im nie j. N ie dziw, już  
październik, dobrze że suchy, ale 
m roźna rosa rankiem  spada, ja k  
tłuczone szkło. Potem m ó w ili o 
Bronku.
■.ynAi&b :k  o . bj

— Czuć w  n im  głowę.

— S ilna ręka. N ie da se w  kąśzę 
dmuchać.

’ ł _
Szepty te u ryw kow o dochodziły 

do uszu M ałgorzaty i  B ronka, k tó ­
rzy siedzieli p rzy tu len i w  pobieżnie 
zaim prow izow anym  namiocie. B ą r- 
tosz i  H ie ron im  pow iedzie li „k o ­
chajcie się“  i  poszli zwiedzać oko­
licę.

Pierwszego dnia od razu M uraszo- 
w ian  o ijlaz ły  wszy, chociaż wyszli 
w  czystej b ieliźnie. U śm iechali się 
poważnie, ja kby  pieczętowali swoją 
dolę. Na postoju M ałgorzata p rzy ­
pa tryw a ła  się, co teraz zrobią. Ten 

. i  ów w yd łub yw a ł robactwo paznok­
c iam i i  nosił do ogniska. A le  M ura - 
szowiak ze skrzypcam i pod pachą 

kom binow a ł, kom binow a ł, aż w y k o ­
pa ł w  piasku jam ę i  zakopał w  nią  
koszulę, w ystaw ia jąc rękaw. Wszy 
uc ieka ły  w ą z iu tk im  tun e lik iem  i  
w padały na szwie pod tw ardą  po­
deszwę. Ten p rzyk ład  podjęła w ię k ­
szość „w szarzy“ . Zawisza, dowódca 
p lu tonu  cmoknął.

—  To ci sposób... Zmechanizo­
wany.

W chodzili do wsi, życie w  n ie j 
w rza ło  zapamiętale — zwózka 
ziem niaków , kapusty — w łącza li się 
w  w ir , pomagali, k rę c ili korbam i 
studzien, naciągali ty to ń  na d ru ty , 
spędząli k ro w y  z pastw isk —  i  już  
zrzucali o zm roku koszule przy ko ­
ry tach  z wodą, z lew a li z im nym  
prysznicem kościste plecy, obciąg­
nięte śniadą skórą, ju ż  gospodynie 
nazyw a li m atkam i, f ig u rk i ich o 
ognistych twarzach m iga ły  się koło 
kuchen. Później — przed snem — 
w ychodz ili jeszcze na podwórka, po­

kazyw a li na nieb ie —  k ie runek M u - 
raszów. Wesołek ze skrzypcam i po­
w iedzia ł:

— M y chyba w ró c im y  tam  okó l­
ną drogą.

Podsłuchała go M ałgorzata. — 
P rzykrzy  wam  się.

— P rzykrzy. Z iem i nam się chce, 
trzeba wziąć. Gdy dzieci kiedyś 
spytają, iłem  dostał od ta ty  źierni, 
pow iem : n ik t  m i nie dawał, w zią­
łem... Tata n ic nie m ia ł, bo ty lk o  
siedział za piecem i  p rzek lina ł, za­
m iast biedzie prochem m iędzy śle­
pia... M nie  ty lk o  trap i, czy m y coś 
znaczyrpy. C złow iekow i rozchodzi 
się o to, a co dopiero żołn ierzow i, 
k tó ry  nadstaw ia głowę. Bo na polu 
w iadom o — ty le  i  ty le  skosiłem, 

w iadomo, że to ja...
— I  w  wojaczce zobaczycie swo­

ją  robotę — zapewniła.

Na posiedzeniu sztabu grupy 
M ałgorzata m ów iła  o now ym  na­
ryb ku  słowam i pochw ały: — po­
żyw n i oni, ja k  chleb. I  wszystko ro ­
bią pod kątem  pracy i  chleba, k tó ­
re da im  ojczyzna robotn iczo- 
chłopska.

D yskusja odbyła się w  ostatnią 
noc przed uderzeniem na okopy 
i  bunkry . Specjalnie długo sztab 
przew leka ł marsz, by oswoić bez

a właściwie k ilk u  fabryczek — które 
wskutek sprytnego obejścia ustawy o 
nacjonalizacji, w  dalszym ciągu nale­
żały do niego. Fabrykant ten wyrabia ł 
niektóre drobniejsze artyku ły , niezbęd­
no w budownictw ie i akurat cieszył się 
pewnym poparciem kó ł rządowych. 
Pah A rtu r  znał go jeszcze sprzed 
wojny.

W niedzielę, w święta w ybiera ł się 
dość często z panią L ilą  samo,chodem 
na dalekie przejażdżki — do Łodzi, do 
innych bliższych Warszawy miast.

W połowie drugiego roku istnienia 
spółki wprowadził się do mieszkania 
pani L iii,  wyposażył je zaraz w  komplet 
nowych rnebli, w pokoikach po jaw iły 
się piękne wartościowe obrazy, cenne 
dywany, w saloniku stanął drogi fo r­
tepian.

Do pani L i i i  przywiązany b y ł pan 
A r tu r  prawdziwie, smakojćał w je j 
kształtach, w je j młodym, zdrowym 
ciele, cenił w niej to, że nie była h i-  
steryęzką, że postawę je j wobec życia 
cechowała jakaś męska determinacja i 
gotowość na wszystko — ale zbytnio 
zakochany w niej nie był. Zresztą nie 
b y ł zdolny do głębszych uczuć. Nie by ł 
też i  nadto w iernym  pani L iii.  M ia ł po­
za nią swoją i  właśnie głębszą namięt­
ność.

W jednym z m inisterstw pracowała, 
raczej ty lko  dlatego, by nie być bez 
określonego zajęcia, choć później za­
częła z ty tu łu  swojej posady oddawać 
panu A rtu ro w i pewne konkretne przy- 
słągi, dwudziestoparoletnia rirzędnicz- 
ka, na pozór nieciekawa, n iee fekto ­
wna. Gdy znajdowała się w grupie ko­
biet, wzrok mężczyzny prześlizgiwał 
się zaraz z niej na inne, ale po w ięk­
szej uwadze wracał ku  niej i odnaj­
dyw ał w niej nagłe wąrtości a trakcyj­
ne. Była  dość wysoka, o smukłych,

w y ją tk u  całą grupę z zadaniam i i  
niebezpieczeństwami. G rupa m ia ła  
rozsypać się na k ilkanaście  bddzia ł- 
ków , k tó re  by przez zasieki weszły 
w  głąb O stw allu, zdane na siebie, 
w yko na ły  zadanie samodzielnie i  
w ró c iły  tą  samą drogą. N iebezpie­
czeństwo polegało na tym , że poste­
ru n k i niem iecko -  w łasow skie roz­
ło ży ły  się przed okopam i, po do­
mach. Gdy nie zgłup ie ją, mogą za­
tarasować odw ró t w  jednym  czy k i l  
ku  punktach i  nawet doprowadzić 
do lik w id a c ji tego czy owego od- 
dz ja łku  dyw ers ji.

R uszyli ‘v.'e riigłę,,' n ie  widząc pię­
ści usypisk, wym acując je  nogami. 
W ia tr późno jesienny 'zm ió tł mgię 
po godzinie i  m ieszkańcy okolicz­
nych w s i usłyszeli ńa dziesięcioki- 
lom etrow e j długości szczekanie e r­
kaemów, w ybuchy granatów. Roz- 
gw ar w ystrza łów  przeszedł w  mo­
notonne bębnienie. Później w yb u ­

chom w tó ro w a ły  ję k i;  zdawało się, 
że ję k i przysypuje pohuk ob ryw a­
jących się skał. N ie na żarty  nastra­
szono s:}ny bata lion 'Wehrmachtu, 
stojący w  sarriej Małagoszczy. Do­
wództwo grupy obaw iało się, by ten 
ba ta lion  n ie  ruszył do akc ji, bo 
p rzyn iós łby grób w ie lu  pa rtyzan­
tom. A le  bata lion nie mogąc zorien­
tować się, k tó ry  odcinek jest fa k ­
tycznie zagrożony, ty lk o  strzela ł 
Panu Bogu w  okno, silnie, że s ły ­

chać było  na m ilę  w  koło, ja k b y  z 
Gór Ś w iętokrzyskich ruszył o łow ia ­
ny w u lkan .

W raca li także szybko, ja k b y  w y ­
czuwając ostrza na plecach. W yle ­
cia ło w  pow ietrze k ilk a  bunkrów , 
k ilkuna s tu  strażn ików  zaryło  się no­
sami w  ziemi, robo tn icy  rozb ieg li 
się. P raw ie  w  jednym  czasie p rzy ­
ję ły  partyzantów  zardzew iałe i 
przedzipraw ione liście lasu. L ic z y li 
się oczami. Zab itych nie ma. P ięciu 
rannych, k tó rzy  n ie  płaczą, nie żalą 
się. Lekko ranni. B ronek w inszując 
sukcesu, zw róc ił się specjalnie do 
M uraszow iąn:

—  A  w idzicie, każdy żołnierz 
w p ływ a  na wójnę. Każdy b jd  po­
trzebny. Każdy w p ływ a  na w y n ik i 

bojów . Bez M uraszow ian na p rzy ­
k ład  nie  a takow a libyśm y dziesięció- 
k ilom e trow ym  odcinkiem , ais 
cśm iokilom etrow ym . Znaczy maha, 
ale bez ciebie nie ma masy,

W ładysław  M achejek

kształtnych nogach i  silnych, pięknie 
zarysowanych biodrach, piersi, n iby 
dwie małe, wypukłe tarcze, m iała w y ­
soko osadzone, niepokojące swą ru c h li­
wością. O prawie cźarnych, gęstych 
włosach odznaczała się ciemną cerą i 
była njeco piegowata. W tej owalnej, 
świeżej twrarzy odcinały się z drażnią­
cym wdziękiem spore, czerwone usta, 
oczy mocno niebieskie, aż błękitne, 
pa trzy ły  tak, jakby każdemu chćiaiy 
powiedzieć coś szczególnego.

Pan A rtu r  czuł do tej dziewczyny, 
do rządzącej nią cichej, niezgłębionej, 
pełnej różnych niewieścich tajemnic, 
nałnigtności, nieposkromioną sjabsść. 
Przepadał za nią jako mężczyzna. N ie­
raz, w godzinach popołudniowych, w 
nawale spraw podejmował decyzję na­
głego odwiedzenia dziewczyny. Zawsze 
była gotowa na jego przyjęcie, zawsze 
pojawienie się jego w ita ła  intym nym  
uśmieszkiem, obdarzając go potem 
uniesieniami, k tórym  nie było końca.

Pani L ila  nie wiedziała o niczym, 
trochę się dziw iła chłodowi A rtu ra , ale 
sądziła, że mężczyzna w jego w ieku, 
już dobrze po czterdziestce, przechodzi 
zwolna w pewną naturalną powściągli­
wość.

Pani L ila  utrzym ywała w  pewnym 
zakresie stosunki towarzyskie z innym i 
paniaipj, damami w Warszawie, oczy­
wiście przeważnie ze środowiska zie­
miańskiego, pozbawionego reformą ro l­
ną majątków! Panie te i  ich rodziny 
żyły bądź jeszcze z zapasów, bądź też 
uprawiając różnoraki handel, prowa­
dziły maje restauracyjki, kaw iarenki, 
gdzie gościom usługiwały młode panie 
z towarzystwa o atrakcyjnej powierz­
chowności, stanowiące niejako wabik 
dla świata męskiego.

Inne czy też in n i pozakładali własne 
sklepiki, niektórzy mężczyźni z tego 
środowiska zajmowali, mocno się zre­
sztą zakonspirowawszy, posady w  b iu ­
rach, najczęściej w  M inisterstw ie Rol­
nictwa, w  Banku Rolnym.

Pani L ila  nadal posiadała określone 
przekonania polityczne, była teraz na­
miętną —- już nie zwolenniczką, a 
wprost w ielb icie lką M iko łajczyka i 
gazie ty lko  mogła, na każdym kroku  
dawała temu wyraz — na rzecz PSL-u 
i  M ikołajczyka upraw iała krzyk liw ą, 
a entuzjastyczną propagandę, niekiedy 
wpadając w  iście kobiece zacietrze­
wienie.

Z podobnym zapałem opowiadała się 
za katolicyzmem, u  siebie w  sklepie na 
frontowej ścianie powiesiła spory obra­
zek M atk i Boskiej, znajomym oświad­
czając z całym naciskiem, że to jest 
właśnie je j ulubiona patronka.

Pani L ila  pomagała dyskretnie panu 
A rtu ro w i również w niektórych jego 
specjalnych sprawach. Z okazji han­
dlu, walutam i m ia ł on, kontakty z emi­
gracją na Zachodzie, u ła tw ia ł ludziom 
przez swoje znajomości zdobycie pa­
szportów na wyjazd, pomagał trochę 
p.eniężnie nielegalnym emisariuszom 
„rządu londyńskiego“ , następnie 
uczestniczył niekiedy i  sam w  waż­
nych, a zakonspirowanych rozmowach 
po litycznych w  k ra ju . Toteż coraz czę. 
sciej m ów ił w zaufaniu do pani L i ii,  
że w Polsce mogą nastąpić, i  to już 
wkrótce, doniosłe wydarzenia i  duże 
zmiany. Wtedy oboje ich ogarniała ta­
ka otucha i radosna wiara w  przyszłość, 
że przenosili się do pokoiku sypialne­
go — gdzie czuli się najprzytu lnfe j, i  
w yp ija li butelkę najprzedniejszego w i­
na francuskiego, ktoręgo k ilka  flaszek 
pan A r tu r  co jakiś czas przynosił do 
mieszkania.

Naturalnie z panią L ilą  W iklewską 
skontaktowany b y ł od samego począt­
ku  pojawienia się je j w  stolicy, właści­
ciel dużego sklepu, Pięścioch „w a r­
szawski“ , dobrze pamiętając na jakie 
to sumy W iklewscy rob ili kiedyś za­
kupy w  sklepie Pięściochów w Podgó­
rzu. Sam ją odnalazł i zaofiarował się 
natychmiast z pomocą materialną —• 
gdyby była potrzebna — dając wyraz 
z dyskretną grzecznością kupiecką 
przekonaniu, że na pewno znów wrócą 
czasy, kiedy Wiklewscy na nowo obej­
mą swój majątek Czemięcice, i  po sta­
remu będą szanownymi k lientam i Pię­
ściochów, tak w Podgórzu, jak  i  w  
Warszawie.

Pani L ila  przyjęła Pięściocha „w a r­
szawskiego“  u siebie w mieszkaniu n ie ­
zbyt jeszcze wtedy uporządkowanym, 
bardzo gościnnie, likierem , kawą, ciast­
kami. Pornócy nie przyjęła, gdyż nie 
była je j na szczęście potrzebna, po­
dziękowała serdecznie Pięściochowi za 
życzliwość — i  przy kawce m ile sobie 
pogwarzyli o tym  i owym, o Czemięci- 
cach i  o Podgórzu.

Pcd koniec rozmowy Pięścioch nad­
m ienił, że jeśli pani L ila  chce mieć ja ­
kieś informacje o tym , co się dzieje 
w Czemięcicach, w Podgórzu, że gdy­
by chciała przekazać czasami jakieś 
wiadomości, polecenia, zaufanym lu ­
dziom, którzy na pewno przecież na 
miejscu pozostali, i może z daleka, ale 
bacznie m ajątku pilnują, aby do czasu 
powrotu dziedziców nie wszystko zo­
stało zniszczone i rozkradzione — on 
je j to może ułatw ić.

Odtąd pani W iklewską nawiązała 
kontakty z n iektórym i ludźmi z Cze- 
mięcic, jak  ria przykład z dawnym 
ogrodnikiem, totum fackim  dziedziców,
•— Wisielakiem, z pewnymi osobąmj z 
okolic Podgórza i  z samego miastecz­
ka; z tych je j stosunków korzystał 
również i pan A rtu r, nadając od czasu 
do czasu ha tamtą okolicę swoje spe­
cjalne wiadomości i  polecenia.

K iedy po raz pierwszy, przeglądając 
pocztę u sieb:e w mieszkaniu stw ier­
dził, że wiadomości do tarły tam, w y ­
dostał z b iurka i  rozwiną! dużą, szcze­
gółową, naklejoną na płótno mapę Pol­
ski, wzią ł czerwony ołówek i miastecz­
ko Podgórze otoczył kółkiem.

Stanisław Łukasicwicz 

Rys. St. G ierowski
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M A R IÄ  J A N IO ? !

P R O B L E M  L U D O W O CI  R O M A N T Y C Z N E J * )
K LUCZOW O ŚĆ stosunku do 

k u ltu ry  ludow ej d la  wszy­
s tk ich  etapów rozw o ju  p o l­
skiego rom antyzm u nie  b y ­
ła n igd y  negowana —  na­
w e t przez bu rżuazyjnych 

badaczy. K u ltu ra  ludow a w ta rg n ę ­
ła  s iln y m 'i bogatym  nu rtem  w  tw ó r­
czość n a jw yb itn ie jszych  przedstaw i­
c ie li rom antyzm u rew olucyjnego ; 
uw aru nkow a ła  na jwyższe osiągnię­
cia  artys tyczne M ick iew icza  i  S ło­
wackiego. „N arodow e p ie lg rz y m k i“ 
po k ra ju  rom antycznych poetów i e t­
nog ra fów  z powołania, w yw odzą­
cych się z tra d y c ji Z oriana Dołęgi 
Chodakowskiego, k ie ro w a ły  się w  
swych poszukiwan iach dokum entów  
lu do w e j k u ltu ry  m yślą poety:

„O  pieśni gminna, ty  stoisz na
straży

Narodowego pamiątek kościoła
1

Zależność tak  ważnego n u rtu  l i te ­
ra tu ry  od natężenia dążeń w yzw o­
leńczych mas chłopskich, prących do 
re w o lu c ji ag ra rne j, od fa k tu  ksz ta ł­
tow an ia  się burżuazyjnego narodu 
polskiego —  jest zupełnie oczyw i­
sta. M yś l m arksistowska, . op ierając 
się na postępowym  dorobku prze­
szłości, a przede w szystk im  na do­
ro b ku  rew o lu cy jn ych  dem okra tów  
rosy jsk ich  i  polskich, w prow adziła  
w  obręb tych zagadnień konieczne, 
naukow e uściślenia, m a te ria lis tycz - 
ną koncepcję fo lk lo ru , zajęła się p re­
cyzy jn ym  rozw arstw ien iem  ’ k laso­
w y m  k u ltu ry  ludow ej, ukazała je j 
p iękno a rtystyczne i  myślowe.

W śród licznych, słusznych d e fin i­
c j i  fo lk lo ru  na jp iękn ie jsza, n a jb a r­
dz ie j klasyczna jest chyba ta, k tó rą  
podczas sw ych d ługo le tn ich  stud iów  
nad zagadnieniam i k u ltu ry  ludow ej 
w yp raco w a ł M aksym  G ork i. „F o l ­
k lo r  jest to —  pisa ł w  r. 1935 —  ca­
łokszta łt  w iedzy ludu pracującego, 
zdobytej przezeń na podstawie do­
świadczeń społecznych i , doświadczeń 
pracy, jest to całokształt w iedzy pa­
stuchów, myś l iwych, oraczy, kowali ,  
pszczelarzy, garncarzy, cieślów, r y ­
baków i  innych dawnych twórców  
k u l tu r y  ogólnoludzkie j".  W  dalszym  
toku  swych w yw odów  G o rk i podkre­

ślał, że ów  czałokształt w iedzy i  do­
świadczeń b y ł jednocześnie i  łącz­
nie zarówno lite ra tu rą  ja k  nauką. 
B y ła  to lite ra tu ra  p rzen ikn ię ta  
sm utk iem  ciężkiego by tu  klas uc i­
śnionych, pełna op tym istycznej w ia ­
ry  w  potęgę mas ludow ych, ukazu ją ­
ca siłę fizyczną i  p rze n ik liw ą  m ą­
drość legendarnych bohaterów  z lu ­
du, przepojona w ie lk im  marzeniem  
o lepszej przyszłości. B y ła  to nauka 
rysu jąca drogę zw ycięstw  w  zmaga*- 
n iach człow ieka z przyrodą, przeka­
zująca doświadczenia .tych, k tó rzy  
pragnę li ulepszyć narzędzia i  u ła tw ić  
pracę, p rzen ikn ię ta  wskazan iam i 
m ora lności ludow ej, n ieubłaganej 
dla ciem iężycieli. T k w iły  głęboko w  
ku ltu rze  ludu „oznak i myślenia m a-  
terialistycznegp, które siłą rzeczy 
musia ły  w yp ływ ać  z procesów p ra ­
cy i  wszełk ich z jaw isk  społecznego 
życia p ie rwotnych łudz i“  (G orki). I  
d latego lic zn i badacze z pierwszej 
po łow y X IX  w ieku  m ó w ili słusznie 
o sw oiste j, g łębokie j f ilo z o fii ludu 
p rzen ika jące j jego podania, przysło­
w ia , powieści, „zawierające w  sobie 
częstokroć głęboką naukę, cierpką  
prawdę łub też dowcipny ucinek".

T rak tow an ie  k u ltu ry  ludow ej jako 
z jaw iska jednolitego, zapoznawanie 
je j wewnętrznego zróżnicowania 
prowadzić jednak może do poważ­
nych błędów. Wchodzą tu  przecież w  
rachubę elem enty rozw arstw ien ia  
klasowego, istniejącego w  obrębie 
chłopstwa i  w  okresie feuda lno-pań- 
szczyźni.ahym, a także —  co w ażn ie j­
sze — te dwoiste elem enty ideo log ii 
chłopstwa, k tó re  tak  p rze n ik liw ie  
scharakteryzow ał Len in  w  swych 
stud iach o T o łs to ju  oraz te dwoiste 
elem enty fo lk lo ru , k tó re  najobszer­
n ie j i  n a jtra fn ie j o k re ś lił w  swych 
a rtyku ła ch  B ie lińsk i.

B ie liń sk i przez w ie le  dziesią tków  
la t uchodził za wroga k u ltu ry  lu do ­
w ej. Dopiero nauka radziecka u ka ­
zała w  spuściźnie w ie lk iego re w o lu ­
cyjnego dem okra ty  z jednej s trony— 
nieubłaganą w a lkę  wypow iedzianą 
reakcy jnym  koncepcjom  s ło w ia no fi- 
lów  i przedstaw ic ie li tzw. „o f ic ja ln e j  
ludowości“  spod znaku obrony sa­
m odzierżawia, z d rug ie j zaś — a tak 
na idealizację tego n u rtu  k u ltu ry  lu ­
dowej, k tó ry  B ie liń sk i uważał za od­

bic ie  zacofanych elem entów by tu  
pańszczyźnianego chłopstwa. B ie liń ­
sk i ostro podkreśla ł ograniczoność, 
ciasnotę tych w a run ków  życia ludu , 
k tó re  zrodz iły  i  ok re ś liły  jego k u l­
turę, w a runków , ja k ie  na rzuc ił je j 
k lasow y ustró j w yzysku i  ucisku. 
Rozgraniczywszy pojęcia narodow o­
ści („nac iona lnosti“ ) i  ludowości 
(„na rodnosti“ ) pisał:

„...Narodowość polega nie na łap ­
ciach, nie na sukmanach, nie na sa- 
rafanach, nie na wódce — siwusze, 
nie na długich brodach, nie na k u r -  
nych  i  brudnych chatach, nie na 
analfabetyzmie i  ciemnocie, nie na 
przekupstw ie w  sądach, nie na len i­
stwie umysłu. To nie są nawet ń 
prze jawy ludowości, a po prostu na­
rośle na niej...“  W ym ien ione przez 
B ie lińskiego s k ła d n ik i życia chłopa 
pańszczyźnianego nacechowały je ­
den n u rt fo lk lo ru , k tó rem u k ry ty k  
ostro przec iw staw ił p rze jaw y k u l­
tu ry  ludow ej, p rzen ikn ię te  duchem 
protestu i w a lk i z uciskiem , przepo­
jone uw ie lb ien iem  dla bohaterów  lu ­
du —  Pugaczowych i  Razinów.

Podobnie p rze n ik liw ą , chociaż w y ­
rażoną n ie jednokro tn ie  w  zaw iłych, 
n iezbyt jasnych s fo rm u łow an iach ’ 
analizę k u ltu ry  ludow ej przeprow a­
dził po lski rew o lucy jny  demokrata, 
Edw ard Dem bowski. M yś l o d w o i­
stości fo lk lo ru  po jaw ia się u Dem ­
bowskiego dość często, n ie jednokro t­
nie w  o tw a rtym  przeciw staw ieniu 
elem entów „poetycznych“  i „n iepoe- 
tycznych“  (na kon trastow anie  tak ie  
na tkn iem y się rów nież u 'B ie liń s k ie ­
go), czego nie należy jednak stanow ­
czo uważać za dowód w a lk i k ry ty k a  
z tendencjam i rea lis tycznym i w. k u l­
turze ludow ej. N a jjaśn ie j i  na job­
szern ie j swoje stanow isko w  te j 
spraw ie sfo rm u łow a ł Dem bowski w  
a rtyku le  p.t. „ K i lk a  słów o poemacie 
dramatycznym samorodnym“ . Dobra 
znajomość życia pańszczyźnianego 
chłopa uw arunkow ała  fak t, że Dem ­
bowski dostrzegał poniżającą cz ło ­
w ieka ro lę  c iężkie j, zwierzęcej p ra ­
cy w  społeczeństwie klasowym , p ra ­
cy, k tó ra  trak tow ana jest nrzez cie­
m iężonych jako przekleństwo życia. 
„Praca stała się — pisał G o rk i — 
ciężką niewolniczą robotą, z k tóre j

Dlatego też Dem bowski oddzie la ł 
zdecydowanie w  ku ltu rze  ludow ej, 
podobnie ja k  B ie liń sk i, p rze jaw y 
„krzepkości“ , s iły , „uw ie lb ien ia  god­
nego charakteru“ , pochw ały potęż­
nego czynu od tych elementów 
„prozaicznych“  — w  te rm in o lo g ii 
k ry ty k a  —  któ re  od b ija ły  zacofanie 
chłopstwa, płynące z w a ru n kó w  p ra ­
cy, nacechowane „ piętnem w  skutku  
pracy f izycznej i  nędzy“ . W niosko­
w a ł zatem: „ A  to oblicze prozaiczne, 
nędzą, upodleniem w  pracy, zmęcze­
niem, na nieb iańskim sercu Ludu  
wypiętnowane, to oblicze nie będą­
ce w  żywiole jego, poety czność p ie­
śni jakże często ćmi!  Jeszcze raz po­
w tarzam y: pod względem obrazowo­
ści charakteru Ludu, tego, ty le  m i ­
łości, i  uwie lb ien ia  godnego charak­
teru, poezje Ludu  nic do życzenia 

nie pozostawiają. Pod względem  
poezji samej, jest w nich p rawdz iwa  
poezja przy znękaniu jaw iącym  się 
w  form ie i  duchu“ .

W chłonięcie ta k  zróżnicowanego 
w ew nętrzn ie  fo lk lo ru  przez lite ra tu ­
rę epoki rom antyzm u m usiało oczy­
w iście — zgodnie z leninow ską kon­
cepcją dwóch n u rtó w  w  ku ltu rze  
społeczeństwa klasowego — wydać 
w  rezultacie dwa sprzeczne zjaw iska, 
t.j. ludowość reakcyjną i ludowość 
postępową. W  lite ra tu rze  rom antycz­
nej po jaw ia się zatem z jedne j s tro ­
ny —  idealizacja rzekomo „o a tr ia r -  
cha lnych“  stosunków  społecznych 
wsi, ucieczka do szczęśliwej „cha ty  
sie lanów “ , zew nętrzny ornam ent 
„rze w n e j“  ludow ej p iosenki; z d ru ­
giej zaś — ludow y sposób w idzenia 
rzeczyw istości o d , s trony  krzyw dzo­
nych i poniżonych, pośrednie w y ra ­
żenie protestu mas chłopskich, g łę­
bokie artystyczne p rze traw ien ie  
podstawowych tendencji k u ltu ry  lu ­
dowej.

W  lite ra tu rze  polskiego rom antyz­
m u istn ien ie obydwu antagonistycz- 
nych nu rtó w  u ja w n iło  się w yraźnie 
od c h w ili lite rack iego wystąp ien ia  
M ickiew icza. D la n u rtu  postępowej 
ludowości is to tnym  przełomem  stała 
się klęska lis topadow ej „re w o lu c ji 
szlacheckie j“ . Przed klęską —  u tw o ­
ry  postępowego odłam u rom antyzm u

zaw iera ły  w praw dzie  n iek iedy to, co 
nazwać można „ludow ą  koncepcją 
rzeczyw istości“ , lecz p rze jaw ia ła  się 
ona nade Wszystko w  ogóln ikow ych 
sym bolach —  n iek iedy ty lk o  zdoby­
w ając się na w ie lk ie  rea listyczne 
uogólnienia, ja k  np. w  I I  cz. „D z ia ­
dów“  i  to w łaśnie u swojego n a jd o j­

rzalszego, najczęściej daleko w yb ie ­
gającego wprzód przedstaw icie la* —- 
M ick iew icza. B y ło  to bezwzględnie 
lite ra c k ie  odbicie hasła „za was bez 
was“ , hasła rew o luc jon is tów  szla­
checkich, „bo jo w n ików  — of ia rn i-  
ków, k tórzy szli świadomie na oczy­
wistą zagładę“ , ja k  p isa ł Hercen o 
dekabrystach. E tap ideologicznego 
do jrzew ania i  osiągania pozycji b u r-  
żuazyjno-dem okratycznyeh, ja k i za­
rysow a ł się w  w y n ik u  krytycznego 
p rze traw ien ia  doświadczeń ludz i 14 
g rudn ia  i  29 listopada, przyn iós ł ta k ­
że zasadnicze, zm iany w  nurcie  po­
stępowej ludowości rom antycznej.

, Świadome staw ian ie  na s iły  ludu, 
ja ko  zasadniczego czynnika re w o lu ­
c ji, chociaż działającego pod hege­
m onią szlachty, m usiało pociągnąć 
za sobą konieczność bliższego pozna­
nia  ludu, jego życia, cha rak te ru  i 
k u ltu ry . Rozw ija się niespotykane 
w  podobnych rozm iarach an i przed­
tem an i potem etnograficzne zbierac­
two najczęściej o bardzo dyle tanc­

k im  charakterze. Łam y pism  zapeł- 
na ją  zapisy fo lk lo rystyczne . W  c ią ­
gu pierwszego dziesięciolecia po po­
w stan iu  lis topadow ym  opub likow a­
no o lb rzym ią  ilość przysłów , pieśni, 
legend, powieści ludu. Do lite ra tu ry  
rom antyczne j -lat 1831 — 1848 szero­
ką^ fa lą  nap ływ a ją  rea lia  ludowe, 
k tó rych  b ra k  odczuwali ideologowie 
re w o lu c ji szlacheckiej.

A le  zewnętrzne rea lia  ludowe o 
charakterze ozdobników nie decy­
dow a ły  jeszcze o ludowości „w e ­
w n ę trzn e j“ , według te rm ino log ii 
B ie lińskiego. Zdaniem  k ry ty k a  — 
rew olucyjnego dem okra ty ludowość 
taka  polega nie na „wntm.uszonym 
im i tow an iu  pieśni i  powieści, lecz na 
oddaniu specyfik i umysłu rosy jsk ie­
go, na rosy jsk im  sposobie patrzenia  
na rzeczy“ , tzn. na głęboko narodo­
w ym , ściśle zw iązanym  z życiem 
podstawcwy.ch mas sposobie w idze­
nia  rzeczyw istości. Jeśli mowa o po l­

skie j lite ra tu rze  rom antyczne j, to  
taka rea lizac ja  ludowości jest je j 
w łaściw a na etapie rew o lu cy jn o -de - 
m okra tycznym , k iedy uznaje ona lu d  
za jedynego hegemona rew o luc ji, a 

rzeczywistość ocenia z jego pozycji.
Is to tne rozum ienie ludow ośc i,. ja ­

k ie  zapoczątkował B ie liń sk i, n u r to ­
wało oddawna naukę radziecką. Po 
pracach S ta lina o językoznaw stw ie  
w ykrys ta lizow a ło  się ono szczegól­
nie jasno. Referent tych zagadnień 
na sesji poświęconej konsekwencjom  
prac S ta lina d la  nauk i o lite ra tu rze , 
A. Iwaszczenko, tak  s fo rm u łow a ł 
swoją podstawową tezę: „N ie  nale­
ży w idgaryzować i  upraszczać same­
go pojęcia ludowości l i te ra tury ,  po­
wstającej w  w arunkach ustro ju  eks­
ploatator skiego. W dziełach Tołs to­
ja  nie znajdziemy szczególnie w ie lu  
bezpośrednich wypowiedz i o chło­
pach. Balzak w  swojej  „ K om ed i i  
ludzk ie j“  stosunkowo bardzo m ało  
mówi o życiu i  sy tuacji ludu p racu ­
jącego Francj i.  Ważny jest tu kąt  
widzenia rzeczyuństości i  na jdon io­
ślejszych (z uwagi na sytuację mas 
pracujących) spraw, k tó ry  ob ie k tyw ­
nie  ̂ zbliża pisarza do nastro jów i  dą­
żeń ludu“ . U podstaw swoich ta lu ­
dowość naiwyższei m ia ry  posiadać 

musi głęboką znajomość w a ru n kó w  
życia ludu, chociaż nie zawsze w ie ­
dza o ludzie zna jdu je  bezpośrednie 
odbicie w  dziele lite ra ck im . Często 
etap bu rżuazyjno-dem okra tyczny u 
tych pisarzy rom antycznych, k tó rzy  
przejdą na pozycje rew o lu cy jn o -d e - 
mokratyczne, nosi cha rakte r te rm i­
nowania w  szkole ludowego obycza­
ju  i  k u ltu ry , zakończonego egzami­
nem u ludow ych m istrzów  re w o lu c ji.

W  św ietle wszystkich w yżej p rz v - 
toczonych tw ierdzeń jasno rysu je  się 
droga „lu do w e j edukac ji“  Ryszarda 
Berw ińskiego. U  je j szczytów zna j­
du je  się w iersz „M arsz w  p rzy ­
szłość“ , do którego można zastoso­
wać słowa Lenina o „ ide i  rew o luc j i  
chłopskiej,  idei u ja lk i  mas n obale­
nie wszystkich starych w ładz“ .

M aria Janion

*) Fragment monograf i i  o R y» 
szardzie Berw ińskim , opracowywa­
nej na zamówienie Ins ty tu tu  Badań  
Literackich.

usunięta została radość tworzenia“ .

S T A N IS Ł A W  M A R C Z A K -O B O R S K I

TEATR POLSKI W WALCE O POKÓJ
(Repertuar teatrów polskich w roku 1951)

P. T. Powszechny w  Warszawie: praprem iera „A w a n s u "  Wandy Żó łk iewskie j.  
Reżyseria: Zb ign iew Sawan. Dek. A. Sadowski i  Wł. Buśkiewicz.

k u  1951 Feshw ału Po’.- 
skieh Sztuk Współczes­
nych. ■ -

Na konkurs nadesłano 
przeszło “50 sz 'ak z cze­
go około 30 zostałp za­
kw a lifiko w a nych  do w y ­
stawienia. Polscy pisarze 
dram atyczni odpowie­
dzie li na ańel w idow n i. 
Posypali n a fta lin ą  w y - 
pelzłe kostium y da­
w nych „boha te rów “  
tró jk ą ta  małżeńskiego, 
w ypędz ili ze sceny m a­
razm i bezideowość. w y ­
p isa li słowo: „lam us“  na 
arsenale czczych chw y­
tów  form alistycznych.

Autorzy, w yrusza li w  
teren na poszukiwań’a 
nowych treśc i i nowych 
praw dziw ych bohaterów. 
Jest rzeczą charaktevy- 
styczną, że najw iększa 
procentowo grupa sztuk 
konkursow ych rozgryw a 
się w  środowiskach ro ­
botniczych, obejm ują­
cych różnorakie gałęzie

„Podstawową metodą naszej p ra ­
cy p a rty jn e j pow inna być metoda 
uśw iadam iania i  przekonywania. S i­
ła , au toryte t, w p ły w  ideowy i  p o li­
tyczny naszej p a r ti i opiera się na 
ja k  na jściśle jszym  zw iązku z masa­
m i pracu jącym i. T y lk o  coraz b liż ­
sza łączność z m asami zapewnia rze­
czyw iste przenikanie do na jszer­
szych mas, wskazań i  haseł po litycz­
nych  p a r t i i“  — te słowa w ypow ie ­
dziane przez .Bolesława B ie ru ta  na 
V I  P lenum  K C  P olsk ie j Zjednoczo­
ne j P a r t ii Robotniczej —• wyznacza­
ją  zarazem zaszczytne zadanie dla 
po lsk ich  ludz i sztuki, tila  naszych 
tea trów , d la  naszej m łodej dram a­
tu rg ii p rzen ikn ię te j duchem p a r ty j­
nym  i  rew o lucy jnym , dopracow ują­
cej się s ty lu  rea lizm u socja listycz­
nego.

Nasze p iśm ienn ic tw o  dram atyczne 
o trzym ało  w  Polsce Ludow ej potęż­
ną bazę oddzia ływ ania, ja ką  jest za­
stęp nowych w idzów. W  krzesłach 
tea tra lnych  zam iast wczorajszych 
snobów i  drobnomieszczan ś lin ią ­
cych się do pornograficznych a lu ­
z j i  —  zasiedli ludzie  pracy, rob o tn i­
cy, in te ligenc i i  młodzież, budow n i­
czowie k ra ju  tworzącego podstawy 
socjalizm u.

T ea tr stał się —  ja k  n igdy dotąd 
w  naszych dziejach —  in s ty tu c ją  na­
rodową. L iczba sta łych scen —  GO— 
przekroczyła  znacznie liczbę przed­
wojenną. Pow sta ły  tea try  w  szeregu 
m iastach pozbawionych ich  dotych­
czas, ja k  na p rzyk ład  w  Radomiu, 
Rzeszowie czy G dyni. W  samym 
K ra ko w ie  ilość scen sta łych w zro ­
sła obecńie do sześciu z dw u w  
okresie przedw ojennym . Oprócz tego 
dwanaście tea trów  objazdowych od-, 
w iedza setki m iasteczek i  państwo­
w ych  gospodarstw Rolnych.

N ow y w idz  żąda od pisarzy i  a r ty ­
stów  zerw ania z zap leśnia łym i sche­
m atam i tea tru  burżuazyjnego, p ra­
gn ie w  zw ierc iad le  sceny zobaczyć 
js to tne  spraw y związane z jego ży­

ciem. W ie lka  prob lem atyka rew o lu ­
cy jna naszych czasów domaga się 
twórczych i  am b itnych rozwiązań, 
rozpraw ien ia się z obozem am ery­
kańskiego im peria lizm u  i  reakc ji. 
Patos i  optym izm  P lanu 6-letniego 
przynoszą wspaniałe perspektyw y 
nieznanych dotąd artystycznych 
środków  wyrazu.

P ierwszym  w ie lk im  pokazem rea­
lizm u socjalistycznego na naszych 
scenach b y ł niezapom niany Festi­
w a l S ztuk Radzieckich w  roku  1949, 
w  k tó ry m  w zię ły  udzia ł wszystkie 
tea try  po lsk ie , w prowadzając do re ­
pe rtuaru  w yb itne  u tw o ry  p rzodu ją­

cej d ra m a tu rg ii św iata. Festiw a l d la  
publiczności, dla autorów  dram a­

tycznych i  dla ludz i sceny b y ł p o tró j­
ną lekcją.

W idzow i —  sztuk i radzieckie 
przyn ios ły  nowe obszary wzruszeń 
teatra lnych, przekonały go, ja k  w  
sposób dram atyczny, la p id a rn y  i  
zdum iewająco celny rozwiązać moż­
na na scenie prob lem y współczesne. 
Pokazały m u rów nież bogactwo i si­
łę  tra d y c ji P aździernikowych w  k la ­
sycznych już  dzisiaj dziełach z okre­
su R ew olucji. P isarzom naszym — 
przez la ta  w  znacznej m ierze odcię­
tym  od przodującej lite ra tu ry  św ia­
ta —  dopomogły w  poszukiwaniu 
w łaściwego w yrazu dla  ważnych 
treści społecznych, nauczyły ich 
czujności twórczego spojrzenia, skie­
rowanego na na jisto tn ie jsze sprawy 
życia, wobec k tó rych  tea tr bu rżua - 
z y jn y  pozostawał bezradny. Wresz­
cie dla a rtys tów  sceny —• u tw o ry  ra ­
dzieckie s ta ły  się szkołą nowej me­
tody staw ian ia postaci i  k o n flik tó w , 
w ydobyw an ia ich politycznego i  g łę­
boko ludzkiego sensu.

Twórcze przeżycie doświadczeń 
Festiw a lu  Sztuk Radzieckich pozwo­
l i ło  M in is te rs tw u  K u ltu ry  i  Sztuki 
na ogłoszenie konkursu  na u tw ó r 
tea tra lny  o tematyce współczesnej, a 
następnie na zorganizowanie w  ro ­

przemysłu.
Tworząca się d ram aturg ia  polska 

nie obyła się oczywiście bez w ie lu  
„chorób w zrostu“ . Jedną z na jpo­
wszechniejszych b y ł b ra k  selekcji 
treściowej. W yn ika ło  to z sy tuac ji 
debiutowania pisarzy na now ym  dla 
tea tru  gruncie — fa b ry k i czy wsi 
p rodukcy jne j. Teren poznany zbyt 
niedawno urzeka bogactwem szcze­
gółów, u trud n ia  skupienie uw agi na 
jednym , na jważnie jszym  zagadnie­
niu. M óg łby ktoś powiedzieć, że na 
w pó ł reportażow y cha rak te r sztuk 
wprowadza w ie lostronn ie w  środo­
wisko, pociąga bogactwem zm ien­
nych epizodów — trudno jednak nie 
dostrzec, że c ie rp i na tym  jędrność 
u tw o ru , typoWość obrazu — i  w  kon­
sekw encji jasność i  w ym ow a naczel. 
nego problem u ideowego.

W  w ie lu  wypadkach na n iedo jrza ­
łości społecznej p isarzy uc ie rp ia ł 
w izerunek pracy p a rty jn e j, ro la  o r­
ganizacji p a rty jn e j w  przedstaw ia­
nym  k o n flik c ie  scenicznym. N iek ie ­
dy autor ograniczał się jedyn ie  do 
zakom unikow ania w idzow i, że boha­
te r sztuki jes t kom unistą , nie w yc ią ­
gając z tego wniosków , ani ukazu­
jąc jego zw iązku z ko lektyw em . K ie ­
dy indzie j postać sekretarza p a r ty j­
nego wprowadzana by ła  na zasadzie 
„deus ex m achina", niespodziewanie 
i  mechanicznie rozw iązującego splą­
tane w ypadki.

Z d rug ie j s trony f ig u ry  sabotaży- 
stów s łuży ły  często do zawiązania 
stereotypow ej a k c ji sensacyjnej. 
N ie ukazano w n ik liw ie j źródeł ich 
in sp ira c ji i  ich korzen i klasowych, 
ograniczając się do schematu, ja k  to 
dowcipnie zauważył Jerzy Pański: — 
„w  roku 1939: sk lep ika rz ; w  1941: 
vołksdeutsch; w  1945: spekulant; 
1949: agent im peria listycznego w y ­
w ia d u “ . T a k  skonstruowana postać 

demaskowała się oczyw iście od razu 
w  oczach w idza, szkod liw ie  uprasz­
czała kap ita lne  zagadnienie czujno­
ści p ro le ta riack ie j

Jeszcze jednym  błędem n iektó ­
rych  sztuk b y ł „techn icyzm “ , p ły t ­
k i e j  ę feko ła rsk ierżonglowanie zbędr 
r iy m li w  teatraê;'iszęaegói&mi łacho»* 
w ym i, uczynienie bóhaterem • u tw o­

ru  suchego procesu uprodukCyjnego. 
A  przecież sprawy p ro d u kc ji są w  
teatrze o ty le  „fotogeniczne“ , o ils  
au tor p o tra fi pokazać, ja k  w iążą się, 
ja k  w p ływ a ją  na życie p racow n i­
ków, ja k  ważnym  są współczynni­
k iem  w  kszta łtow an iu  ich św iado­
mości klasowej.

Pisarze częstokroć w  następnych 
redakcjach sztuk s ta ra li się napra­

w iać owe niedomagania, w y tykane  
im  przez k ry tykę .

Osiągnęli też niejeden sukces. Tak 
na p rzyk ład  w  sztuce Leopolda R y­
marskiego: „W  stoczni“  autor, m a lu ­
jąc  życie robo tn ików  naszego W y­
brzeża, n ie  ograniczył się do zagad­
nien ia  . produkcyjnego. Ośrodkiem  
zainteresowania, jest tu  żyw y czło­
w iek  postaw iony w  ogniu w a lk i k la ­
sowej, łam iący się z balastem stare­
go, błądzący ,i zna jdujący. „W raz z 
norm am i w yg ra liśm y lu d z i“  — po­
w iada w  zakończeniu sekretarz o r­
ganizacji p a rty jn e j, zam ykając w  

tych słowach naczelny proces sztu­
k i i  na jważnie jszą sprawę socja liz­
mu. Podobnie szczęśliwych rozw ią­
zań tych czy innych  w ą tków  było  
oczywiście w ięcej.

W śród pozycji Festiw a lu n a jw ię k ­
szy sukces zdobyło k ilk a  u tw orów , 
k tó re  wym ienię.

„Zwyc ięs tw o" Janusza W arm iń­
skiego powstało z autentycznych 
w ypadków , związanych z założe­
niem  pewnej spółdzie ln i p ro du kcy j­
ne j na Pomorzu. A u to ro w i udało się 
szczęśliwie uogólnić lite racko  —  ty ­
powe wydarzenia, pokazać rosnącą 
solidarność biedoty i  straceńczy opór 
ku łaków . W  efekcie powstała p ie rw ­
sza u nas sztuka, dająca tra fn y  w  
sumie, po lityczny obraz współczes­
nej wsi. —  „Z w y k ła  sprawa"  Tarna 
op iera się na ryzykow nym  na pozór 
założeniu dram atycznym ; cała akcja 
rozgryw a się w  czasie zamkniętego 
posiedzenia sądu przysięg łych w  
N ow ym  Y orku . W  te j w łaśnie fo r ­
m ie,  ̂ w  n iezw yk le  sugestywnym  
skrócie Adam  Tarn  zdemaskował 
praw dziw e oblicze do larow ej spra­
w ied liw ośc i am erykańskie j. Do suk­
cesu sztuki p rzyczyn iło  się znako­
m ite  przedstaw ienie Teatru Współ­
czesnego w  reżyserii A xe ra  — 
„A w a n s "  Wandy Żó łk iewsk ie j  dzie­
je  się w  środow isku robotniczym . 
M im o pewne b ra k i kom pozycyjne, 
au torka ciekaw ie w ydoby ła  now y 
typ  k o n flik tó w , rodzących się z o- 
grom nych przem ian P lanu 6 -le tn ie­

go, pokazała ja k  ro zw ija ją  one św ia ­
domość starych aktyw is tów , przy­
zwyczajonych do dawnych fo rm  
w a lk i o socjalizm.

—  „W czora j i  przedwczoraj“  A le k ­
sandra Maliszewskiego  —  to spra­
w y redz iny robotniczej na tle  S to li­
cy w  ostatn ich decydujących sied­
m iu  latach. Realistyczne splecenie 
dz ie jów  ludzk ich  z losam i m iasta za­
decydowało o powodzeniu te j bardzo 
warszawskie j sztuki, granej w  k i l ­
kunastu teatrach całego k ra ju .- —- 
Jedyną pozycją h istoryczną by ła

PLAN 6-LETNI
„Odezwa na murze" A nny  Świrsz- 
czyńskiej,  .U tw ór — nie pozbawio­
ny „przerostów m elodram atycznych i  
uproszczeń w  przedstaw ieniu w ie l­
kiego „P ro le ta ria tu “  —  zdoła ł je d ­
nak Wydobyć żywą i  wzruszającą 
treść z zaniedbanej w  naszej lite ra ­
turze tem atyk i początków w a lk i re ­
w o lucy jne j. Sztuka ta zapoczątko­
w a ła  całą serię powstających obec­
nie  u tw o rów  tea tra lnych  o postępo-r 
w ych tradyc jach po lsk ie j przeszło­
ści.

M im o pewnych b raków  F esti­
w a l posiada przełomowe znaczenie 
na tle  h is to r ii polskiego dram atu. 
Cenne jest tu ta j nie ty lk o  wzboga­
cenie zasięgu tematycznego, ale ró w ­
nież upolityczn ien ie  spojrzenia na 
k o n f lik ty  ludzkie , wprowadzenie na 
scenę nowego człow ieka budujące­
go u nas socjalizm . D ram aturg ia  
polska później niż powieść i  poezja 
stanęła na gruncie rea lizm u soc ja li­
stycznego. Stało się to w łaśnie w  u - 
b ieg łym  roku. U tw o ry  festiw a low e 
są is to tn ie  p ion ierskie  na terenie 
swojego gatunku lite rack iego — 
stąd pewne ich n iedosta tk i p isa r­
skie i  uproszczenia. Stanowią je d ­
nak fundam enta lny etap w  dziele

m atu  pedagogicznego“  (przeróbka 
aktora Jerzego Rakowieckiego) i  
„S ta tku  D erbent“  (przeróbka .pisa­
rza Romana Bratnęgo). Najczęściej 
g ryw anym i autoram i radzieck im i są: 
Sim onow („Obcy cień“ , „Chłopiec z 
naszego m iasta“ ), K o rn ie jczuk  („K a ­
lin o w y  ga j“ , „M a ka r D ubraw a“ ) i  
Ław ren iew  („G łos A m e ry k i“ , „Z a  
tych, co na m orzu“ ).

W ysunięte w  obecnym okresie 
F ron tu  Narodowego hasło poszuki­
wań polskich tra d y c ji postępowych 
znalazło w  bieżącym roku wyraz w  
praprem ierze odnalezionego niedaw­
no dram atu Stefana Żeromskiego pt. 
„G rzech“ . U tw ó r dający bezlitosną 
analizę dem ora łizu iące j ro li p ien ią­
dza w  us tro ju  kap ita lis tycznym  —■ 
został przygotow any na scenę przez 
na jw yb itn ie jszego naszego dram a­
turga Leona Kruczkowskiego.

W śród w ie lu  postępowych pisarzy 
w ieku  oświecenia w  Polsce, dram atu 
romantycznego i  mieszczańskiego 
rea lizm u krytycznego — naiczęściej 
g ryw any jest k lasyk kom edii po l­
skie j A leksander Fredro: w  ubieg­

łym  roku  wystaw iono 9 jego sztuk 
w  19 inscenizacjach. Nowe spojrze­
nie  na Fredrę zapoczątkowało przed

„ Zwycięstwo “  —  J. Warmińskiego w  Państwowym  Teatrze Polsk im
w  Poznaniu.

budowania nowej sztuk i w  w ie lk ich  
perspektyw ach przyszłości. Festi­
w a l Sztuk Współczesnych w łączy ł 
tea tr po lsk i do w a lk i o pokój, zw ią ­
zanej n ierozerw a ln ie  z w a lką  o rea­
lizac ję  P lanu 6 letniego.

Obok nowych po lskich sztuk d ru ­
gą zasadniczo ważną grupę stanowią 
w  repertuarze naszych tea trów  —  
u tw o ry  radzieckie, najcenniejszy 
wzór bezkompromisowego, bolsze­
w ick iego stosunku do przedstaw ia­
nej rzeczywistości, ostrości w idze­
n ia  p rob lem atyk i współczesnej, m i-  
strzowstwa artystycznego. C yfra  
dwudziestu paru sztuk radzieckich 
w  repertuarze u trzym u je  się w  ro ­
k u  bieżącym, podobnie ja k  w  ubieg­
łych. Z prowadzonych obecnie po­
zyc ji najw iększe zainteresowanie 

w zbudz iły  p rem ie ry : „Szczęścia“  
P aw lenk i oraz „ In te rw e n c ji“  S ław i- 
na, a także po lskie adaptacje sce­

niczne klasycznych • powieści: „Poe­

dwom a la ty  przedstaw ienie „M ęża i 
żony“  w  reżyserii Bohdana Korze­
niowskiego. Dało ono na kanw ie  sa­
mego tekstu, bez żadnych w staw ek 
inscen izacyjnych —  k ry tyczn y  obraz 
szlacheckiego obyczaju przeszłości. 
Choć sam pisarz tk w ił bez reszty ,w 
pojęciach sw oje j k lasy —  rea lizm  
jego u tw o rów  staje się dla nas cen­
ną szkolą poznania P o lsk i m in ione­
go w ieku. Po te j l in i i  —  F red ry  na 
nowo współcześnie odczytanego po­
szła w  r. 1951 inscenizacja „D oży­
w ocia“  w  Katow icach. S ięgnięto 
rów nież do m n ie j znanych kom edii, 
ja k  np. „O sta tn ia  w o la“ , grana we 
W rocław iu . Na jw iększą ilość w ysta­
w ień w  r. 1951, m ianow ic ie  8, osią­
gnęła u lub iona sztuka tea trów  p o l­
skich: „M ora lność P an i D u lsk ie j“  
G ab rie li Zapolskie j —  z ja d liw a  sa­
ty ra  na św iatek ko łtu n e rii.

(Dokończenie na str. 7)
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W  k r ę g u

Ko. zebraniu Kom ite tu  Gromadzkiego Spółdzielni Samopomoc Chłopska 
w Mogie ln icy nad Pilice, Foto CAF

S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K

S o ju s z  z  r o b o t n ik ie m  (II) ł)

NOW Y stosunek do państwa i 
do nakładanych przez niego 
obow iązków to ru je  sobie, choć 

nie  bez trudu , drogę do świadom o­
ści mas pracującego chłopstwa.

W prawdzie teoria m arksizm u -  
len in izm u, zwłaszcza w  owych spo­
pularyzow anych form ach, dociera 
coraz szerzej do wsi, przynosząc 
tam  nową wiedzę o prawach rozwo­
ju  społeczeństwa, o istocie i  cha rak­
terze k lasow ym  nowego, ludowego 
państwa.

W prawdzie i  p ra k tyka  codzienne­
go życia społecznego ogrom adzają- 
cego się w okó ł terenowych Rad N a­

rodow ych dostarcza coraz w.ęcej 
w iedzy o istocie i charakterze na­
szego, nowego, ludowego państwa. 
A le  nie jest to proces ani ła tw y  ani 
k ró tk i.

A  tymczasem zachodzi p ilna  po­
trzeba przyspieszenia tego procesu. 
Bow iem  bolesne opóźnienie się 
rozw o ju  naszego ro ln ic tw a  w sto. 
sunku do rozw o ju  naszego prze­
m ysłu  ma także (choć nie w y ­
łącznie) swą przyczynę w  powolno­
ści tego procesu przem ian w  św iado­
mości podstawowych mas chłop­
skich.

Celem nowej terenow ej pracy po­
lityczno  -  uśw iadam iającej jest 
w łaśnie nie co innego ja k  dopoma­
ganie chłopom mało i  średn ioro l­
nym  w  zdobyciu tej nowej św iado­
mości. N ie jest bowiem  sprawą obo­
ję tną, czy stosunek obywatela do 
państwa w yn ika  z jasnej św iado­
mości is to ty, charakteru i  celów te­
go państwa, czy ze strachu przed 
jego siłą.

Jeśli z tego pu nk tu  w idzenia 
przystępujem y do analizy nadesła­
nych nam lis tów  i  korespondencji, 
to. stw ierdzić m usim y duże ■ jeszcze 
lu k i,  w  rozu m ien ili,tych  spraw, k tóre 
trzeba ja k  na jszybciej wypełn ić.

Weźmy np. lis t c.b. Rogowskiego, 
średniorolnego chłopa z w o j. łódz­
kiego. Jest i  o działacz ludow y daw ­
nego typu , nie w o lny  jeszcze od „c ią - 
gotek“  kap ita lis tycznych (dzierżawa, 
domaganie się nowych typów  m a­
szyn indyw idua lnych  itp .), a k ty w i­
sta ZSL.

N ie uchyla się, ja k  w ie lu  innych 
średniaków, od pracy społecznej, 
uważa, i słusznie, za swój bezpośred­

n i obowiązek branie czynnego udzia­
łu  w  akc ji skupu zboża i  k o n tra k ta ­
c ji. Jak jednak argum entuje? „Kogo  
m y tam żywimy?  — pyta  — tam jest 
też Polska, tam jest nasza, rodzinna  
krew. Czyż nie jest prawdą, że z na­
szej gromady wyemigrowało do Ł o ­
dzi przeszło 40 osób? M y pracujemy  
dla nich  —  oni dla nas.“  A  w yp e ł­
n ien ie  obow iązków wobec Państwa 
da nam i  „zadowolenie: duchowe, 
żeśmy okazali miłość względem bra­
ta swojego“ ...

Nie w yda je  nam się, aby tra k to ­
wanie państwa, jako rozszerzonej 

rodziny łudz i złączonych węzłam i 
k rw i, by ło  bardzo szczęśliwe i z b li­
żało nas, a nie oddalało od zrozu­
m ienia k lasowej treści naszego no­
wego ludowego państwa. Owszem 
dążymy budując ustró j socjalistycz­
ny  i  stając się narodem socjalistycz­
nym  do jedności po lityczno - m ora l­
ne j całego narodu, ale dziś w  okre­
sie ostrej w a łk i k lasowej o zbudo­
w anie  nowego ustro ju , odgrzewanie 
starych pa tria rcha lnych  koncepcji 
je s t wodą na m łyn  wroga klasowe­
go, k tó ry  zasłaniając się wspólnotą 
k rw i b ron i się przed zdemaskowa­
n iem  i  w y izo low aniem  z życia spo­
łecznego narodu.

Ob. Rogowski pragnie przy pomo­
cy tak ich  argum entów tra f ić  nawet 
i  do tych, k tó rzy  są „najtępszego po­
jęciai“ , k tó rzy  tk w ią  jeszcze „ w  za­
cofaniu i  fana ty im ie " .  A  nam się 

w ydaje , że tak  w s tyd liw ie  toczona 
w a lka  klasowa ty lk o  ich um acnia 
w  tym  zacofaniu i  fanatyzm ie.

O ile  tra fn ie j i  słuszniej rozum ie 
istotę naszego ludowego państwa 
Ob. Żem ła Jadwiga. „Przecież Pań­
stwo to właśnie m y  —  chłopi, ro ­
botnicy, in te ligenci, uczeni i  żołnie­
rze“ . Rozumie dobrze przodującą 
ro lę  bohaterskie j k lasy robotniczej, 
gdy m ów i, że trzeba „brać przyk ład  
z naszych braci robotników, hu tn i­
ków i  górników, k tórzy osiągają w  
swej pracy takie w y n ik i " .  W ie do­
brze, że przede w szystkim , od klasy 
robotniczej, od je j w a lk i i  pracy za­
leży przyszłość płracującego ch łop­
stwa, w ie, że w a lka  toczy się dziś 

już  nie ty lk o  o to, aby przynieść do­
raźną ulgę. masom pracującego 
chłopstwa, ą!e o ccś w ięcej, o to, co 
o tw iera  dopiero nieograniczone per­
spektyw y wzrostu ośw iaty, k u ltu ry  
i  dobrobytu ną wsi, o to „aby prąca 
nasza stała się lżejsza i  w y d a tn ie j­
sza“ . Rozumie „spó jn ię  w  oparciu 
o m eta l“ .

Tę wiedzę o państw ie zdobyła ob. 
Żem ła nie w  szkole. „M us ia łam  od 
małego — wyznaje  —  ciężko praco­
wać i  odrabiać u ludzi za najętego

konia, czy też za długi, jakie pozo­
stały w  spadku po ojcu. Oczywiście, 
w tak ich warunkach o szkole nawet  
marzyć nie mogłam..."

G orzkie doświadczenie życiowe, 
bieda, z k tó rą  i. w  k ra ju  i  na obczyź­
nie, na Saksach m usiała się ob. Że­
m ła borykać przed w p jną i  w  czasie 
okupacji, oraz obecna a p rzeciw ­
stawna do przeszłości nowa sy­
tuacja  życiowa — otw orzyła  je j 
oczy, na to, czym by ło  dawne k a p i­
talistyczne państwo, a czym jest na­
sze nowe - ludowe państwo.

Ób. Cubała S tan isław  jest synem 
robotn ika  rolnego. Polska Ludowa 
uczyniła go chłopem średniorolnym . 
Dała i  je rnu i  jego rodzin ie dobro­
byt. A le  n ie  zakopał się w  swoim  
gospodarstwie ja k  in n i średniacy, 
n ie  poprzestał na in tensyw nym  do­
rab ian iu  się „na swoim “ , czuje się 
odpow iedzialny, tak  ja k  świadomy 
robo tn ik , za całą gospodarkę naro­
dową, jem u nie trzeba przypom inać
0 obowiązkach wobec państwa.

„W ywiązałem  się zę swych obo­
wiązków wobec państwa w  , term i­
nie — pisze — bo rozumiem, że pań­
stwo buduje w ie lk ie  fab ryk i ,  huty, 
kopalnie, b lok i mieszkalne...“

Jakże przekonywująca jest ta a r­
gum entacja i  to zwrócenie uwagi na 
słuszność rozbudowy h u t i  kopalń 

(i dopiero za n im i, p rzy n ich b loków  
m ieszkalnych) w  ustach człowieka, 
k tó ry  nie ukryw a , że na przeszko­
dzie do dalszego, wzrostu p ro du kc ji 
w  jego gospodarstwie stoi b rak ma­
te ria łó w  budow lanych: „z  powodu 
ciasnego chlewa nie można więcej 
trzym ać, a na rozbudowę większego 
chlewa b ra k  m ate ria łu  i  go tów k i“.. 
A le  ob. Cubała w ie, że rozbudowy 
gospodarstwa narodowego nie  moż­
na zacząć od rozbudowy chlewów, 
a le  yyłąśnile: od w ie lk ich , fa b ry k ;,;<ąd, 
hut^i ,kopalń. ęb ,..ęubą ł^,iw ie ,1ż.ętifl? rr 
budowa przem ysłu, zwłaszcza cięż­
kiego, stworzy w a ru n k i d la  rozbu­
dowy chlewów. Czy czeka ria to ty l­
ko c ie rp liw ie  i  z założonym i ręka ­
mi? Nie. Jest zdania, że m im o tych 
braków , trzeba stale i wciąż w a l­
czyć o wzrost p ro d u kc ji ro lne j. I  
dlatego całą swą pracę społeczną
1 po lityczną koncen tru je  w  tym  „aby 
uśw iadam iać ro ln ikó w , ja k  zw ięk­
szyć u rodza j“ .

Gdy czytam y lis t ob. Tuskego, 
może się nam z początku wydawać, 
że jest to jeden z tych zakopanych 
w  gospodarstwie średniaków, o k tó ­
rych pisaliśm y w  numerze poprzed­
nim . M ów i przecież źę „gospodarz 
ja k  chce coś mieć z gospodarstwa, 
to musi włożyć w  gospodarstwo ca­
łą swoją duszę“ . A le  by łby  to sąd 
bardzo powierzchowny. Jest bowiem  
w  tym  liście w ie le sygnałów, św iad­
czących, że i  w  tym  średnioro lnym  
chłopie -  Kaszubie k ie łk u je  nowa 
świadomość. Zwłaszcza wskazuje na 
to ustęp o, zrozum ieniu obustronnym  
i  o obustronnym  sojuszu m iędzy ro ­
bo tn ikam i i chłopami.

Bywa bowiem, że w  lis tach chłop­
skich napotykam y na podobne zw ro­
ty , ale pisane z m yślą w ytargow ania 
pewnych doraźnych, chociaż uzasad­
n ionych korzyści. Jeden z korespon­
dentów pisał nam np. niedawno o 
tym , że gdyby Władza ludowa i k la ­
sa robotnicza bardzie j w n iknę ła  w  
to, czym jest ja rm a rk  dla chłopa, za­
opatryw a łaby lep ie j (n ie ' papisał 
nam jednak czy jeszcze kosztem 
w ie lk ich  m iast, czy z innych dodat­
kowych, a nam b liże j nieznanych 
źródeł) w  mięso, w ęd liny  i tłuszcz 
m iasteczka małe, zwłaszcza w  dn i 
targowe.

A le  ob. Tuske, pisząc o konieczno­
ści obustronnego zrozum ienia i obu­
stronnego sojuszu, m yś li o potrzebie 
zm iany postawy w ie lu  jeszcze chło­
pów pracujących, k tó rzy  dotychczas 
tra k to w a li ten sojusz jednostronnie, 
akceptując jego korzyści, a n ie  w i­
dząc obowiązków, ja k ie  ten sojusz 
nakłada ną pracujące chłopstwo.

Sojusz robotniczo -  chłopski jest 
podstawą polityczną' w ładzy ludo­
w e j i  g łówną dźw ignią przebudowy 
całego naszego ustro ju . Bez jego 
zrozum ienia nie hiożna zrozumieć 
is to ty , charakteru  i  celów naszego 
ludowego państwa, nie można stać 
się doświadczonym budowniczym  so­
cja lizm u. Zrozum ienie tego sojuszu 

. zatacza coraz szersze kręg i w  m a­
sach pracującego chłopstwa, ale w y­
maga jeszcze ja k  o tym  świadczą 
nasze lis ty  dalszego pogłębienia oraz 
w yprostow ania tych wszystkich fa ł­
szywych poglądów, ja k ie  się jesz­
cze w okó ł te j g łów nej sprawy z in ­
sp irac ji w roga klasowego, z n ieprze­

zwyciężonych do końca w p iyw ó w  
dawnego ustro ju , plączą, u tru d ­
n ia jąc i  opóźniając fo rm ow a­
nie się świadomości mas chłopskich 
ku  czynnemu w spółtw orzen iu nowe­
go lepszego us tro ili.

S tan isław  Cieślak *)

*) „Z a ko p a n i w  gospodarstw ie“ , „W ie ś “  
n r  z

O w o p k h

Państwo to właśnie my —

Urodziłam  się i w ychow a łam  na 
wsi i poznałam dobrze co to b ie­
da, gdyż ojciec m ój — m a ło ro l­
ny chłop posiadał kaw a ł ziem i, k tó ­

ry  n ie  m ógł w yżyw ić  liczne j rodz i­
ny. Chleb b y ł u nas ty lk o  na w ie lk ie  
święta. Jeszpze gorzej było, gdy w y ­
buchła pierwsza w o jna św iatowa, bo 
ojciec zm arł, a ja jako  najstarsza z 
rodzeństwa m usiałam  się opiekować 
chorą m atką i m łodszym  rodzeń­
stwem,. m usiałam  ciężko, pracować i 
odrabiać u ludzi za najętego konia, czy 
też za dług i, ja k ie  pow sta ły  w  spadku 
po ojcu, Oczywiście w  tak ich  w a ru n ­
kach o szkole nawet m arzyć nie m o­
głam , a czytać i pisać nauczyłam  się 
od m łodszych braci, k tó rzy  trochę do 
szkoły chodzili. K ie dy  podrośli moi 
bracia i siostra m usiałam  iść na s łuż­
bę do m iasta, gdzie byłam  p ra w d z i­
wą „K aśką K a ria ty d ą “ . M usia łam  
ciężko harować 03 m arną zapłatę. A  
gdy raz poprosiłam  swej pani, czy 
nie m ogłaby m i podwyższyć zapłaty, 
tó m i odpowiedziała, że ja k  m i się 
nie podoba, to mogę sobie odejść i 
będzie m ia ła na m oje miejsce innych 
dziesięć. Oczywiście, że po tym  za j­
ściu podziękowałam  swej pani za 
pracę i w róc iłam  do domu. lecz już 
w tedy pow sta ł we mnie. bu n t — d la ­
czego jedn i m ają tak  dobrze a in n i 
źle, —- dlaczego m y ludzie  pracy w 
czasie w o jn y  m usie liśm y jeść wykę 
i lebiodę, gdy tacy papowie — spe­
ku lan c i ży li sobie ja k  gdyby wcale 
■wojny nie było, tak  dobrze im  się po­
wodziło. Już w tedy poznałam kto 
w o jn y  rob i, oczywiście, że ten, k to  
z n ich korzysta.

W ojna się skończyła, ale w  domu 
pozostała ta sama bieda. Trzeba by ­
ło szukać pracy, ale to nie było  ta ­
k ie  ła tw e, gdyż nigdzie do pracy nie 
przy jrtiow ano a nawet zwalniano.

W  tym  czasie dużo ludz i em igro­
wało na „S aksy“  wjęc też i ja  z in ­
nym i pojechałam. Chciałam  w  jak iś  
sposób pomóc m ej b iednej matce. 
Reszta mojego rodzeństwa rów nież 
poszła szukać prący i chleba.

Po trzech la tach w róc iłam  do do­

k lę ta  w o jną i  wszystko znów prze­
padło. Mąż poszedł na wojnę, m ate­
r ia ł zabra li N iem cy, reszta p ien ię­
dzy złożona była  w  PKO  i też prze­
padła. Pozostała ty lk o  ro ipacz i pię­
c io ro m ałych dzieci (najstarszy m ia ł 
la t 15). Na w o jn ie  mąż dostał się do 
n iew o li, z k tó re j po dwóch przeszło 
la tach w y k u p ił go m ój najstarszy 
syn, k tó ry  po jechał do Niemiec, na 
m iejsce ojca. Ń ie u tru d n ia li zam iany, 
gdyż w o le li m łodego i  zdrowego niż 
starego do pracy.

Po w o jn ie  maż poszedł znów do 
prący, a ja nadal, prowadzę moje go­
spodarstwo i radę sobie da jem y. 
K iedy  już doczekałam lepszych cza­
sów, to mam nadzieję, że i dom sob!e 
w ybudu jem y i  stodołę i  oborę ró w ­
nież.

Chociaż i  teraz w  m ym  życiu nie 
b rak różnych przeszkód i trudności, 
to jednak serce rośnie, gdy w idzę 
moje dzieci uczące się na koszt pań­
stwa. Na jstarszy m ój syn obecnie 
pracuje w  kopa ln i, m łodszy kończy 
Techn ikum  Górnicze w  Zabrzu — a 
mam nadzieję, że gdy ty lk o  będzie 
się dobrze spraw ow ał to i na A ka ­
demię albo P o litechn ikę  pójdzie. 
Najm łodsza moja córka również 
uczy się w  szkole ekonomicznej w  
Sławięcipąch, a w iem  że i przed nią 
droga stoi otworem  do dalszej nau­
ki. Już m oje dzieci nie doczekają się 
tak ie j biedy, jaką ja  i m ój mąż 
przeżyliśm y, ja k ie j wszyscy dozna li­
śmy w  czasie osta tn ie j w o jn y . Dziś 
mogę być spokojna o przyszłość 
m ych dzigei, gdyż są one pod opie­
ką Państwa Ludowego i dlatego na 
pewno nie zginą. Dziś oddając Pań­
stwu zboże, w iem , że czynię to dla 
mych dzieci i dla m ych braci ro b o t­
n ików , bo przecież Państwo to w ła ­
śnie m yj ■— chłop i, robotn icy, in te ­
ligenci, uczeni i żołnierze. Dlatego 
też dziś każdy ch łop pracu jący w i­
nien nie szczędzić w ys iłku  swego ale 
brać p rzyk ład  Z naszych b rac i ro ­
bo tn ików , h u tn ikó w  i  górn ików , 
k tó rzy  osiągają w  .swej pracy takie  
w y n ik i. Każdą nadwyżkę zboża od­

Jestem ód 3-ch la t członkiem  
Gm. Rady Narodowej .w N ie- 

su lkow ie, przewodniczącym  
Kom. O św iatowej, prezesem kola 
gromadzkiego Z S L-d  w  D ąbrów ­
kach, k ie row n ik iem  ośrodka maszy­
nowego w Dąbrówce, poza tym  od 
pół roku  członkiem  Rady P ow ia to­
wej i członkiem. Kom . K o m u n ika ­
cy jne j pow. Brzeziny.

Co do pa trio tyczne j postawy gro­
mady w  a k c ji skupu to n a jp ie rw  na­
leży samemu zająć tę nienaganną 
postawę. Dalej żeby dobrze ustosun­
kować społeczeństwo, należy n a j­
p ie rw  odświeżyć um ysły ludzkie , 
gdyż to co przeszło szybko się zacie­
ra. Potem trzeba w ym ien ić wszyst­
kie korzyści z tego ty tu łu . A  wresz­
cie trzeba podziałać na am bic ję  oby­
watela -  Polaka.

Na początku swej kadencji spoty­
kałem  się dość często z cichą k ry ty ­
ką i  nieufnością. Patrzano kosym 
okiem  w  gromadzie i poszeptywano 
pod adresem radnego Rogowskiego; 
co tam  ta k i p ionek zrobi? Nawet

Chłopi gromady K a rn in  pow. Gorzów

mu, gdyż m i napisano, że w  Polsce 
jest ju ż  lep ie j, że już  można prhcę 
dostać. Jakież było  m oje rozęzarową- 
nie, gdy po powrocie tra fiła m  w a ś ­
nie na kryżys i jeszcze w iększą bie­
dę niż przed m ym  odjazdem.

Pó powrocie do dotnu wyszłam  za 
mąż za chłopaka tak  samo biednego 
ja k  ja  i też bezrobotnego, gdyż w ła ­
śnie z wo jska pow róc ił i nigdzie p ra ­
cy nie m ógł znaleźć. O trzym ałam  
część ojcow izny, ale trzeba było  
wszystko dźw igać z upadku. Póź­
n ie j mąż znalazł pracę, lecz zarobek 
nie wystarcza ł nawet na życie, więc 
też zmuszony b y ł szukać inne j p ra ­
cy. B y ł ja k iś  czas bezrobotny, aż w 
końcu znalazł pracę w  kopa ln i w  Za­
g łęb iu. Może nawet w ystarczy łaby 
nam  na skrom ne życie, ale chc ie liś­
m y sobie wybudować dom, gdyż sta­
ry  po dziadkach w a lił się już. Zaczę­
liśm y składać pieniądze, chociaż 
przyszło nawet od ust sobie odjąć. 
K ie dy  po trzynastu la tach praęy mę­
ża w  kopa ln i m ie liśm y już  m ate ria ł 
na dom, w tedy w ybuch ła  ta prze-

dać Państwu, aby m ie li co jeść 
wszyscy robotn icy, aby robotn icy 
szybciej w yko n a li p lan i dostarczy­
l i  nam ty le  maszyn i  nawozów, dzię­
k i k tó rym  praca nasza sta łaby się 
lżejsza i  w ydajn ie jszą. Dziś każdy 
chłop w in ien  kon traktow ać trzodę, 
ab,y n igdy nie b ra k ło  nam mięsa, 
aby dzieci nasze i naszych braci n ig ­
dy nie b y ły  głodne.

tłw ażam , że ten m ój apel t ra f i do 
serca w szystk im  mieszkańcom wsi 
po lskie j, że zrozum ieją mnie. Na 
pewno w ie lu  przeszło takie  same ko­
le je życiowe lu b  podobne ja k  ja ł 
w ie le ma do zawdzięczenia Polsce 
Ludow ej.

Pełniąc fu n kc ję  w  zarządzie GS 
będę się starała o to aby nasza spół­
dzie ln ią  była przodującą w  powiecie, 
aby tow ar przychodzący ¡był rozdz:e- 
lony sp raw ied liw ie  i  pomiędzy 
w szystkich członków.

J A D W IG A  Ż E M Ł A  
W ieś Lgota, gm. K oz ięg łów ki 

woj. k rakow skie

Zespól spółdzielczy w  gromadzie Lasowice pow Nysa
Foto  — AR

My pracujemy dEa nich -  @ni dla nas
gazetę d la  wsi na żądanie, bezpłatny 
wyjazd na ku rac ję  itd .

N ie ma bezrobocia, nie ma dzia­
dów, włóczęgów, złodziei. Możesa 
spokojn ie w yjść w  pole, nie zosta­
w ia jąc n ikogo w  domu i nie bać się 
ja k  kiedyś, że tu  cię nieproszony 
gość okradnie. N ie potrzeba w ięc 
nocować w  oborze i  tam  pilnować, 
a ca ły  ro k  żyć pod strachem  i  być 
n iew o ln ik ie m  swej pracy.

Sprzedając zboże do punk tu  skupu 
w  term in ie , rea lizu jesz państw ow y 
plan roczny, zaopatrzenia m iasta w  
chleb, wsi zaś, w  a r ty k u ły  przem y­
słowe. To sdmo dzieje się z podażą 
tuczn ików  przez nas, ponieważ chleb 
i  tłuszcz to są podstawowe a r ty k u ­
ły  żywnościowe. A  teraz pytam  d la ­
czego to należy czynić? Kogo m y 
tam  żyw im y? Tam  jest też Polska, 
tam  jest. nasza rodzona krew . Czyż 
nie jest prawdą, że z naszej grom a­
dy w yem igrow a ło  do Łodzi p rze­
szło 40 osób? M y  pracu jem y d la  
n ich  —  oni d la  nas. T ak m ów ię ńa 
zebraniach.

Potrzebującym  służę pisaniem, po­
dań w  spraw ie zaopatrzenia i uzy­
sku ją. Sprowadzam w  porę potrzeb­
ne maszyny ro ln icze i uspraw niam  
ich pfacę tak, że w idzę ogólne zado­
wolen ie i w o tum  ufności kie row ane 
pod m oim  adresem, nie tak ja k  da­
w n ie j. Zaczynam y też współzawod­
niczyć z in nym i. Na jedne j z sesji po­
w ia tow ych  w  Brzezinach w  spra­
wozdaniu re fe ra tu  podatkowego i  
re f. skupu f ig u ro w a liś m y . już  z 72 
proc. wykonanego p lanu podczas 
gdy inne wsie o połowę niżej, dłe 
w łaśnie w  tym  czasie zaczął się u 
nas skup załam ywać. Po pow rocie  
rob ię  zebranie w  gromadzie, trzeba 
zaapelować i t ra f ić  do a m b ic ji ob y - 
wate la-PoIaka. M ów ię w ięc: . „S zko­
da, że was o iąyjyą te ję j.p ie.jbylo dziś 
na zjeździe w  powiecie. Jak, to m iło  
słyszeć, żę m y jesteśm y gromadą 
przodującą, ale nie w o lno nam opusz­
czać rą k ; niech nasza am bicja będzie 
większa od innych, abyśm y nie po­
zostali z ty iu , dum ni, być pow inn iś­
my, żę.pąs tak  da leko w idać; a jesz­
cze większą wartość ma w  tym  m ie j­
scu zadowolęnle duchowe, żeśmy 
okazali m iłość względem bra ta sw o­
jego, boć i re lig ia  tego nakazu je“ . 
"Wyjaśnienie tak ie  i pierwsze i  d ru ­
gie da możność zorien towania się 
człow iekow i, choćby b y ł najtępsze­
go pojęcia, w  swoim  zacofaniu i fą -  
natyźm ie. Teraz nasza grom ada 
45-cio rodzinna ruszyła naprzód i 
szybko rea lizu jąc plan odniosła b ło­
gosławione zwycięstwo.

JÓZEF RO G OW SKI  
D ąbrówka, pow. B rzeziny 

w o j. łódzkie

Sojusz i zrozumienie obustronne
Przed wo jną chłopa i  robotnika  

nie ceniono. A  chłop  i  robotn ik  W 
każdym państwie to podstawa bytu. 
Bo gdyby nie praca chłopa, nie by-  
łopy chleba, a gdyby nie praca, ro ­
botnika w  fabrykach, nie byłoby  
maszyn i narzędzi. Widzę z tego, że 
chłop i  robotn ik  musi trzymać so­
jusz i  zrozumienie obustronne i 
wówczas będzie dobrze na całym  
śiciecie.

Ja to dobrze zrozumiałym, zboże 
odwiozłem przed term inem 2 mie­
siące, podatk i zapłaciłem również  
w  tym  czasie. A  podatk i też zapła­
ciłem od razu, bo przyszedł z gminy  
sekretarz i  potpiada: słuchajcie gos­
podarzu  — zapłaćcie od razu wszyst­
ko, to nie będziem do was chodzić i  
odrywać od roboty, a zapłacić tak  
czy tak, trzeba, bp to się: należy 
państwu  —  w y  tracicie czas i  my  
t rac imy czas, a wcześniej dacie, to 
wcześniej wykonam y 6-letnż Plan— 
a Plan C-letni —  wiecie gospodarzu 
—■ to przyszłość jaśniejsza wasza i 
waszych dzieci, to są zręby do so­
cja lizmu. Więc zrozumiałem to 
wszystko i  zboże oddałem przed 
czasem od razu i resztę po.datku za­
płaciłem przed term inem  — bo jesz­
cze słyszałem na zebraniu gromadz­
kim, że my gromada Odnoga 
współzaioodniczym  « promocją Ro­
k i t k i  i  chcemy być w  ogóle pierwsi  
w  naszej gminie.

Jak się chce, to można się 
wywiązać, tym  bardziej,  gdy się 
pracuje dla siebie. Gospodarz, ja k  
chce mieć coś z gospodarstwa, to

mysi pracować i  jeszcze raz praco­
wać, włożyć w  gospodarstwo całą 
swoją duszę. Dużo przy tym  poma­
ga uświadomienie przez czytanie 
gazet, ja k  na p rzyk ład  „R o ln ik a ' ,  
gdzie znajduję tak cenne wskazów­
k i  gospodarskie.

. Do prac w  polu podchodzę zawsze 
planowo, z góry w ym ia rkow u ję  so­
bie, co i  gdzie posieję, tak samo o- 
blięzam paszę dla bydła. M am  7 ha 
ziemi ornej, 0,95 ha łąk  oraz pa­
stw isk 0,$5 ha. Posiadam jednego 
kohia, ale mocnego, 3 dojne krowy,  
1 jałoweczkę, 4 świnie, w  tym  jed ­
ną maciorę, drób, owce i pszczoły.

Pracę swoją lubię i  kocham, gdyż 
jesfein z zawędu i  urodzenia ro ln i ­
kiem, Jestem chłopem Kaszubem z 
pow. kartuskiego, do pow.. s łup­
skiego przyby łem  w  1947 r. W gos. 
poddrstw le pracuję razem z żoną i 
dzięćmi, k tó rych mam sześcioro. 
Należę do Zw iązku  Samopomocy 
Chlonskiej,  jestem członkiem G m in ­
nej Rady Narodowej.  Dzieci moje 
Ui.zą się w podstawowej szkole 
pouiszechnej w  Rokitach.

Przy pracy znajduję  czas i  na 
czytanie. Gdy człowiek obiad zje i 
tro-chę wypoczywa, to w tedy może 
wziąć się za czytanie „ G romady “ 
czy „Ro ln ika".  Więcej czasu mam  
W zimie i  chętnie czytam wieczora­
mi, bo światło mamy elektryczne.

J A N  TUSKE
Odnoga, gm. R okita 

pow. S łupsk

Foto CAF

jeden z obcej grom ady zaśmiawszy 
się — m ów ił, „Już pan idzie zaga­
jać? Ja, ja k  zagajałem to bez spod­
n i zastałem i jeszcze 3 tygodnie w  
pace siedziałem"...

A le  ja  nie ża łu ję  s ił i ciągnę pracę 
da le j. Należy jednak operować a r­
gum entam i k tó rych  n ik t  nie może 
obalić.

Co dała Władza Ludowa? N a j­
p ie rw  reform ę rolną, pracę ro b o tn i­
kom  i  bezrolnym . A  jeś li chcemy 
być szczerymi to m usim y przyznać, 
że rów nież szeroki dostęp do uczel­
ni, pomoc maszynową w  ro ln ic tw ie , 
dziecińce, domy starców, b ib lio tek i,

M nie nie trzeba
U rodziłem  się w, 1839 r. 24.10. we 

wsi D łużykow a, pow. W łosz­
czowa, w  w oj. k ie leckim . Po­

chodziłem  z rodziny służby fo lw arcz­
nej. Od’ m łodych la t byłem  w yzysk i­
w any przez obszarnika -  kap ita lis tę . 
Do szkoły w  tym  czasie nie uczęsz­
czałem, bo ich nie było, a obszar­
n icy  trz y m a li służbę w  nędzy i za­
cofaniu, żeby ro b o tn ik  nie posiadał 
żadnego wykształcenia, bo gdyby 
rob o tn ik  posiadał wykształcenie, to 
by się nie dał wyzyskiwać. M ając la t 
18, w idząc k rzyw dę sw o je j rodziny 
i  innych rodzin, wstępuję w  szeregi 
PPS. A le  w  PPS było, rozdwojenie, 
jedn i, to Uigodowcy, k tó rzy  chcieli, 
aby nie robo tn ikow i, ale obszarn i­
ko w i by ło  dobrze. Ja trzym ałem  się 
zawsze rew o lucy jne j części PPS, je j 
lew icy. Po prze jściu A rm ii Radziec­
k ie j wstępuję do odrodzonej PPS, 
a k ie dy  przychodzi połączenie obu 
p a r ti i - wstępuję do PZPR i jestem 
do dzisiejszego dnia je j członkiem . 
W  życiu społecznym i po lityczhym  
gm iny biorę żyw y udzia ł, byłem  
przez 2 la ta członkiem  GRN, a te­
raz jestem  członkiem  K o m is ji R o l­
ne j, gdzie uśw iadam iam  ro ln ikó w , 
ja k  powiększyć urodzaj. Po> p rze j­
ściu w o jsk  radzieckich zostałem w y ­
zwolony ź ucisku ka p ita lis tó w  i ob­
szarn ików  i nadano .m i ziem ię z. re ­
fo rm y  ro lne j 5 ha, bez budynków  i 
dlatego przez dłuższy czas m ieści­
łem się w  pozostałym po obszarn iku 
budynku. W  1919 r. budu ję stocłołę. 
W  1950 r. w  ciężkich w arunkach 
w ys taw iłem  1-izbow e m ieszkanie i 
chlew. Inw entarza żywego posia­
dam: 2 krow y, 1 konia i dw ie a.cza­
sem i trzy  św in ie . Z powodu cia­
snego chlewa nie można więcej trzy­
mać, a ńa rozbudowę większego 
chlewa nie ma materiału i gotówki. 
K o n tra k tu ję  rzepak zim owy, z k tó ­
rego m am  duże korzyści i ra d z ił­
bym, żeby wszyscy chłop i przystą­
p i l i  do kon trak tow an ia  rzepaku z i­
mowego. W  1951 r m ia łem  zakon­
traktow ane dwa tuczn ik i wagi 235

przypom inać
kg, k tó re  odstaw iłem  w  Kroczycach’ 
do gm innej spółdzielni. Za te tucz­
n ik i przyznano m i ulgę podatkową 
nie w  tym  roku , ale dopiero na r. 
1952. Z iem ię mam lekko-piaszczystą, 
na k tó re j nie chce się rodzić k o n i­
czyna, lucerna itp . a rodzą się t y l ­
ko ziem niaki, pełuszka, seradela, 
groch okrąg ły  i żyto. Z brak iem  pa­
szy radzę sobie tak, że po zbiorze 
żyta sjeję mieszankę, peluszkę, groch 
ogrąg ły i w ie le  innych. S taram  się 
w  m oim  gospodarstwie, żeby wszy­
stko było na czas zorane. M am y trz y  
córk i, już  dw ie  są zamężne i  p ro ­
wadzą swoje w łasne gospodarstwo', 
a mężowie ich pracują w  Hucie 
Zaw iercie . A  trzecia córka pracuje 
w  f i l i i  GS w  gromadzie Żerkow ice. 
Z im ow ą porą, k iedy  są dłuższe w ie ­
czory, to czytam  Chlops'ką Drogę. 
K s iążk i też lu b ię  czytać, tylko ich 
nie ma u nas, a lubię bardzo czytać 
książki o rolnictwie.

Zasady k o n tra k ta c ji trzody ch lew ­
nej są bardzo dogodne dla chłopów, 
trzeba jednak pilnować, żeby GS 
ściśle w yko n yw a ły  swoje zadania. 
W yw iązałem  się ze swych obow 'ą - 
zków  wobec państwa w  term in ie , bo 
rozumiem, że państwo budu je w ie l­
k ie  fa b ryk i, hu ty , kopalnie, b lo k i • 
m ieszkalne, że robotn ikom  potrzeba 
chleba, tłuszczu do w yżyw ien ia  ro ­
bo tn ików , bo przecież ja k  rob o tn ik  
nie będzie m ia ł tłuszczu i chleba, to 
i prąca p rzy maszynie stanife. Kiedy 
ja byłem u obszarnika i pracowa­
łem od świtu do nocy, to nieraz pra­
cowałem Cały dzień i nie miałem  
chleba i nieraz musiałem się napić 
zimnej wody i na czczo iść spać. 
Mnie więc nie trzeba przypominać, 
żc każdy robotnik potrzebuje ctile- 
bn i tłuszczu, dlatego sprzedałem 
chętnie i w terminie nadwyżkę zbo­
ża, żeby robotnik m iał co jeść i je ­
go rodzina.

S T A N IS Ł A W  C U B A ŁA  
Żerkow ice, gm. Kroczyce,

pow. Zaw iercie
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E D M U N D  SAS

O „GLINIANYCH” I „ŻELAZNYCH” GÓRNIKACH

W ę d r ó w k i  po Opoczyń- 
skiem  poprzedziłem  le k ­
turą „D z ienn ika  podró­
ży S tan isława Staszma“ . 
Oto co pisał w  roku  

1797 o te j ziemi gorący 
zw o lenn ik  „ in d u s tr ii“ , p ion ie r po l- 

sk ego kap ita lizm u : „D n a  2 lipca 
zw iedziłem  kopa ln ię  rud y  żelaznej 

w  oko licy Biaiaczewa. Ruda przy

samym Białaczewie, idąca sznurem 
od m ędzy -—• wschodu a po łudniem  
k u  m iędzy —  zachodu i północy 
głęboka o sążni 2 i czasem m nie j. 
Poprzedza ją  w ars tw a g lyry, da le j 
w a rs tw a szystu iłowatego, kruche­
go i  w  cienkie s k la d k '; pod tym  
leży w ars tw a rudy... Pod tą na sto­
pę albo dw ie  grubą rudą następu­
je  kam ień piaskowy, pożerak w 
górniczym  języku, z przyczyny, że 
cn  dopiero zaczyna ssać z siebie 
sok żelazny. Ta ruda w  ty m  m 'e j-  
scu jest w  robocie na tu ry . Sączy 
się tędy woda z gór wyższych, 
prow adzi z sobą żelaza części i te - 
m i p rze jm u je  warstw ę, po k tó re j 
ścićka. Żelazo z n ie j trochę kruche. 
P rzy w s i Parczowie kop ią rudę w  
drobnych gruzełkach. M a być ob­
fitą , a le  także żelazo je j kruche. 
W arstw a Je j, na łok ieć miąższa, n ie  
rów no leży...“

W yp raw iłe m  się na tę ziemię 
późną jesienią m inionego roku , 
nastaw iony głów nie na badanie 
daw nych dziejów kopa ln ic tw a  w  
tych stronach. Chciałem  odpowie­
dzieć sobie na dręczące pytan ia : co 
stało s rę ze starą tra d yc ją  w ydo­
byw an ia  g lin k i i  rudy , i  czy ta 
Ic h a , niewdzięczna d la  chłopów  
ziem ia uczyni z n ich dostatnio ży ­
jących gó rn ików , tu, z daleka od 
Śląska. A  m ia łem  przy ty m  jeszcze 
jeden specja lny powód przem ierze­
nia  pieszo ciekawszych części opo­
czyńskiego pow iatu. Przecież to 

ziem ia, uderzająca ubóstwem  na­
w e t z okien pociągu, ziemia, k tó rą  
stale sobie oddaw ały wojew ództw a 
raz k ie leckie , raz łódzkie, n 'gd y  
spraw n ie  n ie  adm inistrowana...

*
P ók i m ija  się wąskie sk raw k i 

ziemi, ogląda nieliczne k ro w y  na 
zrudzia łe j traw ie , lu d ź f  p r z y je -  
s ennej brce, liche w iosk i — trudno  
uw ierzyć w  is tn ien ie  górn ików  opo­
czyńskich...

A  przecież na jlepszym  dowodem 
ich „praw dz iw ośc i“  je s t fak t, że 
rząd P olsk i Ludow ej nadał wszyst­

k im  gó rn ikom  z kop a ln i g linek o - 
gn io trw a łych , a w ięc i  ty m  tu ta j, 
K a rtę  Górniczą i wszelkie p rz y w i­
le je  z n ie j płynące.

W  kopa ln i w  Now ej Górze glinę 
w ydobyw a się ju ż  od k ilkudz ies ię ­
ciu la t. Przed w o jną  kopaln ię  p ro ­
w a dz ili różn i przedsiębiorcy. W y­
dobywano g linę  ty lk o  tam, gdzie 

by ło  n a jła tw ie j, gdzie by ła  n a jb li­
żej pow ierzchni. Kopano szyb w  
tzw. „paraso l“ , w okó ł niego w yb ie ­
rano glinę, ile  ty lk o  bv.-> można. 
Potem  szyb się zawalało, ludzie 
kop a li następny. B y ła  to zw yk ła  
kradzież, tym  jaskrawsza, że tere­
ny te s tanow iły  własność państwa 
a przedsiębiorcy dz ie rżaw ili je  za 
grosze. A le  k to  w tedy kon tro low a ł 

kap ita lis tów ?

Podw órko w  gospodarstwie A u ­
gustyniaka, zarośnięte traw ą, a ba r­
dzo schludne. N ie w idać tu  zw y ­
kłego rozgardiaszu chłopskiego. 
A ii m ieszkanie przyjem ne. Czyś- 
ciuteńkie, k w ia tk i w  oknach, „w y -  
chuchąne“  jak... u  gó rn ików  ze 
Siąska.

Po w ieczerzy siedliśm y przed 
aomkiem. D ochodziły nas odgłosy 
wieczornego życia wsi. K ro w y  ża­
łośnie po ryk iw a ły , ja k b y  czuły, że 
niedługo skończy się swoboda, na­
dejdzie z’ma.

Z bliższych chałup słychać by ło  
wołan ia  da leko się niosące...

Pal liśm y  papierosy. D ym  mieszał 
się z jesienną mgłą.

Droga do M aleńca prowadzi 
przez pola uprawne. Są one podob­
ne do. tych, ja k ie  w idz ia łem  W; 
Chełstach, Sielcu, M a rc in k o w i i  
wszystkich „gó rn iczych“  wioskach. 
Z tą ty lk o  różnicą, że tam te b y ły  
ogrom nie d ług ie i . wąskie, te zaś 
fantastycznie posiatkowane.

Do Maleńca wszedłem od strony 
Żarnowa, co pozw oliło  m i obejrzeć 
całą wieś, nieom al od zagrody do 
zagrody. To raczej m aleńka osada, 
gęsto zabudowana w  różnych k ie ­
runkach. P rzy każdym  p raw ie  dom 
ku, m ały, starannie u trzym any o - 
gródek. Sam Maleniec przypom ina 
raczej odległe przedmieście ja k ie ­
goś ośrodka przemysłowego, gdyby 
nie p raw dziw ie  w ie jsk ie  otoczeń e 
— las, rzeka, łą k i. Typow a osada 
robotniczą, zagubiona wśród^ w iosek 
z... sołtysem  na czele. I  m ieszkań­
cy M aleńca, to robotn icy  z dziada 
pradziada.

Na tych  ziem iach zaczyna się 
północna część „staropolskiego za­
głębia przem ysłowego“ . T u ta j —  je ­
szcze za czasów Staszica i księcia 
n rn is tra  Lubeckiego pow staw ał ro ­
dzim y przem ysł a za razerr}'i ka p .- 
ta lizm . W  Rudzie M alen ieck ie j, 
Maleńcu, N ow ej Górze, Kołońcu, 
F ranciszkow ie, Kawęczynie. P rze­
moc i  uc isk panów feuda lnych i  
dw orów  nad chłopem pańszczyźnia­
nym  przem ienia ł się tu  bezpośred­
nio w  w yzysk kap ita łu . W yzysk 
ten w  swej, n ieom al p ie rw o tne j, 
surowej fo rm ie  p rze trw a ł aż do o- 
sta tn le j w o jn y . D z:eje tute jszych 
chłopów ną zawsze związane są z 
h is to rią  powstawania po lsk^go  gór- 
n ;ctwa i hu tn ic tw a .

Urządzenia do w ydobyw ania u - 
robku? D rewniana korba, taka, ja k  
przy studniach w ie jsk ich  i  kube ł 
na Tnie. T ak im i „u rządzen iam i“  
wydobyw ano wówczas g linę  i  od­
wadniano szyby. Robocizna była  tu  
tania, a zd row ie  robotn ika  jeszcze 
tańsze. W okół panoszyła się nędza. 
Wieś opoczyńska przeludniona, 
sprolęt.ąryzówana i  zacofana. Chłop 
scy „g ó rn icy “  kon ku ro w a li o n a j­
lichszy zarobek, bezwolnie n ieraz 
c ągnąc wynagrodzenie w... dół.

—  A  ja k ie  zm iany?
O pow iadał m i o n ich M ich a ł A u ­

gustyniak, zastępca sztygara, gór­
n ik  z pob lisk ie j wsi Chełsty.

—  Popatrzc'e! Większość szybów 
posiada mechaniczne wyciągi. K o ­
pa ln ię  odw adnia ją  m otorowe pom ­
py. Praca na dole odbywa się sy­
stemem ub 'e rkow ym . G órn icy p ra ­
cu ją  na całej ścianie, co zwiększa 
bezpieczeństwo, a jednocześnie po­
zwala wydobywać całą g linę z dołu. 

G łów ne chodn ik i są pogłębiane 
i zakładam y w  n ch szyny z wago­
nikami.. Przed tym  transport g liny  
W dolę odbyw ał się ręcznie a ze 
względu na n isk ie  pokłady — na k o ­
lanach. Ponadto, gdzie ty lk o  można, 
rąbanie g i ny zastępujem y odstrze­
liw an iem . Te detonacje, k tó re  s ły ­
chać od czasu do czasu, to w łaśn ’e 
gó rn icy  s trze la ją  na dole. Na każ­
dym  k ro ku  praca sta je  się lżejsza, 
a jednocześnie pracu jem y coraz 
oszczędniej i  w yd a jn ie j.

zeschniętą tra w ą  i  parom a suchym i 
krzaczkam i.

Z a py tyw a n i po drodze ludzie  
w y ja ś n ia li m i, że k iedyś by ła  tu  
p iękna łąka i pole upraw ne, użyź­
niane wodą z rzeki. Tama, zam y­
kająca u jście Czarnej, została daw ­

no zniszczona — łą k i wyschły.
—  A ie  to ju ż  niedługo. O, po­

patrzcie..
Pokazali m i ogromne w ykopy i  

świeżo sypane w a ły .
— Rząd budu je nam  nową tamę. 

Na łąkach znów będzie trawa...
Na ławeczce przed domem, k tó ry  

m i wskazano, siedz ało  dwóch s ta r­
ców w  w ieku  około 75 la t. Jeden 
nazywa się B lacharsk i, d ru g i P rzy ­
by ł.

—  Chcieliście dowiedzieć się o 
tam tych  czasach?

B lacha rsk i zam yślił się, ja k b y  
zb iera ł okruchy  wspomnień. —  Ja 
sam nie pracowałem  p rzy , piecu. 
T y lko  m ój o jc 'ec tam  rob ił. W idz ia ­
łem  ja k  ro b ili. Sam w oziłem  żela­
zo po świecie. A le  sąsiad P rzyby ł, 
to w łaśnie tam  rob ił.

P ochy lił się do siedzącego obok 
starca i  pow iedzia ł głośno:

— Ten pan chcia łby, żebyście o- 
pow iedzieli, ja k  to robiono żelazo 
w  piecu? Słyszycie?

— Ludz ie  opow iadali, że w tedy 
o d k ry li żelazo na U k ra n ie  i  tam to 
było  tańsze ja k  nasze...

— A  z czego się potem  u trz y m y ­
w a li ludzie? Przecież dużych gospo­
darek nie m ieliście?

— Po dw ie, trz y  m org i. Ci, co 
ro b ili w  kopalniach, albo przy p ie ­
cach, n ie  dostawali w ięcej z na­
działów , bo by nie chc ie li robić. 
M ó j ojciec, pam iętam , dostał pó ł- 
czwarta m org i, bo n iby  b y l pomoc­
n ik ie m  m ajstra .

— Ż gospodarek więc n ie  można 
było się utrzym ywać?

piec
—  Słyszę, słyszę...
— K iedy zbudowany został 

w  Kołońcu?
— O, to nie za m nie było... 

W iem  ty lko , że budow ał _  i dz e- 
dzic z Fałkowa, n ie ja k i „..c u b ó w - 
ski, a ludzie z jego fo lw a rkó w  i  tu  
z Kołońca ro b ili żelazo. W alcownia 
i  frysze rk i też tu by ły . Jak na p rzy ­
k ład  ro b ili na walcow niach, albo 
i n.a ham ern iach, to hu k  tak  o- 
grom ny, że w  oko licy  by ło  słychać,

W  M aleńcu m ia łem  trochę szczę- 
ic a . Od razu tra f.łe m  do człow ie­
ka, k tó ry  m ógł m i opowiedzieć o 
dawnych dziejach „zakładu żelaz­
nego“ . B y ł to A n to n i Bomba. P ra ­
cował w  w a lcow n i od chłopięcych 
tat, ’ dzisiaj, m im o podeszłego' w ie ­
ku przoduje jako  brygadzista.

—- W alcownia pobudowana zosta­
ła  w  roku  1839 przez hrabiego B o­
cheńskiego, ówczesnego -właściciela 
Maleńca, R udy M a len ieck ie j i  je ­
szcze k ilk u  fo lw a rkó w . Pam iętam  
dokładnie dlatego —  opow iadał 
Bomba —  bo na s tarych drzw iach 
walcow ni jest zamek, na k tó ry m  
w yb ito  ro k  powstania. Jeszcze 
przed tym  była  to starodaw na k u ­
źnica. K iedyś pełno tu  by ło  kuźnic, 
m ło tow ni, fryszerek, „w ie lk ic h  p ie ­
ców“ , przeważnie nad Czarną. N ie ­
da leko stąd, w  Kołońcu, też by ły  
„w ie lk ie  piece“ . Tam  jeszcze d z i­
sia j stoją m u ry  tego pieca. Na pew ­

no ży je  rów nież s ta ry  B lacharski. 
On zdaje się pracow ał p rzy piecu.

Z  Kołońca p rzy wożono do nas że­
lazo do walcowania.

W alcownia poruszana jes t wodą. 
Jak w  m łyn ie , ty lk o , że zam iast 
m ąki rob im y  lemiesze, deski_ do 
pługów, gwoździe.

Do 1905 roku  pracow aliśm y po 24 
godziny, a po ty m  24 wolnego. 
Strasznie ciężko, ale cóż, w łaścic ie­
le ta k  . chcie li i  nie było  gadania. 
W 1905 roku  s tra jkow a liśm y. Po 
s tra jk u  pracow aliśm y już  ty lk o  po 
12 godzin i w yw a lczy liśm y jeszcze 
w tedy o 2 grosze w ięcej na cent­
narze.

D w unasto ■“  godzinny dzień p ra ­
cy pozostał aż do 1939 roku. Trochę 
i  dlatego, że kap ita liśc i k ra jo w i 
i  zagraniczni coraz m n ie j in tereso­
w a li się przem ysłem  i  bogactwam i 
n a tu ra ln ym i tych stron. Gdzie in ­
dziej szybciej można było  się boga­
cić... A  d la  chłopów z Maleńca 
i  oko lic  przem ysł b y ł p raw ie  w y ­
łącznym  źródłem  utrzym ania.

Bomba pokazał m i walcow nię z 
b liska. W  ciągu przeszło 100 la t n ie 
zmieniono tu  nic. A n i jeden"gwóźdź 
nie został tu  w b ity  w ić^e j, s niż 
trzeba było  do podtrzym aina w a lą ­
cych się desek.

—  A le  zakład nasz będzie w  ra ­
mach P lanu 6-lętniego rozbudowa­
ny i unowocześniony. Rozpoczęcie 
budowy p rzew łdząne  jest w  1952 
roku. Woda nie będzie ju ż  po ru ­
szała naszej w a lcow ni, a dostarczy 
nam  elektryczności dla uruchom ie­
n ia  zakładu i ośw ietlenia mieszkań. 

*
B liże j Kołońca Czarna w yp ływ a  

na rów ninę.
Rów nina ta p rze raź liw ie  została 

.wysuszona. M ała pustynia, po k ry ta

3rowadi5.no rtraę? 
łóżnie. " z  PSsźlcow:ć, soK1 

szowa, M roczkowa, z N o w e i, Góry... 
M roczkowska by ła  najlepsza.

—  Co wyrabiano?
— Wszystko, a na jw ięce j to sa­

mego żelaza, co szło jeązcze gdzie 
indz ie j na przerób. F urm any w o z ili 
je  w  konie albo i  w o ły  aż do 
P io trkow a , Z duńskie j W oli, Tom a­
szowa, Przedborza... wszędzie, po 
całym  świecie.

—  K iedy  zaprzestano rob ić  przy 
piecach?

—  K iedy? Pewnie to było, tak 
jakoś po m oim  weselu, co Jćje fie? 
— zw ró c ił się do Blacharskiego.

.D oliczyliśm y się we trzech, że 
w ie lk i p ’ec w  Kołońcu przestał d y ­
m ić w  la tach 1897 — 8.

— Jaka była  przyczyna zam knię­
cia pieców?

— Nie. Toteż n iek tó rzy  praco­
w a li po lasach, dużo w yjecha ło  do 
Prus, albo jeszcze da le j, tym , co zo­
sta li, by ło  lżej. U by ło  gąb.

B lacha rsk i pokazyw ał m i znale­
zioną na podwórzu u  niego szlakę 
w ielkopiecow ą i  k a w a łk i żelaza, 
wygniecione spod walca. .

Pełno jest tego po drogach, na 
podwórkach, na polach.

N aza ju trz  w róc iłem  do Opoczna. 
Stąd rozpocząłem drug i szlak w ę­
drówek. I  tu ta j spotkałem  się z po­
dobnym i dzie jam i. Ta sama po­
dw ojona tra d yc ja  górn ików  — 
chłopów opoczyńskich. I

Jak ie  są obecnie perspektyw y 
rozw ojow e dawnego, „s ta ropo lsk ie ­
go zagłębia przem ysłowego“ , leżą­
cego w  granicach wojew ództw a 
kieleckiego? Zagłębia, k tó re  ze 
względu na swe bogactwa n a tu ra l­
ne, w inno  stać się jedną z baz za­
opatrzen iow ych dla rozw ija jące j 
się coraz potężniej gospodarki na* 
rodowej.

P lan 6 -le tn i określa te perspek­
ty w y  w  sposób zw ięzły, , a  jakże 
pełny treści:

35 nowoczesnych kopa lń  rud y  
zwiększy 4 -kro tn ie  w ydobycie ru d  
żelaza.

31 tysięcy izb m ieszkalnych.
29 nowych zakładów  przem ysło* 

wych.
V

Przede mną nowa w ypraw a w  
Opoczyńskie. W yruszę tam  wiosną, 
na ziem ię „o d k ry tą “  przez Siąozęa,

bogatą w  kopa liny  a zdolną w  epo­
ce P lanu G-letniego. zapewnić . zubo­
ża łym  chłopom wspaniałe perspek­
ty w y  rozwojowe, uczynić z n ich 
„g lin ia n ych “  i  „żelaznych“  gó rn i­
ków.

Edmund Sas

W 70-Iecie urodzin Lucjana Rudnickiego

L u cjan  R u d n ick i z p isarzam i po lskim i 
w  ZSR R . Zd jęcie  na s tatku na rzece Ob.

Odbywające się w Warszawie 
17-18.1. plenum Zw iązku L ite ra tów  
Polskich na wstępie swoich obrad 
urządziło serdeczną owację z powo­
du 70-lecia urodzin znakomitemu  
koledze-pisarzowi— Luc janow i Rud­
nickiemu. „N ie  m ia łem n igdy żad­
nych im ien in  an i urodzin—powie-  
dżiał Rudnicki.  Wszystkie uroczysto­
ści rodzinne odchodziły na bok wo­
bec ważnie jszych uroczystości“ . I  
móiuiąc o 54 latach swojej świadomej 
działalności, porównał ją  do pracy  
gospodarskiej, domowej, k tó re j ja k ­
by nie widać, mimo, że składa się z 
ustawicznej krzątaniny. Sprawozda­
niem z te j k rzątan iny nazwał 
skromnie Rudn ick i swoje p isar­
stwo.

Drobna, ruch l iw a  postać Lucjana  
Rudnickiego  o białych i  ciosach i ży­
w y m  blasku oczu, znana jest w  
Warszawie i nie ty lk o  w  Warsza­
wie. Bierze ęn czynny udzia ł w.

pracach Związku, w  dyskusjach i  
zjazdach z postawą człowieka, k tó­
ry  wszędzie pragnie się uczyć, wszy­
stko. przejmować  za swe najgłębsze 
doświadczenie życiowe.

Pisarstwo Rudnickiego, to, ja k  je 
sam określił , „sprawozdanie z k rzą­
tan iny życ iowej“  jest pozornie t y l ­
ko autobiograficzne. Bo też krząta­
nina to nie byle jaka.

To wa lka  w. pierwszych szere­
gach part i i ,  żmudna, codzienna p ra ­
ca organizacyjna, to więzienie dla 
sprawy, to głębokie, po m ark is tow -  
sky, po robotniczemu pojęte kszta ł­
cenie świadomości własnej i  świa­
domości klasy robotniczej, to od 
wczesnej młodości  ;uczenie się i  po­
znawanie. „Oczy, uszy, czubki p a l­
ców ciągnęły mnie do nowych do­
świadczeń, do bezustannego pozna­
wania: co, ja k  i  k iedy"  — pisze o 
sobie Rudn ick i w  „S ta rym  i  No­
w y m “ . Pisze o sobie, ale nie ty lko  o 
sobie. I  to jest ta perspektywiczna  
szerokość pamiętn ikarskiego dzieła 
Rudnickiego. PiszĄc o sobie —  pisze 
on ciągle o kimś ważnie jszym  — o 
klasie robotniczej, o je j  wyrastan iu  
i  awansie, o dziejach je j  do jrzewa­
nia umysłowego. Dlatego też ty lko  
pozornie pisarstwo to ma cechy do- 
kumentarne. Będąc nim, będąc 
jednym  z pam ię tn ików robo tn i­
czych, jak ich  po wo jn ie  powstało  
wiele, jest pisarstwo Rudnickiego w  
odróżnieniu od nich dziełem w  ca- 
ły m  tego słowa znaczeniu — l i te rac­
kim, jest dziełem należącym do l i te ­
ra tu ry  p ięknej i  ja k  ona — t r w a ­
łym.

W  70-lecie tego pisarza klasy ro ­
botniczej wszyscy czyteln icy jego 
książek i  ich ponownych nakładów  
życzą M w  długiego życia, życia o- 
wocnego w  pracę i  w  nowe dzieła, 
które zapewnią m u jeszcze trwalszą  
miłość i  wdzięczność obywate li 
Polski Ludowej.

A. K . -

H A N N A  K IR C H N E R

SPRAWY KRYTYKI I KRYTYKÓW
(Notatki

W UDN IO W Ę posiedzenie p le ­
narne Z w iązku  L i te ra tów  było  
naradą produkcy jną  pisarzy,  

poświęconą współczesnej krytyce.  
B y ł to w  rów ne j mierze przegląd  
„wąsk ich  gardeł“  naszej k r y t y k i  l i te ­
rackiej,  . ja k  i  analiza słabości i  błędów  
l i te ra tury . Prawda o d ia lektycznym  
wszechzwiązku  z ja w isk  bardzo si lnię  
bowiem uwyda tn ia  się na p rzyk ła ­
dzie l i te ra tu ry  i  k ry ty k i .  K ry ty k ę  
można określić, parafrazując słowa  
Żeromskiego, jako  dobosza, k tóry  
wyznacza r y tm  marszu pisarzy ęlo 
reą lizmu socjalistycznego. Dlatego 
też, jeżeli  k rok  naszej ko lum ny jest  
nierówny, jeś l i  oddział idzie opie­
szale i  często pozostaje w  tyle, zna­
czy to, że dobosz w y b i ja  tak t  n ie ­
składnie, że pobudka jest niedość 
rześka i  g łośna..

Na kon ferenc ji w  Radzie Państwa  
w przemówien iu swym  min. Berman  
podkreś li ł  szczególnie silnię, i i  nowy,  
t rudn y  etap budownic twa socja l i­
stycznego nakłada na l i te ra turę  
szczególne obowiązki. Dlatego też 
najcenniejsze na ostatn im p lenum  
by ły  te wypowiedzi,  którą akcento­
w a ły  konieczność wyostrzenia narzę­
dzi k ry tyka ,  niezbędnych w  nowej  
jego pracy. Napięcie w a lk i  k lasowej 
w  naszym k ra ju  nie zmalało, im pe­
r ia l iśc i  nie zaprzestali w rog ie j robo­
ty. Obowiązek pełnej mob il izac j i  po­
li tycznej w  dalszym ciągu jest ja k  
na jbardzie j aktualny, stanowi pod­
stawowe k ry te r iu m  oceny pa tr io tyz ­
mu i  odpowiedzialności społecznej 
pisarza. Słusznie więc  się stało, że 
obrady, ograniczające się początko­
wo wyłącznie niemal do problemów  
warsztatu k ry tyka ,  przemówieniem  
Adama Ważyka skierowane zostały  
na zasadnicze zagadnienia głębokie­
go u p o l i t y c z n i e n i a  k r y ­
t y k i ,  je j  czujności wobec nac i­
sku wrogich prób zakwestionowania  
normaitywności rea lizmu socja l i­
stycznego, wobec postawy samouspo- 
kojenia, k tóra sprawia, że szereg p i ­
sarzy odchodzi od tem atyk i wspó ł­
czesnej, postawy, k tóra nie pozwala  
dostatecznie żywo reagować na  
ob jawy pozostawania w  tyle, obniże­
nia napięcia w a lk i  z w rogiem klaso­
wym.

Nie bez przyczyny sporo uwagi  
poświęcono na plenum., pasji  nam ię t­
ności, jaka  w inna  cechować k ry tyka .  
Nie jest ona byna jm n ie j sprawą in ­
dywidualnego temperamentu, „ s t y ­
lu “  pisarskiego. Jest to namiętność 
poli tyczna, wyraz ja k  na jbardzie j 
żarl iwego uczestnictwa w  sprawach  
swojego czasu, wyraz świadomości,  
że każda książka ma, swoje określo­
ne miejsce w  walce klasowej, w  
w ie lk ie j  b i tw ie  o pokój.  Dzięki ta ­
k iemu  postaw ieniu sprawy rozstrzy­
gnięto 'kurestię , tr ik  zdawałoby się 
Wyłącznie warsztatową, ja k ■ kw estia  
form , w  jak ich  wypow iada się k r y ­
tyk, N iew ą tp l iw ie  bowiem zan ik  
mąłych, polemicznych form, takich  
ja k  felieton, notatka, zanik  obszer­
nego, syntetycznego essay'u i  p rzy ­
gnębiająca przewaga sprawozdaw­
czej recenzji mają swe źródło w  n ie ­
dość s i lnym  i  g łębokim związaniu  
się naszej k r y t y k i  z żądaniami p o l i ­
tycznym i współczesności, z ostroż­
nością i  lenistwem k ry ty k ó w  W sto­
sunku do trudności, jak ie  przynosi z 
sobą etap przechodzenia naszego 
k ra ju  do socjalizmu,

Słowo pisarza ma wagę odpowie­
dzialności za wychowanie soc ja l i­
stycznego społeczeństwa. Pamięć o 
tym  to także jedno z ważnych p rzy ­
kazań dla k ry tyka .  Wierszy uczymy  
się na pamięć — m ów ił  ną plenum. 
A dam  Ważyk  —  pozostaje on w  w y o ­
braźni narrodu, jako  t rw a ły  zasób 
piękna naszego języka. I leż więc  
szkody może narobić jedna fałszywa, 
chybiona metafora, k tóra o w ie lk ich  
sprawach w a lk j  człowieka, o szczęś­
cie, o pokój, m ów i s łowami płaskimi,  
czy dziwacznymi. Walka o piękno, 
celność, jasność języka to w  dużej  
mierze w a lka  o treści, które tym  ję ­
zykiem są wypowiadane. Czy pamię­
tacie „n o ta tk i  gaffo loga" Tadeusza 
Borowskiego? Pisarz ten z w łaściw ą 
sobie namiętnością atakował wszel­
kie zachwaszczenia, w ykrzyw ien ia ,  
fa łszerstwa językowe, pamiętając  
dobrze o tym, że jakość l i te ra tu ry  to 
także zawarte w  n ie j bogactwo ję ­
zyka narodowego.

Słabość ideologiczna k ry t y k i  prze­
jaw ia  się nie ty lk o  w  niedostatecz­
nej umieję tności oceny etapów w a l-

T e a t r

(Dokończenie ze str. 3)
Doświadczenia inscenizacyjne dzieł 

k la syk i po lsk ie j w  roku  ub ieg łym  
doprow adziły  do zajęcia się w ie lu  
rea lis tycznym i pozycjam i naszej 
dawniejszej postępowej d ra m a tu r­
g ii. W  roku  1952 zostanie w ystaw io ­
nych szereg sztuk od la t nie gryw a" 
nych, lu b  zgoła zapomnianych, u - 
sun ię tych w  cień przez tea tr taurżua- 
zy jny . Będą to w ybrane u tw o ry  Bo­
gusławskiego, Dmuszewskiego, Za- 
błćckiego, A po lla  Korzeniowskiego, 
Nąrzym śkiego, Świętochowskiego, 
K isielewskiego. ,

Z k la syk i rosy jsk ie j najczęściej 
g ryw any jest O strow ski — w  roku  
1951: 6 sztuk w  8 inscenizacjach. Na­
stępne m iejsce za jm uje  G ork i. W  
ub ieg łym  roku  wprowadzono też do 
repe rtua ru  nie grane dotychczas 
sz tuk i: „M ałżeństw o K reczyńskiego“ 
Suchowo-Robylina, „Łaskaw y chleb“  
Turg ien iew a i  „M ądrem u biada“  
G ribcjedow a. Tw órcy tego ostatn ie­
go w idow iska w  warszawskim  Tea­
trze Polsk im  o trzym a li Państwową 
Nagrodę A rtystyczną.

W spółczesny: repe rtua r zachodni 
bardzo rzadko zna jdu je  drogę na 
sceny polskie, p rzen ikn ię ty  jest bo­
w iem  w  większości w ypadków  de­
kadenckim  pesym izmem i  w rogą 
ideologią. Poważny na tom iast pro-

2 narady)
k i  o rea lizm socjalistyczny, ja k  to  
t ra fn ie  ocenił Kaz im ierz  Wyka. 
Przęjąw ia się ona także w  słabym  
przygotowaniu naukowym,, w  b rak  a 
Znajomości szeregu działów .m arks i­
stowskie j w iedzy o świecie i czło­
w ieku. Wypowiedzi Stefana Ż ó ł­
kiewskiego, Romana Karsta i in. po­
da ły szereg przyk ładów powierzcho­
wności, frazeologiczności naszej k r y ­
tyk i,  w yn ika jących  w łaśn ie  z braku  
dostatecznej wiedzy. Wyciągając  
wniosk i z tych fak tów , uczestnicy 
plenum zastanawial i się nad kon ­
k re tnym i fo rm am i szkolenia m ło ­
dych k ry tyków . Rzucane p ro jek ty  
skonkretyzowano w  form ie  uchwały  
Z G. Z L P  o u tworzen iu kom is j i  k r y ­
tyk i.  Ma ona stać się instancją, dba­
jącą 9  systematyczne szkolenie ka­
d ry  k ry tyczne j o wysok im  poziomie 
ideologicznym i  n a uko w ym • Jed­
nym  z je j  zadań będzie m. in. stała 
ocena k r y ty k i  bieżącej i rozwiązanie  
tak  podstawowych bolączek ja k  k r y ­
tyka  W pismach codziennych i  re ­
cenzje Wewnętrzne w  w yd aw n ic ­
twach.

Nierozerwalna łączność k r y ty k i  i  l i ­
te ra tu ry  prze jaw iła  się m. in. ną ple­
num w  nieustannym nawrocie w  w y ­
powiedziach dyskutantów do zagad­

nien ia schematyzmu. Jest to bowiem  
w rów ne j mierze problem l i te ra tu ry ,  
ja k  i k ry tyk i .  Wyrasta on także z je ­
dnego źródła: p ły tk iego stosunku do 
rzeczywistości, n iedowładu ideolo­
gicznego. Schematyczny bohater by ł  
główną troską szeregu wypow iedz i  
kry tycznych ostatniego czasu. W y ­
myślano różne środki zaradcze. W y ­
daje się jednak, że nie postawiono  
dotąd tego problemu w  sposób w ła ­
ściwy. W ie lpkrotn ie  proponowano  
rozszerzenie środków cha rak te ry ­
s tyk i  bohatera przez Ukazanie go na  
drobiazgowo odmalowanymi tle życia  
prywatnego, przez skomplikowanie  
jg$o wnętrza. Było  to pozorne roz­
wiązanie zagadnienia przez n iezbyt  
słuszne nawiązanie do wzorów rea­
l izm u krytycznego, przed czym  
ostrzegał prof. Ż ó łk iew sk i w. swoim  
wykładz ie („O nowatorstw ie i  t ra d y ­
c j i  w  warsztacie k ry ty k ą “ ) na kursie  
polonistycznym w  Międzygórzu. Na  
tymże kursie prof. K o t t  pokazał n a j ­
słuszniejszą, ja k  się wydaje , drooę 
do unikn ięc ia  schematyzmu. Pełnię  
obrazu ’ psychologicznego bohatera  
osiągnie się przez pogłębienie , kon ­
f l i k t u  ideologicznego, w  ramach k tó ­
rego kształtu je  się świadomość boha­
tera. Jan K o t t  słusznie stwierdził ,  że 
w  naszej l i teraturze brak w ie lk ich  
dyskus j i  Inte lektualnych, żadnemu z 
pisarzy nie udało się zobrazować, tak  
ja k  to jest w  l i teraturze radzieckiej, 
przełomu w  świadomości bohatera, 
jego dorastania do moralności socja­
listycznej.  ,j

Jeden z moich przyjació ł,  tuż  
przed zaczęciem plenum, żartował:  
oto nadchodzą t łum y  pisarzy z 
500-stronicowymi tom am i żalów l  
pretensj i pod adresem k ry tyków .  
Była  to złośliwość nieuzasadniona. 
I  szkoda. Na p lem im  nie było praw ie  
pisarzy, nie zabierali  głosu, nie po­
w iedzie l i  w  ja k im  stopniu k ry ty k a  
pomogła im, nauczyła ich, w ychow a­
ła, w  ja k im  zaś stopniu pozostaje 
niedobrą macochą. Padały natomiast 
głosy, mówiące o niesłusznych, reak ­
cjach pisarzy na ostrą kry tykę. A  
przecież k ry ty k a  l i teracka .ma także 
za zadanie ukształtować nową sy l­
wetkę mora lną pisarza. Dokona tęgo, 
wychowu jąc  samą siebie.

Z b y t  mało było jednak na 
plenum głosów, samokry tycznych, 
zarówno ze strony k ry ty k ó w  ja k  i  
pisarzy.

I le razy pisze się jakieś sprawoz­
danie z f ro n tu  w a lk i  o nową l i te ra tu ­
rę, wraca ze szczególną s iłą  pamięć 
o Tadeuszu Borowskim. Chce się 
zawsze odwołać do jego żarl iwości,  
do jego, tak  potrzebnej wszys tk im  
świadomości, że l i te ra tu ra  jest f o r ­
mą ag itac j i  komunistycznej,  żę p i­
sarz,, to człowiek, k tó ry  , pow in ien  
patrzeć dalej i rozumieć w ięcej niż 
inni.  Pamiętacie, ja k  pisał w  jednej  
ze swoich k ron ik :  „Nad liczną naszą 
grupą, wznoszącą bojowe okrzyki,  ło ­
potać będzie szeroki t ransparent ze 
skromnym, ale p ięknym  hasłem: 
„Przez  śm iałą k ry ty k ę  i  sam okry ty ­
kę zwalczajmy nasze błędy, b ra k i  i  
słabości, udoskonalajmy metody  
pracy!“  Ludzie Wspinają się na p a l­
ce, n i  ę rnoaą odczytać napisu, pod­
nieśmy wyżej transparent, koledzy!"

Hanna Kirchncr

p o l s k i
cent w  repertuarze przypada na k ia * 
sykę zachodnią z M olierem  (6 sztuk 
—  8 wystaw ień), Szekspirem (4 sztu­
k i — 4 w ystaw ien ia) i  Shaw‘em (3 

sz tuk i — 4 W ystaw ienia) na czele. 
W prowadzono też nowe pozycje B a l- 
zaę‘ą, Lope de Vegi i  Galderona 
(„A lk a d  z Zalam ei“ ).

Jest rzeczą znamięnpą, że prze­
szło V\ z u tw o rów  klasycznych g ry ­
wanych na naszych scenach — to 
komedie. Polskie komedie współcze­
sne w  większości w ypadków  nie  
zdały egzaminu. Wadą ich b y ł za­
tęch ły  drobnomieszczański zapaszęk, 
przerost jaustych sy tuac ji farsow ych, 
bądź też zby t wąskie horyzonty sa­
tyryczne.

K w estia  ta stanow i ciągle poważ­
ny  m ankam ent naszego repertuaru , 
podobnie ja k  zbyt mała ilość sztuk 
k ra ió w  dem okracji ludowej.

A le  tw ó rcy  polskiego teartu  p ra ­
gną walczyć o podnies:enie pozio­
m u ideowego i  artystycznego na­
szych scen w  m yśl wskazań P re­
zydenta B ie ru ta :

„N ie  w o lno się nam zadowolić do­
tychczasowym i osiągnięciami. Jest 

naszym gorącym  pragnieniem , aby 
pow sta ły  u nas dzieła godne naszej 
w ie lk ie j epoki, godne naszego na­
rod u “ .

Stanisław Marczak Oborski
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JO R G E  A M A D O

K A M I E N N Y  M U R *
Mariana zebrała delegację i  na je j 

czele udała się do komandorowej da 
Torre. Działo się to w  tym  samym 
czasie, kiedy kom ite t stra jkowy per­
trak tow a ł z dyrekcją fab ryk i o nowe 
stawki płacy.

Komandorcwa przyjęła je  z prze­
sadną, protektorską uprzejmością. Ro­
botnice czuły się nieswojo w luksu­
sowym, przeładowanym salin ie i zer­
ka ły  na siebie onieśmielone, nie w ie­
dząc od czego zacząć. Komandorowa 
zrzędziła po matczynemu:

— Strajk... strajk... Przecież nie kto  
inny  ty lko  ja kazałam podwyższyć wam 
zarobki. Nie powinnam tego rcbić, boś- 
cie już w tedy przystąpili do strajku, 
nie biorąc _pcd uwagę kłopotów, ja ­
k ich  przyczyniacie tym  właścicielce. 
Dlaczego nie przyszłyście ze mną po­
gadać, porozmawiać, wyznać, czego 
potrzebujecie, zamiast urządzać stra jk  
i  zatrzymywać całą fabrykę? Wszyst­
ko  załatw ilibyśm y w k ilk u  słowach. 
M yślicie, że my, fabrykanci nie mamy 
kłopotów? Czasy są ciężkie dla wszy­
stkich, a stra jk  spowodował duże stra­
ty . Opóźniacie • produkcję, straciłam 
szereg zamówień. Ale, że mam dobre 
serce, żal m i waszych dzieci... Dlatego 
kazałam dać podwyżkę. Czemużeście 
do mnie wcześniej nie przyszły? Na­
stępnym razem porozumcie się ze mną, 
a nie słuchajcie komunistów, którzy 
chcą ty lko  krzywdy waszej i naszej. 
Mogłam oddalić wszystkich, lecz nie 
uczyniłam tego przez litość, bo też co 
byście później rob iły? Głód... Tego 
właśnie pragną komuniści...

Mariana wykorzystała przerwę, aby 
Wtrącić:.

— Pani sama mówi, że powinnyśmy 
b y ły  przyjść na rozmowę, a więc te­
raz porozmawiajmy..

— O co wam jeszcze chodzi? — głos 
komandorowej stracił swoi ton macie­
rzyński, stał się podejrzliwy i  tw a r­
dy-

— K ilk u  towarzyszy nie wypuszczo­
no jeszcze z więzienia...

— Bo to komuniści. Niech mają na­
uczkę...

— A  zatem stra jk  będzie trwać 
nadal.

Komandorowa przyjrzała się sto­
jącym  kobietom, słowa M ariany sku­
p iły  je i już nie czuły się tak wystra­
szone jak  na początku. Mariana znów 
podjęła:

— W arunkiem  powrotu do pracy 
by ło  podniesienie uposażeń i przyję­
cie zwolnionych oraz zatrzymanych 
robotników. Wystarczy pani wstawien­
nictwo, by ich wypuszczono...

Komandorowa znów przybrała ton 
matczynej pobłażliwości, ton jakiego 
używa się wobec lekkomyślnych dzie­
ci:

— Zwariowałyście, rozum żeście 
s trac iły  i  miłość do. swych dzieci? 
Chcecie dalej strajkować, a przecież 
już  teraz przymieracie głodem. Czym 
w  końcu miesiąca opłacicie komorne? 
Szaleństwo... Jeżeli się uprzecie, uprę 
się i  ja, a wówczas przegracie. Czyż 
nie dałam wam podwyżki? Czyż nie 
tegoście chciały? Pomyślcie o w łas­
nych dzieciach.

— Towarzysze dostali się do w ię ­
zienia dlatego, żę za nas walczyli. M u­
sim y solidaryzować się z nim i. Cho- 
ciażbyśmy m ia ły  głodować...

Komandorowa przebiegła wzrokiem 
grupę kobiet. Spodziewała się pognębić 
je  słowami, ale w idziała, jak  zwarcie 
otaczały tę młodą dziewczynę o tw a­
rzy  poważnej i skupionej: pomyślała 
w tedy o zamówieniach, o fabryce, k tó ­
ra nie pracowała od trzech tygodni, o 
stratach w  razie przedłużania się 
stra jku. M imo to zdobyła się na ostat­
n i wysiłek:

— Wracajcie do pracy, pomyślę nad 
tą sprawą. Nie zależy to ty lko  ode 
mnie, lecz przede wszystkim od p o li­
cji... Później zobaczę, co będę mogła 
zrobić.

— P a n i. komandorowo, my do pra­
cy nie powrócimy, dopóki nasi towa­
rzysze nie zostaną zwolnieni.

„Kom unistka“  — pomyślała koman- 
dorowa badając Marianę swymi m ło­
dzieńczymi oczami. Ta słodka i po­
ważna buzia kogoś je j przypominała, 
pamięć ją jednak zawodziła. M iała tak 
różnorodne życie i ty le ludzi znała. 
Wahała się, czy ustąpić. Produkcja nie 
mogła dłużej czekać. Później, kolejno, 
pod różnvmi pretekstami bodzie mo­
gła oddalić przywódców stra jku  i  ro - 
botmków bardziej aktywnych. Wyda 
dyrekc ji odpowiednie zarządzenie.

Nie chciała, żeby je j decyzję robot­
nice p rzy ję ły  jako własne zwycięstwo, 
niech im  się wydaje, że komandorowa 
czyni to przez dobroć. Starczy głos za­
brzm iał jeszcze większą czułością:

— Szczerze mówiąc, nie miałam 
pojęcia, że kogoś aresztowano. Moich 
robotników, powiadacie? Zasłużyli na 
to, ale każdego robotnika z moich fa ­
b ryk  trak tu ję  jak  członka rodźmy i  
nie mogę patrzeć na czyjeś cierpienia... 
Oni pewnie mają rodziny... n iew ątp li­
w ie zostali oszukani przez kom uni­
stów...

Ze zbitej gromadki wysunęła się ja ­
kaś kobieta i  rzekła ze spuszczonymi 
oczyma:

— Jeden z nich to mój mąż.
— Twój maż... Biedaczko... — ko­

mandorowa zdobyła się na przesadną 
litość. — To mnie przypraw ia o choro­
bę, jestem stara, nie lubię w idoku 
cierpień. Zatelefonuję do szefa po lic ji 
zaraz, natychmiast... Przyszłyście mnie 
prosić... a tę nieszczęśliwą rozdzielono 
z mężem. A le  następnym razem m ie j­
cie się na baczności. Jeżeli znów za- 
strajkujecie, postąnię bez litości, rzu­
cę was na pastwę śmierci głodowej...

Kob ie ty zbierały się do wyjścia. 
Osiągnąwszy swój cel, ogarniały te ­
raz ciekawymi spojrzeniami ten wspa­
n ia ły  salon -  figu ry , w ie lk ie kryszta-

*) F ragm ent powieści odznaczone’ 
S ta linow ską Nagrodą Pokoju.

łowe lustra. Komandorowa zatrzymała
Marianę:

— Jak się nazywasz, moje dziecko?
-— Mariana de Azevedo.
— Azevedo... — komandorowa szu­

ka ła  w  pamięci. Gdzie i  k iedy  s ły ­
szała to nazwisko?

— Jestem córką Antonia Azevedo, 
k tó ry  przed kilkom a la ty  zm arł przy 
u licy Caetano Pluto.

Teraz komandorowa przypomniała 
sobie wszystko: „Niedaleko pada 
jab łko od jab łon i“ — pomyślała wpa­
tru jąc się w  Marianę i  spytała p rzy­
jaźnie: ,

—  Jakże się miewa twoja matka? 
Czy też bra ła 'udz ia ł w  strajku?

— Pracuje w  innej fabryce...
„Tę przede wszystkim powinnam 

wydalić“  — postanowiła komandoro­
wa, ale nadal uśmiechała się życzli­
wie: ,

— Pozdrów matkę. Ojciec twój by ł 
wariatem, biedaczka nacierpiała się 
przez niego, nie idź w jego ślady...

Wyciągnęła upierścienione palce, 
Mariana dotknęła ich czubków. Stara 
uśmiechnęła się, ale je j młcde oczy 
błyszczały złośliwie. Mariana odpowie­
działa uśmiechem, zadowolona ze zw y­
cięstwa. Dogoniła koleżanki w  chw ili, 
gdy odźwierny, znudzony i  majesta­
tyczny, otw ierał przed nim i drzw i w e j­
ściowe. Kobieta, której mąż b y ł uw ię­
ziony, zauważyła: ,

— Stara nie jest znów taka zła...
— A  ty  myślisz — ucięła Mariana, 

że ona każe wypuścić naszych przez 
litość nad tobą? Nic podobnego. Grała 
komedie —  każe ich zwolnić ty lko  d la­
tego, żeby uniknąć dalszych strat w 
fabryce... Ma pilne zamówienia, które 
ju ż  i ta k  są opóźnione... T y lk o  d la te ­
go, Antonieto. Tu nie ma rr . i krz ty  do­
broci, ta stara jest zła jak  sam dia­
beł.

W k ilka  dni później, kiedy praca w 
fabryce potoczyła się dawnym trybem, 
Marianę wezwano do dyrekcji. K ie ­
row nik — wysoki Włoch, znany jako 
świetny inżynier — powitał ją z w ie l­
ką uprzejmością. Prosił, by zajęła 
krzesło naprzeciw jego biurka i za­
czekała chwilkę, bo m iał do załatwie­
nia jakąś pilną sprawę. „O co mu 
chodzi?“  — pytała sama siebie M aria­
na. K iedy dostała to wezwanie, była 
pewna, że chcą ją zwolnić. Nie mogła 
zrozumieć uprzejmości kierownika. 
Pewien towarzysz z kom itetu s tra jko­
wego niecc wcześniej został wyrzuco­
ny na ulicę pcd pretekstem, że nie 
wykazuje dostatecznej gorliwości w 
pracy. O trzymał miesięczne odszkodo­
wanie według prawa vargasowskiego'; 
chodziły słuchy, że ten sam los ocze­
ku je  pozostałych członków kom itetu 
strajkowego. Komórka partyjna już 
poruszała tę sprawę, usiłując przygo­
tować ruch protestacyjny, gdvby 
zwolnienia nie ustawały. W ydruko­
wano u lo tk i i rozdano je robothikćm. 
W całej fabryce rozprawiano na ten 
temat.

K ie row n ik skończył podpisywanie 
papierów i  zwróciwszy się. do M ariany 
zaczął:

— Mam dla ciebie dobrą nowinę. 
Byłaś z grupą robotnic w domu ko- 
mandcrowej przed k ilk u  dniami. Tak? 
Zgadza się. Otóż komandorowa bar­
dzo cię polubiła.

Wskazał na poHret starej — któ ry  
w isiał w głębi, obok portre tu zmarłe­
go komandora; przedstawiał panią da 
Torre sprzed pięćdziesięciu laty.

— Taka już ona jest... Jeśli ktoś je j 
się spodoba, natychmiast pragnie mu 
przyjść z pomocą. Proponuje ci posa­
dę guwernantki w swoim domu. P raw­
dziwy dar nieba: dobra pensja, pięć 
razy ty le co tu. mieszkan:e. w ikt, 
odzież stosownie do zamożności domu, 
ewentualne podróże. Życzyłbym tego 
własnej żonie... A  ponieważ, tyle ludzi 
odwiedza ten dom, a panienka ma 
ładny buziak; któregoś dnia znajdziesz 
chyba dobrą partię... Gratuluję..

Ciekawe, że Mariana słysząc tę nie­
spodziewaną propozycję nie pomyślała 
ani o swym ojcu, ani nawet o swych 
towarzyszach z kom órki czy z w ar­
sztatu. lecz o starym Orestesie. Gdyby 
to przyjęła. Orestes nigdy by nie w y ­
ciągnął do niej ręki, nie ucałował je j 
policzków, cmokając przy tym  głośno 
wargami, które ocieniały bujne, szor­
stkie wąsy pachnące tytoniem. Stary 
Orestes zachował ze swych anarchi­
stycznych czasów obrzydzenie do prac 
domowych, do obowiązków pokojow- 
ca, guwernera, majordomusa, według 
niego ci ludzie z rac ji swego zawodu 
nabywali pewnego służalstwa, men­
talności właściwej niewolnikom i  że­
brakom. Mariana uśmiechnęła się 
myśląc o zawodzie, ja k i sprawiłaby 
staremu, gdyby dowiedział się o jej 
nowym zajęciu. Spod sterczących wą- 
sów wyrzucałby przekleństwa włoskie 
i  gorzkie uwagi; w  całej dzielnicy 
rozpraw iałby o odstępstwie Mariany, 
wsoominając działalność je j ojca.

K ie row n ik p rzy ją ł uśmiech M ariany 
za aprobatę.

— Możesz iść tam ju tro  z rana. Nie 
trzeba zab'erac ubrania, dadzą ■ń inna. 
bardziej odpowiednią suknię. Każę ci 
wypłacić należność do dnia dzisiejsze­
go i  za jeden miesiąc urlopu.

Mariana wstała z krzesła:

— Bardzo dziękuję, doktorze G io­
vanni, ale ja tego nie przyjmę. Lubię 
pracę w  fabryce, nie nadaję się ani nie 
mam dostatecznego wykształcenia na 
guwernantkę w domu ludzi zamożnych. 
Proszę powiedzieć komandorowej, że 
jestem je j bardzo wdzięczna, ale nie 
mogę tego przyjąć.

Zdziw ienie k ierownika było w ie l­
kie, a Mariana znów uśmiechnęła się 
wyobrażając sobie, jak  to stary Ores­
tes będzie podkręcał wąsa śmiejąc się 
do rozpuku, k iedy mu o wszystkim 
opowie.

Jorge Amado
Tłum.  AL Hołyńska ! E. Gruda

T A D E U S Z  O R L E W IC Z

„WICHREM, KTÓRY OBALA TYRANÓW...“
B R A Z Y L IA  jes t na jw iększym  

k ra jem  A m e ry k i P o łudn iow e j: 
ponad 3 m ilionów  k ilom e trów  

kw adra tow ych  i około 45 m ilionów  
ludności, niegdyś ojczyzna kauczu­
ku , dziś potężny producent kaw y i  
mięsa. D yk ta tu ra  burżuazji wpędza 
ten bogaty k ra j w  otch łań nędzy i 
zacofania, w yprzedając jego suw e­
renność i  bogactwa .naturalne ame­
rykańskiem u kap ita łow i.

Powszechnie panujące stosunki 
feudalne w  ro ln ic tw ie  B ra z y lii ha­
m u ją  rozw ój s ił w ytw órczych  ro l­
n ic tw a  i  hodow li. W yzysk pań­
szczyźniany towarzyszy od ko lebk i 
do śm ierci podstawowym  masom 
ludności w ie jsk ie j, liczącej 80 proc. 
ludności k ra ju . Rozwój przem ysłu 
dyk tow any jest potrzebam i am ery-

Mycie bananów

kańskich interesów. Am erykańska 
spółka na ftow a „S tandard O il o f 
B ras il“  o trzym u je  w  ciągu roku  
300 proc. zysku z ka p ita łu  zakłado­
wego. W iększe przedsiębiorstwa 
m iejscowe w zo ru ją  się na do la ro­
w ych grabieżcach. W  konsekw encji 
w  B ra z y lii powszechnie praca odby­
wa się w  w arunkach  n iem al k a to r­
żniczych. Poziom płac jest szczegól­
nie n isk i. Poziom cen w yśrubow any 
m ożliw ie  ja k  na jw yże j.

W  tym  bogatym  k ra ju  8 m ilion ów  
lu dz i choru je  na m alarię , 5 m ilio ­
nów — na sy filis , 12 m ilion ów  na 
dystro fię . N ie ma na dostateczne 
w yżyw ien ie , nie ma na pomoc le k a r­
ską. M ilia rd y  cruzeiros toną w  ka ­
sach koncernów  am erykańskich, tu ­
czą kap ita lis tycznych  hand larzy b y ­
dła z prezydentem  Varga.sem na cze­
le, a d la  narodu b razy lijsk iego  po­
zostają nędzne ochłapy i  ro la  tan ich, 
zakukanych i  posłusznych n ie w o ln i­
ków.

M in ę ły  jednak bezpowrotnie cza­
sy bezkarnej grabieży narodu i  bez­
karnego frym arczen ia  narodowym  
bogactwem. W  roku  1917, w  roku  
W ie lk ie j R ew o luc ji Październikowej, 
w ybucha ją  pierwsze w ie lk ie  s tra jk i 
robotnicze. Robotn icy brazy lijscy  
nie błagają już  teraz, me proszą 
burżuazję o pomoc. P rotestu ją  czy­
nem, coraz lep ie j zorganizowanym , 
coraz bardzie j św iadom ym . Robot­
n icy  grożą m ie jscow ej o liga rch ii, 
zdobywają d la  siebie w łasnym i rę ­
kam i prawa, pociągają za sobą 
chłopstwo, pracującą in te ligencję . 
Powstaje w  B ra z y lii nowa siła, k tó ­
ra  odtąd będzie przewodziła powsta­
niom  ludow ym , siejąc ziarna rew o­
lu c ji w  roku 1922, 1924, 1935, 1945.

W  roku  1922 powstaje K o m u n i­
styczna P artia  B ra z y lii.  W  d n iu  5 
lipca tego roku  rozpoczął się pochód 
ludu  b razy lijsk iego  do wolności. Re­
w o luc ja  w  tym  roku  upada. Na p ia ­
skach na jw ytw o rn ie jsze j 1 na jp ię k ­
niejszej plaży A m e ryk i P ołudniow ej 
b iją  ku lom io ty  bu rżuaz ji w  garstkę, 
nieliczną jeszcze garstkę bohaterów. 
Na piaskach Copacabany pozostaje 
na zawsze k rw ią  wypisane słowo; 
Wolność.

W  dwa la ta  później rew o luc jon iś ­
c i znowu zryw a ją  się do w a lk i. W  
dn iu  tym  Prestes, syn kole jarza, in ­
żynier, nauczyciel i uczony odkłada 
na bok swoje przyrządy techniczne i 
w k łada  m undur, by stanąć na czele 
rew o lu c ji. „B y l czas, gdy czarny lud 
B ra z y lii — pisze Am ado — żyjący 
w  n iew o li i pogardzie, zrodził cud 
poezji w  pieśniach Castro Alvesa. 
Niedopuszczony do głosu lud  m usia ł 
wreszcie wybuchnąć krzyk iem . 
S tw orzy ł wówczas cud n a jp ię kn ie j­
szego słowa. W  w iele la t po tym  ca­
ły  naród B ra zy lii, zaku ty  w  ka jdany 
i nieszczęśliwy: lud  czarnych, lud  
Ind ian  k ry ją c y  się w  głębi puszcz, 
lud  b ia łych, lud  M ula tów , n a ju ro - 
dziwszy na świecie, lud  spętanych, 
rą k  i  nóg, spragniony, głodny, po­
zbaw iony w iedzy i  m iłości — w yda l 
z siebie cud bohaterstwa — Luisa 
Carlosa Prestesa“ , Lud  b ra z y lijs k i 
nazwał go Rycerzem Nadziei.

W  m om encie,, gdy rew o luc ja  zno­
w u łam ała Się pod przeważającym i 
s ilam i na jem nych w o jsk  rządu z Rio 
de Janeiro, Prestes podrywa oddzia­
ły  rew o lucy jne  do W ie lk iego Marszu, 
by przejść w raz  z n im i całą B razy­
lię  od Rio G randę de Suł po A m a­
zonkę, od B ah ii do M a tto  Grbsso. 
P rzynos ili ze sobą nadzieję i  pozo­
s ta w ia li ją  ludziom  nieszczęśliwym. 
D la  nieuśw iadom ionych dotychczas 
ludzi, k tó rych  k a rk i tk w iły  w  ja rz ­
m ie wyzysku, przejście K o lum ny 
Pres tesa — to narodziny nowych na­
dziei, to w yrw an ie  ich  z apatii, to

pokazanie lu do w i drog i, na k tó re j 
coraz jaśn ie j d la  wszystk ich w yzy ­
sk iw anych i  uciem iężonych świeci 
gw iazda W ielkiego Października.

Ludzie K o lum ny poszli na w ygna­
nie. W  k ra ju  zostaw ili ogromne za­
rzew ie nowych d n i i  now ych w a lk . 
Prestesa nie ma w  k ra ju . A le  jest 
lu d  B ra z y lii i  lud  jest z Rycerzem 
Nadziei, k tó ry  w  swoim  manifeście 
z roku  1930 wskazuje p ro le ta ria tow i 
b ra zy lijsk ie m u  jedyn ie słuszną d ro ­
gę: przyjęcie  l in i i  P a rt ii K om u n i­
stycznej, popieranie te j p a r ti i i za­
s ilan ie  je j szeregów. Powstaje w  
k ra ju  na szerokie j bazie społecznej 
budowany Związek W yzwolenia Na­
rodowego, antyfaszystowski, a n ty -  
im peria lis tyczny  ruch mas p racu ją ­
cych. Na wezwanie ludu Prestes 
wraca do k ra ju . Z bro jne powstanie 
znowu zostaje stłum ione przez rząd 
Vargasa, bogatego handlarza bydła, 
wówczas przy jac ie la  H itle ra , dziś lo ­
ka ja  M organa i  Achesona. Prestes 
zostaje aresztowany.

„Noc teproru — pisze o tych 
dniach Amado. — Beznadziejna, 
przytłaczająca noc... P o lic ja  m ia ła  
za sobą wszystkie prawa, naród żad­
nego. Bano się własnego głosu. W 
ciszy dom ów przerażeni ludzie m ó­
w i l i  szeptem o zbrodniach rządu. 
P ow ietrze drga ło od jęków  męczo­
nych mężczyzn i  kob iet, um ie ra ją ­
cych w  po tw ornych w ięz ien iach“ . 
Sądzą Prestesa na jem nicy faszyzmu. 
Prestes nie b ron i się, lecz oskarża. 
Słowa jego ja k  b icz ognisty chłosta­
ją  w rogów  ludu, rodzim ych i  ob­
cych. Prestes rzuca w  tw arz  sędziom 
na jem n ikom : „Chcę w ykorzystać
okazję i przem ów ić do ludu  b razy­
lijsk iego , aby złożyć ho łd  jednem u 
z na jw iększych -wydarzeń w  h is to ­
r i i  św iata — W ie lk ie j R ew oluc ji 
Październ ikow ej, k tó ra  w yzw o liła  
lu d y  spod panowania ty ra n ii, a k tó ­
re j dwudziesta trzecia rocznica 
przypada w  dn iu  dzisie jszym “ ] B y ł 
to dzień 7 listopada 1940 roku. W y­
ro k  łączny: czterdzieści sześć la t  i  
osiem miesięcy.

N ie m ogły jednak oddzielić k ra ­
ty  w ięzienne Prestesa od jego ludu. 
„Faszyzm jest nieszczęściem św ia­
ta, nie ma większego niebezpieczeń­
stwa od faszyzm u“  — pisał w tedy 
Prestes. I  lud b ra z y lijs k i przed w o j­
ną i w  la tach w o jn y  przeciw staw ia ł 
się faszyzm owi s tra jka m i, demon­
strac jam i, w a lką  o praw o do życia 
w  w o lnym  k ra ju , nie dopuścił do 
zbratania się B ra z y lii z W iocham i, 
Japonią i  h itle ro w s k im i Niemcami.

N aza ju trz  po zwycięstw ie A rm ii 
Radzieckie j nad faszyzmem, k iedy 
ru n ę li p ro tekto rzy  Vargasów spod 
znaku rózeg lik to rs k ic h  i swastyki, 
postawa całego narodu B ra z y lii i

głos całego św iata postępu o tw orzy­
ły  przed Prestesem bram y w ięzie­
nia. A le  Rycerz Nadziei, p łom ienny 
rew olucjon ista , przywódca P a rt ii i  
narodu, sta je  się rów nie  niebezpiecz­
nym  w rogiem  m acherów z W a ll 
S treet ja k  ich  poprzedników  z K a n ­
ce la rii Trzecie j Rzeszy. O dżyw ian i 
na do la row ym  chlebie bezojczyżnia- 
n i handlarze byd łem  i wolnością na­
rodów  wpędzają P artię  a z n ią  P re­
stesa w  podziemie. Rozesłane za n im  
lis ty  gończe wiszą już  od paru la t 
na m urach m iast i  na domach w ie j­
skich. Za g ło w ę , Prestesa fasż ści 
w yznaczyli m ilio n  cruzeiros, A le  
PreS-tes jest, ży je  wśród ludu. L u d  
go chron i. Lu d  walczy nieustraszenie 
pod jego przewodem w  coraz częst­
szych s tra jkach , w  m asowych w ys tą ­
pieniach b ra zy lijs k ich  chłopów i  ro ­
bo tn ików  ro lnych  w  obronie prawa 
do życia ,i do chleba w  w olne j od 
am erykańskich  im p e ria lis tó w ' o j­
czyźnie, walczy o re form ę -olną, o 
płace, o wolność zrzeszania się. W a l-

Planincja bawełny

czy w  masowym ruchu obrońców 
poko ju  o ochronę najwyższych w a r­
tości ogólnoludzkich i  ogólnonarodo­
wych. 1.700.000 podpisów pod A pe­
lem  Św iatow ej Rady P oko ju  —  to 
w  w arunkach ponurej rzeczyw istoś­
ci b ra zy lijs k ie j 1.700.000 św iado­
m ych, zdecydowanych żołnierzy; 
spraw y poko ju  1 postępu.

W  podziem iu b ije  nieustraszone 
serce i  sum ienie narodu b ra z y lij­
skiego, sum ienie i serce k lasy ro ­
botniczej, spętanej w  w yzysku im ­
peria lis tycznym , chłopstwa i robo t­
n ikó w  ro lnych , spętanych w  po­
dw ó jnym  w yzysku: feuda lnym  i  k a ­
p ita lis tycznym , postępowej części 
in te lig e n c ji b ra zy lijsk ie j. T rw a  i  
walczy Kom unistyczna P a rtia  B ra ­
z y li i pod przewodem Prestesa, k tó ­
rego Am ado nazvyah „gw iazdą 
wśród ciem nej nocy, huraganem lu ­
du, błyskaw icą, Wichrem, k tó ry  oba­
la ty ranó w “ .

Tadeusz Orlewicz

J A N  G IT L IN
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Suszenie kawy

Po uw o ln ien iu  Prestesa w  m a ju  
1945 roku , na zebraniach, na k tó rych  
przem aw iał, grom adziło się n ieraz 
pó ł m ilion a  osób. P a rtia  K o m u n i­
styczna była  jedyną pa rtią  ze 
wszystk ich zdelegalizowanych, k tó ­
ra, wychodząc z podziemia, nie m u ­
siała się organizować od nowa. W 
ciągu jednego roku  od c h w ili zw o l­
n ien ia  Prestesa, p a rtia  ta stała się 
jedną z na js iln ie jszych  p a rtii B razy­
l i i ,  liczy ła  ponad 150 tysięcy człon­
ków , posiadała siedem dz ienn ików  i  
czasopism, nie w licza jąc w  to w y ­
da w n ic tw  książkowych i  broszuro- 
wvch.

Reakcja obaw iała się P a rtii K om u­
n istycznej. Toteż w  m a ju  1947 roku  
rząd D u tra  zdelegalizował P artię  
Kom unistyczną, a w  styczniu na­
stępnego roku  w y k lu c z y ł ko m u n i­
stów  z obu izb parlam entu. Pod po­
zorem w a lk i z kom unistam i, D u tra  
zwalczał wszystkie elem enty postę­
powej bu rżuaz ji dem okratycznej. 
Faszyzacja k ra ju  postępowała na­
przód m ilo w ym i k roka m i. W  paź­
d z ie rn iku  1947 roku  D u tra  zerw ał 
s tosunki dyp lom atyczne ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim , a w  początkach 
1948 roku  oddał eksploatację terenów 
na ftow ych  am erykańskim  m ono­
polom. B y ło  to bezpośrednim następ-

Nacinanis drzew kauczukowych

stwem  w iz y ty  R ockefe llera w  Rio de 
Janeiro. Na "K o n fe re n c ji P an -A m e- 
rykań sk ie j w  Bogocie w  1944 roku, 
rząd B ra z y lii b y ł jednym  z p ie rw ­
szych rządów  re p u b lik  łacińskich, 
k tó re  w ys tąp iły  na rozkaz D eparta­
m entu Stanu, z in ic ja ty w ą  a n ty k o ­
m unistycznej rezo luc ji. Rząd D u try , 
ja k  obecnie rząd Vargasa, spe łn ia ł 
n iezm iennie w szystkie  n a jb ru d n ie j­
sze prace, zlecone mu przez Depar­
tam ent Stanu, na teren ie O rganizacji

*) Fragment książki o Brazylii.

N arodów  Zjednoczonych. D u tra  od­
da ł także am erykańskiem u sztabowi 
bazy m orskie i  lo tn icze swojego 
k ra ju .

Przed now ym i w yboram i rząd. 
B ra z y lii zw ró c ił się do am erykań­
skiego Gestapo Federal Bureau o f 
Investiga tion , prowadzonego przez 
m is te r Hoovera, by p rzys ła li agen­
tów  celem odnalezienia m iejsca 
pobytu Prestesa, co im  się zresztą 
nie udało, bow iem  robotn icy b ra ­
zy lijscy  nie zdradzą k ry jó w k i swo­
jego bohaterskiego przywódcy.

•Komunistyczna P artia  B razy lii, 
działająca z ukryc ia , bez legalnej 
prasy, p rzy  ciągłych prześladowa­
niach, k tó re  rw a ły  ciągłość je j p ra ­
cy, w yda la  program  wyborczy, 
k tó ry  g łos ił s tw o rze n ie . dem okra­
tycznego rządu, p o litykę  przeciwko 
w o jn ie , rozdzia ł ziem i pomiędzy 
chłopów, unarodow ienie transp o r­
tu , bogactw na tu ra lnych  i  banków, 
wprowadzenie gospodarki niezależ­
nej od im peria lizm u  światowego, 
rozw ój szkolnictwa, ośw iaty i k u l­
tu ry , oraz stworzenie ludow e j a r ­
m ii wyzw olen ia narodowego.

I  m im o, że' w ybory  „w y g ra ł“  
Vargas przy pomocy s iły  i  oszu­
kańczych m anew rów, naród b razy­
l i js k i popiera nadal program  Pres­
tesa. Obecnie cała już  B razy lia  
ży je  pod znakiem  w ie lk iego w zbu­
dzenia mas pracujących. U trw a la  
się i  wzm acnia fro n t zjednoczenia

narodowego, propagowany przez 
Kom unistyczną Partię . Ten fron t 
b y ł jedyną silą, k tó ra  zm usiła rząd 
do odm owy w ysłan ia  na _ Koreę 
korpusu, złożonego z 20 tysięcy 
żołn ierzy b razy lijsk ich .

W alka b ra z y lijs k ie j k lasy rob o t­
niczej wzmaga się, rośnie je j bo- 
jowość. S tra jk i p rzyb ie ra ją  cha­
ra k te r masowy. W  m a ju  1951 roku 
ko le ja rze stanu Santa C atharina 
og łos ili s tra jk  ma znak protestu 
przeciw ko odm ow ie podwyższenia 
plac. Do s tra jk u  tego do łączyli się 
kole jarze Porto A legro, a r.a znak 
solidarności — tram w a ja rze  i  szo­
ferzy oraz portow cy Belem.

W  sie rpn iu  1951 roku  300 tys ię ­
cy m ieszkańców stanu Ceara na 
północy B ra zy lii, opuściło m iasto 
po klęsce suszy i  ow ładnęło są­
s iedn im i m iastam i, domagając się 
żywności i pomocy od rządu.

Od października 1950 roku  V a r­
gas jest pow tórn ie  prezydentem  
B ra zy lii. A le  w a lka  fro n tu  w yzw o­
len ia  narodowego, k tó ra  jest w a l­
ką o pokój, nie usta je an i na 
chw ilę , potężnieje z każdym  dniem, 
m im o aresztowania czołowych 
przyw ódców  ruchu, ja k  na p rz y k ­
ład Roberta M orena, sekretarza 
B ra z y lijs k ie j • Federacji P racu ją ­
cych, m im o prześladowania tysięcy 
ak tyw is tó w  pokoju. Pod Apelem  
Sztokholm skim  zebrano aż 5 m i­
lionó w  podpisów, co jest o lbrzym ią

liczbą, jeś li m ieć na uwadze prze­
śladowania, odległości m iędzy oś­
rodkam i robotn iczym i i  trudności 
w  u trzym an iu  łączności. Jedna z 
a k tyw is te k  ruchu pokoju, 40-le tn ia  
Lazara da P.aiva, zebrała aż 22 ty ­
siące podpisów i  została odzna­
czona Z ło tym  M edalem  Ś w iatow ej 
Rady Pokoju.

Vargasow i w ydaw a ło  się, że 
zwalczy, że zdusi ruch w  walce o 
pokój. A le  ruch poko ju  w  B razy­
l i i  jest dużo s iln ie jszy niż Vargas. 
O tym  mógł się już przekonać, 
czekając r.a przejęcie w ładzy od 
D u try . P am iętny by l grudzień 1949 
roku. B razy lijska  klasa robotnicza 
obchodziła w tym  miesiącu dw ie  
w ie lk ie  rocznice: 70-iecie urodzin  
S ta lina i 52-lec;e urodzin swojego 
przywódcy, Prestesa. P olic ja  o to­
czyła miasta, zakazała w szelkich 
dem onstracji i zebrań Nie zdało 
się to na nic. Na wody zatoki Cua- 
nabara w  pobliżu Rio de Janeiro 
lud  rzuc ił w iank i, ozdobione cho­
rąg iew kam i z napisam i: ,.V iva 
S talin, V iva  Prestes“ . P o lic ja  i

Wypalanie kauczuku

kordon  w ojska otoczył zatokę, w y ­
ła w ia ją c  w iank i. W śród zgrom a­
dzonych tłum ów  ktoś rzu c ił wez­
wanie, by spo jrze li na góry. Na 
szczycie Corcovado najwyższym  
wśród gór, otaczających m iasto — 
10-metrowej wysokości i  na dwa 
m e try  szerokie lite ry , widoczne z 
najdalszych zaką tków  m iasta, sk ła ­
da ły się na słowa: V IV A  S T A L IN ,

Jan G itlin  /
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Z E N O N A  M A C U Ż A N K A

Pisarz Chin
Czao S zu -li to jeden z na jpopu­

la rn ie jszych  p isarzy Ludow ych  Chin. 
Droga rozw o ju  lite ra tu ry  ch ińsk ie j, 
uw arunkow ana  ogólnym i procesami 
społeczno -  po litycznym i, wyznaczy­
ła  w stępującą wciąż lin ię  twórczości 
tego młodego pisarza chińskiego. W 
czasie, w  k tó ry m  św ięcim y drugą 
rocznicę w o lności w ie lk iego  narodu, 
w a rto  —  b ilansu jąc naszą znajomość 
k u ltu ry  ch ińsk ie j —  pokusić się o 
szerszą ocenę twórczości Czad S zu-li, 
k tó rego znam y w  Polsce z dwóch 
pozyc ji: p ierwsza to „P iosenk i L i J u - 
tsa ja “ , nowszą, to „P rzem iany  w  L i -  
ciaczuangu“ .

Czu Yang ukazał w  swoim  in te re ­
sującym  a rtyku le , podsum ującym  
dorobek lite ra c k i C h in  Ludow ych  
( „L ite ra tu ra  Chin Lu do w ych “ , -  „N o ­
w a K u ltu ra “ , 40/51), d rog i rozw oju , 
ja k im i kroczy lite ra tu ra  w  jego w ie l­
k im  k ra ju . A na lizu ją c  stan lite ra tu ­
ry , Czu Yang w skazuje na diiże zna­
czenie, ja k ie  d la  je j rozw o ju  m ia ło  
przem ów ien ie M ao Tse-tunga, k tó ry  
w  1942 r. postaw ił przed tw ó rca m i 
lite ra tu ry  w ie lk ie  zadanie: koniecz­
ność w łączenia się pisarzy w  w a lkę  
narodową 1 społeczną toczoną przez 
na jb a rdz ie j postępowe elem enty w  
k ra ju . P rzełom  zapoczątkowany 
kon fe renc ją  w  Yenaąie zadecydował 
o w zrasta jące j wciąż w artośc i spo­
łecznej i  artystyczne j lite ra tu ry  
ch ińsk ie j, uzb ro ił walczący lud  w  po­
tężny oręż m ob ilizu jący  i  w ycho­
w aw czy. Bohateram i l ite ra tu ry  s ta li 
się ci, k tó rzy  decydow ali o n a jw ię k ­
szym  prze łom ie społecznym w  dzie­
jach narodu chińskiego. Jednocześnie 
z w yzw alan iem  się C h in  spód ucisku 
japońskiego i  im peria lis tycznego 
oraz n ie w o li rodzim ych w yzysk iw a ­
czy, pisarze —  odtąd w ie rn i obser­
w a to rzy , równocześnie współw alczą- 
cy  z ludem  — wzbogacali lite ra tu rę  
wciąż no w ym i pozycjam i, k tó re  b y ły  
uogó ln ien iem  „ną gorąco“  zdobywa­
nych doświadczeń. M łoda lite ra tu ra  
chińska nie  bała się sięgać po n a j­
świeższe, jeszcze nie zakończone p ro ­
cesy, ukazyw ała w  rozw o ju  now ych 
bohaterów , k tó rych  dopiero ksz ta łto ­
w a ła  h is to ria . P iękn ie o tych  w łaśnie 
procesach zachodzących w  lite ra tu ­
rze ch ińsk ie j napisał Czu-Yang we 
w spom n ianym  a rtyku le . „. . .Ży jemy  
w  okresie w a lk i  i  czynu. W idz ie l iśm y  
•na własne oczy w ie lu  bohaterów i  
•przodowników pracyx k tórzy  wyszl i 
z naszego ludu. Są oni w ie lcy  a prze'  
cięż jednak zwyczajn i.  Tworzą histo­
ryczne cuda. Jakże więc możemy ich  
uczcić, tych  ludzi kszta łtu jących h i ­
storię, jeżeli  nie poprzez pieśni i  po­
ematy t wys ław ia jąc  ich czyny. Nawet  
jeżeli  naszkicu jemy ty tko ' ich posta­
cie, zasłużymy na łagodniejszy w y ­
ro k  h is tor i i ,  niż gdybyśmy nie pisali  
o nich wcale..."

Oto p iękny  p rzyk ład  w h ik liw e j i  
głęboko socja listycznej k ry ty k i.  A le  
spraw y wspom niane przez Czu 
Yanga s ta ły  się nie ty lk o  troską k r y ­
ty k a  — m łoda lite ra tu ra  chińska po­
tra k to w a ła  je  jako  swoje naczelne 
zadanie. Troska o nowego, ksz ta łtu ­
jącego się człow ieka, um ie ję tne po­
kazanie jego tru d ó w  i  bohaterstw a— 
oto zadanie zaszczytne, ale i  trudne. 
W zią ł je  rów nież do serca Czao Szu- 
li,  pisarz ludowego pochodzenia, a 
w ięc nie ty lk o  obserwator, ale i  
w spółuczestn ik r iiedo li lu d u ; sięgnął 
po zaszczytne zadanie historyczne. 
Na ja k i w y ro k  h is to r ii zasłużył? Jak 
pokazał „ ty c h  w ie lk ich  a jednak  
zwycza jnych ludzi"?  O to pytanie...

„P iosenk i L i Ju -tsa ja “  od razu zdo­
byw a ją  uznanie kręgów  czy te ln i­
czych i k ry ty k ó w . M ała książeczka, 
o n iezw yk le  proste j, n ieskom p liko ­
wane j fabule, jest wydawana w  n ie ­
spo tykanym  dotąd nakładzie. Rodza­
jo w o  „P io sen k i“  są trudne  do okre ­
ślenia — jest to napoły reportaż, na- 
po ły  gawęda, przeplatane piosenka­
m i L i  Ju -tsa ja . P iosenki te —  proste, 
pełne ludowego hum oru , św ietn ie 
podchw ytu ją  w ady ludzi, wyszydza­
ją  głupotę i okruc ieństw o k l ik i  w y ­

zyskiw aczy w ie jsk ich . Lu d , k tó ry  ży . 
w i do swych ciem iężycie li głęboką 
nienaw iść, radośnie podchw ytu je  
świeżo tworzone teks ty  piosenkowe. 
M o b ilizu ją  one wieś w  je j oporze 
przeciw ko w ie jsk im  bogaczom, uka ­
zu ją  m n ie j uśw iadom ionym  chłopom  
„m echan izm “ w a lk i klasowej.

Najciekawszą postać w  powieści 
reprezentu je  w łpśnie au tpr piose­
n e k — L i Ju -tsa j. Jest to 50 -le tn i pa­
stuch k ró w  we w si, nosi p iękny 
przydom ek: „ten, którego gn iew  nie

W  P O P R ZE D N IM  N U M ERZE:

S. O P Y R C H A Ł  —  W arszawa — 
m iasto pokoju. JERZY P Y T L A -  
K O W S K I  —  I  tak  można żyć. W. 
K O W A L S K I  —  N ow y człow iek. D. 
B IE D N Y  J —  M oskwa —  W arsza­
wie. W. Z A M IA T I N  —  Warszawa. 
M. T IC H O N O W  —  W arszawa —  
m iasto pokoju. S. C IE Ś L A K  —  Za­
kopan i w  gospodarstwie. W ypow ie­
dzi chłopów. T. M U R A S  —  Jak ro ­
sną no w i ludzie. Z. SZPROKÓFF  —- 
M is trzow ie  „m a łych  fo rm “ . S. 
S K U L S K I  — O ruchu robotp iczym  
w  Am eryce. Z. R Z E P L IŃ S K A  — 
R e flek torem  „b ia łe j księg i“ . N. 
H IK M E T  —  L is t Mechmeta, syna 
Nazim a do F ranc ji. —  E. N IZ IU R -  
S K I  —  Postrach w ie lk ie j budowy. 
Z. P O B S A K IE W IC Z  — W  Urzędzie 
Stanu Cyw ilnego. W. K O D IIY N  —  
M łoda i  jeszcze młodsze. G. T IM O -  
F IE JE W  —  Pisarze wobec w ie lk ich  
b u d o w li kom unizm u. G A Z E T K A  
G M IN N A -

Ludoiuych
zgub i“ . Ju -tsa j reprezentu je  nowego, 
pozytywnego bohatera. B iedak, n ie - 
posiadający ziem i, a z ra c ji tego sto­
jący  ja k b y  na m arg inesie życia Wsi, 
na skutek zachodzącej p rzem iany w  
uk ładz ie  stosunków społecznych w łą ­
cza się w  g łów ny n u r t  życia. P iękne 
i  pouczające są jego dzieje w  ty m  o- 
kresie —  przez całą powieść ślędzi- 
m y jego udz ia ł w  walce o w ładzę lu ­
dową we w si Jen Czia-Szan, podzi­
w iam y jego dow cip  i  śm iałość; za­
kończenie książk i, w  k tó ry m  Ju -tsa j 
o trzym u je  awans na nauczyciela lu ­
dowego, stanow i jeden z n a jp ię k n ie j­
szych m om entów  książki.

W  pow ieści Czao Szu -  l i  n ie  ma 
p rym ityw neg o  p rzeciw staw ien ia  
czarnych i  b ia łych  charakterów . L u ­
dzie są p ra w d z iw i i  przechodzą cią­
głe przeobrażenia — w  trakc ie  roz­
g ryw a jące j się w a lk i k lasow e j b ie ­
dacy do jrzew ają , h a rtu ją  się do da l­
szej w a lk i. Z pasją dem askatorską 
obnaża Czao S zu -li w szystk ie  pod­
łości i  k rę tac tw a  Jen H eng-juana , 
k tó ry  w yko rzys tu je  każdą słabość i  
b ra k  uśw iadom ienia b iednych ch ło­
pów, us iłu jąc  stw orzyć w  now ych 
w a runkach  społecznych na terenach 
w yzw o lonych  C h in  sytuację, w  k tó ­
re j w  da lszym  ciągu jes t „panem  i  
i  -w ładcą“ .

K o n f lik ty  w s i Jen Czia Szan są 
typow e dla  w szystk ich  w s i na te re ­
nach w yzw a lanych  przez A rm ię  L u ­
dową. Często spotykane b y ły  sytua­
cje, w  k tó rych  m ała ilość słabo w y ­
rob ionych  ak tyw is tó w  prow adzi lu d  
do w a lk i p rzeciw ko c h y trym  i  m ą­
d ry m  „ lis ią  m ądrością“  bogaczom 
w ie jsk im . A le  świadomość lu du  na­
rasta szybko — przem iany społecz­
ne, w  k tó re  początkowo trudno  uw ie ­
rzyć, m ob ilizu ją  biedotę w ie jską  
przeciw ko sw ym  d ługow iekow ym  
wyzyskiwaczom . D latego w łaśnie Jen 
Czia .  Szan odnosi w  końcu zw y­
cięstwo nad Jen Heng-Juanem .

„P rzem iany w  L ic iaczuangu“  pod­
noszą ten sam prob lem  —  w a lk i 
chłopa o przebudowę życia na wsi. 
O ile  jednak  „P iosenk i“  s tanow iły  
proste, „reportażow e“  opow iadanie
0 n ieskom plikow ane j kom pozyc ji i  
słabo rozbudow anym  tle  społecznym 
toczącego się k o n f lik tu , o ty le  „P rze­
m ia n y “  ukazują zagadnienie w  b a r­
dziej rozbudowanej fa b u la rn ie  cało­
ści, da jąc jednocześnie dużo bogatszy 
m a te ria ł h is to ryczny, przedstaw ia jąc 
licznie jszą i  bardzie j przez pisarza 
opracowaną ga lerię  bohaterów. 
„P rzem iany w  L ic iaczuangu“  to w y ­
raźny dalszy k ro k  paprzę,ęl ^ „ t w ó r ­
czości Czao Szu-li. ,

I  znów g łów nym  przedm iotem  u - 
wągi pisarza są ludzie  — tw ó rcy  h i­
s to rii. Do cha ra k te rys tyk i bohate­
rów  Czao S zu -li dadzą się. z pow o­
dzeniem zastosować uw ag i Czu Y an ­
ga: „...Ludzie nie rodzą się bohate­
rami, lecz stają się n im i  w  bgniu  
w a lk i" .  Postacie stworzone we 
wspom nianej pow ieści stają się w ła ­
śnie bohateram i w  obliczu k o n k re t­
nych zadań, w yrasta jących  przed n i­
m i w  tru d n ym  okresie h istorycznym . 
T ak im  typow ym  przedstaw icie lem  
nowego bohaterstw a ludowego jes t 
m łody w ieśniak Tie-so. Reprezentuje 
on w ed ług słów K riw co w a  (we w stę­
pie do wspom nianej ks iążk i) „ t y p  
wyzwolonego chińskiego chłopa, a 
więc nieustępliwość wobec wrogów  
swego narodu, zdrowy rozsądek i 
głód wiedzy, szlachetność i  o f ia r ­
ność". Na przyk ładz ie  k o n s tru k c ji 
dz ie jów  tego bohatera ukazuje Czao 
S zu-li proces awansu społecznego i 
narastan ia świadomości w  b ledn ia - 
ck ich  masach chłopskich. T ie-so nie 
u rodz ił się od razu na bohatera po­
zytywnego — z biednego,.zahukane­
go chłopa m ałorolnego, oszukiwane­
go przez L i  Żu-czena w yrasta  św ia ­
dom y kom unista , przywódca w a lk i 
klasow ej i  narodow ej w  swoje j w io ­
sce.

W  pow ieści poznajem y duży okres 
h is to r ii Ch in w  najcięższym  etapie: 
w a lk i z najeźdźcą japońsk im  i z w e­
w nętrznym  w rog iem  —  sprzedajną 
k lik ą  bogaczy. A k c ja  toczy się g łów ­
nie na przestrzeni la t 1928— 29, koń ­
czy się w  ro ku  1945. Pisarz, operu­
jąc  ta k  szerokim  okresem h is to rii, 
nie zagub ił się w  re jes trow an iu  su­
chych szczegółów —  pokazał dzieje 
narodu poprzez spraw y lu dz i na 
w yb ran ym  przez siebie odcinku ży­
cia, a se lekcjonując tra fn ie  m atę. 
r ia ł s tw orzy ł obrazy typow e i  p ra w ­
dziwe.

Czu Yang w  cytow anym  ju ż  k i lk a ­
k ro tn ie  a rtyku le  ta k  ocenia tw ó r­
czość Czao S zu-li: • „ . ..Przykładem  
tak ie j p rawdz iw ie  narodowej l i te ra ­
tu ry  jest twórczość Czao Szu-l i, p i ­
sarza n iezwyk le  popularnego w  C h i­
nach Ludowych. Popularność swą 
osiągnął Czao Szu-l i nie ty lk o  dzięki 
wysok ie j wartośc i ideologicznej jego 
dzieł, wykazujących głębokie zrozu­
mienie środowiska wiejskiego, uk ła ­
du stosunków k lasowych na wsi, po­
w ik ła ń  w a lk i  k lasowej i  w p ły w u  te j  
w a lk i  na postawę i  działalność w y ­
stępujących w  akc j i  postaci. Osią­
gnął on ją  również dzięki swetriu ję ­
zykow i, k tó ry  jest rzeczywiście, języ­
k iem mas przez swą prostotę, na tu ­
ralność, b rak wsze lk ie j sztuczności
1 napuszenia".  K s ią żk i Czao Szu-li,
to dobry p rzyk ład  socja listycznej 
treśc i w  specyficznej, narodowej 

formie. Zenona Macużanka _.

J Ó Z E F  S P IN C

C o  c z y ta  u jie ś  r a d z ie c k a ?

Z prasy radzieckie

O małej formie prozatorskiej

W  je dn ym  z g rudn iow ych num e.  
rów  „L i t ie ra tu rn o j  Gaziety“  ukazał  
się a r ty k u ł  pt. „17 zagród ro s y j ­
sk ich"  —  nadesłany przez specja l­
nego korespondenta czasopisma, L. 
Juszczenko, z da lek ie j w iosk i Po-  
dachany, zarzuconej wśród lasów 
na północnym krańcu obw.odu K i -  
rowskiego, o dziesią tki k i lom etrów  
od l i n i i  kolejowej.  Juszczenko prze­
prowadzał w  Podachanach ankie tę  
oświatowo-czytelniczą.

„Podachany  —- czytamy w  kores­
pondencji —  to n iew ie lka wioska, 
typowa dla tego surowego k ra ju  
północnego. W  Podachanach —  17 
zagród, jedna k ró tka  ulica na skra­
j u  lasu, dopiero co wybudowana  
świetlica..., słupy sieci e lektrycznej 
i  pajęczyna anten nad c iemnymi  
ciosanymi dachami".

Pierwszy w ype łn i ł  ankie tę 35-le tn i 
kołchoźnik  Fiodor Słabożaninow. 
Ukończył 5 klas, za jmuje się samo­
kształceniem. Słabożaninow  — ama­
tor nowości wydawniczych.

Oto powróciła  z re jonu (Podacha­
ny zna jdu ją  się w  .rejonie durow-  
sk im ) b ib l io teka rka" poffacnańśkiego 
kołchozu „Stalir ióUńec" MUFawie- 
wa. Zobaczywszy w  je j  rękach  
stertę książek Słabożaninow zapyla ł:

—  Przywieźliście  d rug i tom „D on-  
bassu“ ?

(Zajmująca powieść B. Gorbatowa, 
k tó re j  tom I I  jeszcze nie ukazał się 
w  w ydan iu  ks iążkowym  —  J.S.).

—  Nie ma go jeszcze. Przecie w am  
m ów iłam ; nie wyszedł, czy jeszcze 
nie napisany, skądże ja  mogę w ie ­
dzieć?...

— Mówil i .. .  —  rzekł n ieu fn ie  Sła- 
bożańinow  —  w Moskwie dawno  
czytają, a nam na ostatek...

—  Któż  w am  ro m ówił?  —  pąso­
w ie jąc  wybuchnęła M urawiewa.

— M ó w i l i  w  rejonie... — odpo­
wiedzia ł w ym ija jąco  Słabożaninow.

Na pytanie korespondenta „ L i t ie -  
ra tu rno j  Gaziety",  jak ie  z przeczy­
tanych książek podobały m u się n a j­
bardziej . —  Słabożaninow odrzekł 
po dłuższym namyśle.

—  Takie, co pobudzają naszą 
energię, co uczą nasz naród żyć i 
pracować. Na ten p rzyk ład : „K a w a ­
le r Z ło te j Gwiazdy", „ Swia.io nad 
ziemią". Te j z imy też zaczynamy 
budować własną elektrownię k o ł ­
chozową. I  c iekaw i jesteśmy dowie­
dzieć się, ja k  to było u innych, pod­
uczyć się. W  ogóle — tafcie książki, 
które pokazują nasze życie takie, j a ­
kie jest naprawdę, bez zmyślania.

A  oto odpowiedzi ankie towe prze­
wodniczącego kołchozu W.. Goriewa:

„L a t  37. Wykształcenie  — wyższe. 
Ojciec i  matka b y l i  pó łanalfabeta­
mi... W  rodzin ie nie ma analfabe­
tów. Dzieci uczą się w  szkole pod­
stawowej i  średniej. Na prenumera­
tę gazet i  czasopism, na zakup ks ią­
żek wydałem  w  tym roku  około 300 
rub li.  B ib l io teka osobista —  120 
książek, W  ostatn im roku  przeczyta­
łem 50 książek. Z książek tych n a j­
lepie j zapamiętałem: „J A S N Y
Z DRÓ J" N. Borysowa, „Ż Y W Ą  W O­
DĘ “  . A. Kożewn jkowa, „J A S N Y  
BRZEG “  W. Panowe j,  „ W IE L K Ą  
DROGĘ" W. I l ienkow a".

Juszczenko obszedł wszystkie  117 
zagród. Ank ie ta  gotowa. W yn ika  z 
niej,  że w  ostatn im półroczu n a j­
większą poczytnością wśród miesz­
kańców Podachan cieszyły się nastę­
pujące powieści radzieckie: „ Ż N I ­
W A “  H. Niko ła jewe j,  „ W IE L K A  
DR O G A "  W. I l ienkowa, „ K A W A ­
LER Z ŁO TE J G W IA Z D Y “  i  „ Ś W IA ­
TŁO  N A D  Z IE M I Ą "  S. Babajeru­
skiego, „ B U R Z Ą "  I. Erenburga, 
„ B I A Ł Ą  B R Z O Z A “  M. Bubienno-  
wa, „ B U R Z A "  i  „S Y N  R Y B A K A "  
W. Łacisa; „ C H O R Ą ŻO W IE " O. 
Gonćzara i  „J A S N Y  BRZEG " W. Pa-  
nowej.

L ista ta nie odzwierciedla jed­
nak w  sposób wyczerpujący is tn ie­
jących zainteresowań czyteln ików  
wie jsk ich. Pierwszy sekretarz da- 
rowskiego rejonowego korni, eta pa r­
tyjnego Olga K u l ik o w a  wy jaśn i ła  
korespondentowi „L i t ie ra tu rn o j  Ga­

z ie ty " :
—  Gdybyśmy m og li całkowicie za­

spokoić nasze potrzeby czytelnicze, 
w  waszym spisie u lub ionych ks ią­

żek umieszczono by znacznie więcej  
ty tu łów . B rak  nam książek. I  teraz 
trzeba więcej mów ić  raczej nie o 
tym, co czytają kołchoźnicy, lecz o 
tym, czego nie m og li  przeczytać.

B ra k  książek, to znaczy egzem, 
p larzy  —  zwłaszcza nowowydanych  
książek. Pęd do książki jest la k  
w ie lk i ,  że m imo kolosalnie rozbudo­
wane j  sieci bibliotecznej i  księgar­
sk ie j t rudno zaspokoić n iewyczerpa­
ny  popyt na książki.

Radzieckie w ydaw n ic tw a  w y rz u ­
cają na rynek  księgarski ogromną 
i lość książek w  m i l ionow ych  nak ła ­
dach, nie mogą jednak nadążyć za 
wzrasta jącym ciągle zapotrzebov;a- 
niem l i te ra tu ry  po li rycznej i  nauko­
we j,  fachowej i  p ięknej.  W  opisy­
w anym  przez korespondenta „L i l ie -  
ra tu rn o j  Gaziety“  rejonie da row -  
sk im  zasób książek w  bibliotekach  
wynosi  —  100 tys. tomów. I  wszysz- 
kie są rozchwytywane. Wiele ksią­
żek jest nie ty lk o  przeczytanych  — 
lecz dosłownie wyczytanych. Księ­
garnia rejonowa nie może zaspokoić 
kolósalndgS y fca"' l i te ra turę  
piękną. ^

„T en  re jon  —  kończy Juszczenko
—  nie stanowi w y ją tk u  w  obwodzie  
k irow sk im , chociaż zasób książek 
343 b ib l io tek  w  obwodzie nie licząc 
bib lio tek związków zawodowych! 
przekroczył 3 m i l io n y  tomów".

Interesująca i  charakterystyczna  
dla czyte ln ic twa radzieckiego kores­
pondencja z dalekiego dorzecza 
W ia tk i  rzuca snop św iat ła  na to 
ważne zagadnienie.

Człowiek radziecki, mieszkaniec 
wsi radzieckie j in teresuje się nie 
ty lko  książką, nie ty lko  umie czytać 
i  umie o n ie j wydać sąd (do tego 
jeszcze powrócę). W noworocznym  
numerze „L i t ie ra tu rn o j  Gaziety" 
ukazał się ta k i l is t  czyteln iczki.

„Szanowni Towarzysze! W naszej 
w s i K rup in o  (Kołchoz im. Kagano- 
wicza), w  re jon ie  Pawłowo  —  Po- 
sadzkim, w  obwodzie moskiewskim,  
przed rok iem  o twarto  księgarnię. 
Było to dla nas w ie lk im  wydarze­
niem. Kołchoźnicy bardzo chętnie  
kupu ją  książki — nie ty lko  l i te ra ­
turę rolniczą, lecz także l i te ra turę  
piękną.

Lecz kołchoźnicy in teresują się 
nie ty lko  książkami, ale i  ich auto­
rami. Często mnie zapytują , ja k  ro ­
zpoczęli swoją działalność li teracką  
pisarze radzieccy, ja k  układało im  
się życie. Niestety, na w iele z tych  
pytań  nie um iem  odpowiedzieć. 
Proszę więc redakcję, by to uczyn i­
ła. Załączam spis pisarzy, o k tórych  
chciało by  się zasięgnąć in fo rm acj i .

A. Kosarewa  
k ierowniczka ks ięgarni"

Kosarewa załączyła listę 50 pisa­
rzy radzieckich  — starszego pokole­
nia, w  średnim w ieku  i  tych n a j­
młodszych, początkujących. W ym ow -.  
ny ten dokument epoki s ta l inow ­
skie j,  dokum ent rozkw itu  soc ja l i­
stycznej l i te ra tu ry  i socjalistycznego 
cyte ln ic twa — zaprawdę nie w y .  
maga bliższego omówienia.

Rezolutna k ie rowniczka k ru p iń -  
skie j księgarni w ie jsk ie j z ■ całym  
zaufaniem zwróciła  się do redakcj i  
gazety l i te rack ie j.  I  nie zawiodła  
się. Redakcja opracowała odpowiedź 
u' fo rm ie  zajmującego a r ty k u łu  „O  
autorach u lub ionych książek".

Radziecka prasa l i te racka  — po­
dobnie jak  cala prasa iv K ra ju  Rad
— zwrócona jest f ron tem  do czytel­
nika, masowego odbiorcy, bohatera  
i  wspó łtwórcy l i te ra tu ry  rea lizmu  
socjalistycznego. R.ubryki i  ko lum ny  
p.n. „C Z Y T E L N IC Y  i  K IĄ Z K 1 " ,  
„C Z Y T E L N IC Y  O K S IĄ Ż K A C H " ,  
„T R Y B U N A  C Z Y T E L N IK A "  itp.  
is tn ie ją  rv .L i t ie ra tu rno j  Gazietie ‘, 
w  miesięcznikach li te rackich : „N o -  
w y j  M i r " ,  „Zw iezda" i  in. Coraz 
częściej, coraz śmie le j w ie jsk i czy­
te ln ik  radziecki zamieszcza na la ­
mach pracy l i te rack ie j swój głos o 
l i te raturze i  je j  sprawach, o książ­
kach i  ich autorach. W wie lu  lby-  
padkach są to dojrzałe,, w n ik l iw e  
recenzje czytelnicze.

Józef Spinc

O G A T A  rzeczywistość radzie­
cka m obil izu je  p ióra pisarzy  
do Wielorakich gatunków l i te ­

rackich. A  więc parę p rzyk ładow i  
powieść-rzeka, powieść-monogra- 
fia. Znane są i  ogólnie cenione 
wielotomowe arcydzięła ja k  „C ichy  
Don", „S ios try "  czy powieści h isto­
ryczne Szyszkowa. A le trzeba też 
docierać do czyteln iku w  małe j f o r ­
mie. Szkic, opowiadanie, reportaż, 
nota tn ik ,  dziennik, uwag i z podró­
ży stanowią ten  opera tywny gatunek 
l i .e racki,  k tó ry  towarzyszy wiern ie  
przeobrażeniom w ie lk ie j  Stalinów, 
skie j epoki i  podając ścisłe rea lia  
odnotowuje zarazem, ja k  żyje i  co 
czuje człowiek radziecki, ja k  prze­
mienia sięr  ja k  rośnie z dnia na 
dzień. Z uwagi na swoje rozm iary  
piała fo rm a znajduje dla siebie po­
mieszczenie w  dziennikach o . w ie lo ­
m il ionow ych  nakładach, przemawia  
ze szpalt gazet wraz z wiadomościa­
m i  po litycznymi. „ Prawda “  często 
korzysta w  vym zakresie z p ió r  l i -  
tetackich, d ruku je  Polewoja, Papo­
wa, Kożewn ikowa i  innych. Z  d ru ­
giej strony, mała fo rn ia  pozwala  
uchwycić oglądany obraz rzeczywi­
stości, natychmiast, szybko ja k  aparat  
fotograficzny. Powieść wymaga  cza­
su; prozą o małe j fo rm ie  może u k a ­
zywać się w  pu b l ik a c j i  nazajutrz,  
lub w  parę dn i po spotkaniu pjsarzy  
z in teresu jącym i ich l i idżm i i  zagad. 
nleniami. M im o pozorów praca l i te ­
racka tego rodzaju oddzia ływuje na 
d ług i dystans. N ie ginie w  powodzi 
czasopism, lecz u t rw a lą  się w  d ruku  
książkowym. A  wydany tom stanowi 
nie ty lko  cenny drogowskaz czasu, 
ale i  zasób w iedzy warsztatowej o 
gaJunku małe j fo rm y ,  przyk ład , k tó ­
r y  pomaga innym  obserwować ży ­
cie, pisać..

Gatunek m a łe j fo rm y  jest szcze­
gólnie potrzebny u nas. 'Realizując 
Plan Sześcioletni, pow inniśm y doz­
broić budowniczych entuzjazmem  
pracy, świadomością w ie lk ich  celów. 
Pow inn iśm y pokazać, ja k  na polu  

.budownic twa codziennie rosną now i  
ludzie, ja k  zmienia ją się, ja k  dora­
stają do olbrzym ich zadań, stających 
przed nim i.  Mała fo rm a prozator­
ska obserwuje ten proces in  statu 
nascendi, chwyta  obrazy, u trw a la  je 
ja k  m igawkowe zdjęcia.

Sięgając po p rzyk ład  do l i te ra tu ry  
radzieckie j pragnę wskazać na 
osiągnięcia w  zakresie małe j fo rm y  
prozatorskiej.  Pracu ją w  tym  zakre­
sie na jw yb itn ie js i  pisarze radzieccy 
te j m ia ry  co K. Simonow, W. Iw a ­
now, M. Szaglnian, W. Wasilewska, 
B. Polewoj,  W. Kożewnikow, H. N i -  
kołajęwa, W. Panowa, którzy odtwa­
rzają życie codzienne k ra ju  budu ją­
cego komunizm.

W. Wieliczko w  szkicach „U ja rz ­
mienie pustyn i K a r u - K u m “  i  „ T w ó r .  
ęy, ¡nąyjiej .p rzyrody",  P. N ik i t in  w  
opowiadaniach „N a  kanale Wołga — 
LS&rtK/ i K . Ła p inn  w  .w t ó r n i k u , „ K u j -  
byszewski węzeł wodny" i  in n i  m ó ­
w ią  o przebiegu prac na trasach 
w ie lk ich  budowli .  Lecz pisarz ra ­
dziecki. opisując, gigantyczne osiąg­
nięcia technik i pamięta, że ośrod­
kiem jego zainteresowania powin ien  
być człowiek. Ludzie nie szczędzą 
pracy  i  czasu, gdyż uważają sprawę 
budownic twa za rzecz własną, b l i ­
ską, za rzecz ca łe g o  narodu. Pisarze 
dociekają charakteru tych uczuć. V/ 
jednym  ze szkiców M. Szaginian za­
uważa: „C z łow ięk  chce już  dawać 
według zdolności, chcę dawać w ię ­
cej .niż się od niego żąda, chce uży­
czać darów miłości, nie żądając w  
zamian nic ponad zaspokojenie swo­
ich potrzeb".

Z  wysokości w ie lk ich  budow li  ko­
m un izm u w idz i  się św iat szeroko i  
daleko. Au to rzy  m a łe j fo rm y  zabie­
ra ją  częstokroć glos w sprawach 
międzynarodowych, aby tym  s iln ie j  
uw yda tn ić  pokojową rolę Zw iązku  i  
znaczenie osiągnięć sta l inowskie j  
epoki. Taką w ym owę ma zbiór szk i­
ców i  obrazków  W. PołMrackiego pt. 
„ W  drodze i  w  domu". W drodze 
tzn. za granicą w  Paryżu i  N e w - 
Y orku ,  gdzie Po lta rack i przebywał 
jako  korespondent „ Izw ie s t i j " .

Oto „ Jesień paryska",  Francja, w  
k tó re j  nad bramą więzienia cen tra l­
nego w idn ie je  hasło w ie lk ie j  rew o­
lu c j i  f rancusk ie j „Wolność, równość  
i  b raterstwo", Francja, w  k tó re j  w y ­
powiedziane z rana słowa m in is tra  
spraw wewnętrznych „P e t i t  Charles 
wstaje o godzinie czwarte j"  stano­
w ią  szyfrowy sygnał do a.aku czoł­
gów i  lo tn ic twa na bezbronnych gór­
n ików. Po lta rack i  urrtie ję tn ie  kom ­
ponuje opis i  fabułę; icysoką w a r ­
tość szkiców radzieckich stanowi 
ich  pełne bojowe upolitycznienie.

Dlatego bez uczucia znużenia czy­
tam y zbiór szkiców Aleksandra Be­
ka pt. „Z ia rno  stali " .  Mówiąc o tech­
nice, o osiągnięciach radzieckie j p ro ­
du k c j i  hutniczej,  Bek pokazuje npm  
twórców stalowych rekordów  —  lu ­
dzi radzieckich, walczących o pod­
wyższenie swych osiągnięć w  prze­
konaniu, że służą one sprawie poko­
ju ,  sprawie w ie lk iego  budow nictw a.

Nie m n ie j  znany od Beka A. K u -  
losow opisuje w . swoich szkicach i  
opowiadaniach nową kolchoźniczą 
wieś, pokazuje ja k  pod w p ływ em  
stalinowskiego p lanu przeobrażenia 
przyrody, pod w p ływ em  działania  
techn ik i  przeobraża się umyslowóść 
kołchoźnika. Z pracownika f izyczne­
go staje się on pracownik iem  u m y ­
słowym. Tym  samym, w  przebiegu 
jego pracy, w  jego życiu, W sposo­
bie myślenia zaciera się różnica m ię ­
dzy wsią, a miastem.

Mała fo rm a li teracka staje się 
nieocenionym opera tywnym  narzę­
dziem w  dążeniach do uchwycenia i 
pokazania nowego, w  obrazowaniu  
narodzin i  do jrzewania nowego czło­
wieka.

E T Y K A  K O M U N IZ M U
„L i t ie ra tu rn a ja  Gazieta" w  n r  i  39 

p u b l iku je  l is ty  czyte ln ików radziec­
kich, adresowane do H. N iko ła jew e j,

W. Dobrowolskiego i  L. Pąntele je-  
wa. Warto odnotować tematykę tej 
korespondencji, dotąd publicznie  
nie dyskutowanej.  Redakcja w  
przedmowie pisze: „Rysy nowej  
norm y wza jemnych stosunków  
utw ie rdz i ły  się mocno w  naszym  
radzieckim życiu, w pracy  i  by to ­
w a n iu  radzieckich ludzi. B udow n i-  
nic zowie kom unizmu  o b ja w ia ją  
duże zainteresowanie dla etycz­
nych zagadnień naszej epoki, us i­
łu ją  głęboko w  pe łn i uświadomić  
sobie i  przyswoić w ie lk ie  zasady 
moralnego p rawa obowiązującego 
radzieckie społeczeństwo.

N.iestuszne, sporne lub w ą tp l iw e  
rozwiązywanie etycznych zagadnień  
w  książkach naszych pisarzy budzi 
natychmiast odzew czyteln ików.  Re­
dakcja  pu b l iku je  trzy lis ty czyte ln i­
ków „L i t ie ra tu rn o j  gaziety", które, 
porównując własne doświadczeniu 
życiowe korespondentów z n iek tó ­
r y m i  dziełami współczesnej Ińe ra tu -  
r y  radzieckiej, podnoszą szereg po­
ważnych etycznych zagadnień".

Pierwszy list podpisany przez stu­
dentów Moskiewskiego U n iw e rs y l i ­
tu skierowany jest do H N iko ła je ­
w e j i  nosi w ym ow ny  ty tu ł  „ Bohater­
sk i czyn ale nie o f ia ra".  Au to rzy  
m ają na m yś l i  wypadek z Aloszą w  
głośnej powieści H. N iko ła  jęip.cj 
„Ż n iw a " ,  k tó ry  tak się zapracowuje, 
że nie znajduje czasu na leczenie i 
umiera.

„Dlaczego pisarka H. N iko ła jewa  
każe Aloszy ginąć taką niedorzeczną 
śmiercią? Alosza, którego czyte ln ik  
zdążył już  poznać i  pokochać, A lo ­
sza, przywódca komsomolskiej m ło ­
dzieży, k tó ry  um ia ł zawsze odńąleść 
w  życiu właściwą słuszną p a r ty jną  
„ l in ię  postępowania", tak i  Alosza w  
życiu nie zrob ił by tego, do czego 
zmusza go pisarka. K iedy  Matrosów  
własną piersią gasi ogień wrogiego  
kulom io tu, to jest czyn bohaterski w 
im ię  ojczyzny, komsomolu, w  im ię  
życia tych, k tó rzy  s ta li za bohate­
rem. A le k iedy Alosza ra tu je  hektar  
pszenicy i  sam przez to ginie, spóź­
nia jąc się o godzinę do lekarza— to 
jest o f iara bez sensu i bez pożytku.

Podobne w y p ad k i bywają  w  ży ­
ciu: są ludzie, k tó rzy  przekonali sie­
bie, że nie m ają czasu na leczeńie, 
na miłość, na kino. Tacy ludzie 
myślą , że na ty m  zyskuje sprawa. 
Pisarz pow in ien dać bolszewicką  
ocenę niesłusznych zapatrywań, po­
w in ien  osądzić n ikom u niepotrzeb­
ne o f ia rn ic tw o  i  pokazać ja k  zasad­
niczo różni się ono od bohaterskiego 
czynu".

Au to rzy  l is tu  nadmieniają , że 
sprawa Aloszy była dyskutowana  
w  moskiewskich kołach studenckicn,  
a więc list wyraża zapatrywania  
młodzieży.

Nas.ępny lis t  nosi ty tu ł „ K o le k ­
tyw  a rodz ina" i porusza baretso ży ­
wotne zagadnienie moralności w  
sferze, stosunków, między męzczyżną 
a kobietą. Czyte ln ik  radziecki jest  
zdania, że temat  len pow in ien być 
często podejmowany przez pisarzy,  
a g iówuym  czynn ik iem norm ującym  
wspomniane stosunki, w y c h o w u ją - 
cym w  duchu komunistycznym, p o ­
w in ien  być ko lek tyw . Tego au tor  
l is tu  żąda od pisarza W. D o bro w o l­
skiego, twórcy  powieści „Z en ia  M a ­
slowa" i  tego właśnie nie znajduje .  
Tymczasem  W. Dobrowolsk i przed­
stawia sytuację „z życia". Tak przy­
na jm n ie j  działo się w środowisku,  
z którego czyte ln ik  radziecki w ys to ­
sował swój list. „Zna łem  studentkę  
z nauczycielskiego ins ty tu tu “  —  za­
czyna swą opowieść autor listu. Da­
le j okazuje się, że studentka wyszła  
za mąż i  po zamążpojściu zarzuciła  
naukę a od męża żądała m a te r ia l­
nych wygód. Gdy mąż usi łował 
sprowadzić ją  na drogę nauki, s tu ­
dentka porzuc i ła  męża dla korzyści 
materia lnych. Oczywiście m ów i a u ­
tor  l is tu  —  jest to ob jaw burżuazyj-  
ny. Jak w  tym wypadku  zachowało 
się najbliższe otoczenie tego n ieu ­
danemu małżeństwa, przyjaciele, ko ­
le k tyw  koleżeński? Obojętnie. „N a ­
sze społeczne organizacje  — nie 
b iurokra tyczne urzędy, lecz ko lek­
ty w y  — pisze korespondent **- obo­
wiązane  są kierować życiem swych  
członków. W instytuc ie  nauczyciel­
sk im  o ty m  zapomniano. A le  zapo­
m in a ją  o ty m  i  n iek tórzy  pisarze.

Niek iedy w  dziełach l i te rack ich  
podnoszone śą zagadnienia m o ra l­
ności w  gronie rodziny, zdawałooy  
się, że pisarze powołan i są po to, by 
umacniać znaczenie aktywnego od­
dzia ływan ia ko lek tyw u  na osobiste 
życie towarzyszy. Dobrowolsk i je d ­
nak izolu je pryw atne  życie swej bo­
ha te rk i od w p ły w u  środowiska. T o ­
warzysze Żeni wiedzą, ja k  trudne  
i  ciężkie chw ile przeżywa Zenia po 
rozwodzie z mężem, lecz nie przycho­
dzą je j  z pomocą. Pisarz odmalowuje  
otoczenie Żeni dodatnio, tym  samym  
ja k  gdyby sankcjonuje obojętność 
ko lek tyw u  dla przeżyć bohaterki,  c» 
może doprowadzić do zupełnego 
upadku człowieka, ja k  to w idać  
choćby na przyk ładzie ze studentką  
w  naszym mieście, o czym pisałem  
na wstępie".

Czyte ln ik  radziecki uważa, że za 
moralność jednostk i odpowiedzialny  
jest ko lek tyw.

Wreszcie trzeci z kolei Ust do ty ­
czy zagadnień młodzieżowych. Czy­
te ln ik  radziecki na przykładzie opo­
w iadan ia  L. Bantele jewa wykazu je  
niesłuszność m yś l i  o pozaklasowym  
po jm ow an iu  m ora lnych zobowiązań. 
T y lk o  tak ie  zobowiązania należy oce­
nić i honorować  — utrzym u je  aWor  
l is tu  — które uąyplywają z potrzeb 

, ko lek tywu .
Omawiane głosy czyte ln ików ra­

dzieckich są c iekawe i  znamienne. 
Świadczą one o tym , że radziecka 
społeczność szuka w  książkach no­
wego człowieka i  czujnie bada, w  
ja k i  sposób rozw iązuje on zagadnie, 
nia e tyk i komunistycznej.

Grzegorz Tim ofiejew
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W O J C IE C H  D R Y G A S

„ F a b r y k a n c i ”
Wełna  —  nawet popularna „ t r z y ­

dziestka“  —- stała się niechodliwa, 
bo zasłoniło ją  żelazo obręczowe; że­
lazo również  —  bo stłoczono na n im  
sk rzynk i  ze smarem do wozów;  
smar by ł  ,,n ieohod liwy “  — bo po­
grzebano go w  stosie zgarniętych  
jakbądź podków. —- A podkowy za­
łożono lampami na f tow ym i,  lampy
—  paczkami zaw iera jącym i zeszyty 
szkolne, zeszyty — szczotkami, 
szczotki — kortem i „ca jg iem “ , a 
ko r t  i  „ca jg “  był zatarasowany dw o­
ma beczkami nafty .  Owszem w y ła ­
n ia ły  się zachęcająco w o rk i  z mąką  
i  cukrem, ale miażdżone o lb rzym i­
m i  skrzyniami. Na widocznym i do­
stępnym mie jscu f igu row a ły  ty lko  
paski nylonowe, po 40 zł sztuka, 
sklepowa W ierzb iakowa oraz p laka t . 
„U p łynn ia jąc  remanenty  — pow ięk ­
szasz dochód narodowy“ .

Sklepowa Wierzb iakowa była n a j­
lep ie j widoczna, bo przez cały dzień 
icyglądała przez okno i  ziewała. Ale  
n ik t  je j  nie zamierzał kupować.

NaJomiast kom ite t sklepowy (Frąt-  
czakowa, Kasprzaczka i  Niesiu łek) 
wpadał raz na miesiąc z pretensja  
m i do sklepowej.

—  Jak tam idzie pani W ierzb ia­
kowa? Jest co dzielić? Chłopi się 
skarżą...

—  Dzielić to może i  jest — odpo­
w iada ła leniw ie. — Ale przyjdźcie  
z k i lo fam i,  albo z bormaszyną, bo 
bez tunelu do towaru się nie dosta­
niecie.

—  Towar powin ien być na pó ł­
kach  — orzekał nieśmiało Niesiułek. 
Sklepowa czerwienia ła na tw a ­
rzy.

—  A kto rozdzieli? — Dlaczego 
nie przychodzicie dzielić towaru?

Kom ite t  p rzy jm owa ł w tedy jedno­
myśln ie  wniosek Niesiu lka, aby i en 
poważny  — jego zdaniem  — obowią­
zek odłożyć do najb liższej niedzieli. 
Będzie więcej czasu.

Tym  sposobem od niedziel i do n ie ­
dzieli  n ik t  to iuarów nie dzieli ł. K om i­
tet —  w zależności od okoliczności
—  zwalał w inę na? gminną spółdziel­
n ię, na PZGS, na Centralę Rolniczą.

Któregoś dnia Wierzb iakowa jak  
zwyk le  otuńerała rano sklep a tu 
drzw i zatarasowane. Przybieg ł kom i­
tet członkowski,  mocują się w  
czwórkę  — drzw i ani drgną.

Zbiegła się cała gromada. Co . ro ­
bić? Któryś z chłopów zaproponował 
włamać się przez okno. Sklepoica 
nie dała Jknąć nawet okiennicy. Wo­
bec tego in ny  w laz ł na dach i  zaj­
rzał '-‘do dymnikcg  ' ' n a ■ /. ciec;- ,

— Nic nie wiiMtS!"-— krzykną ł.  — 
Niech ktoś z kom ite tu  spróbuje 
spuścić się po linie. Wszyscy spoj­
rzel i na Niesiu lka. Ale Niesiu łek za­
raz otoczył się papierkami, podk ład­
kami, paragrafami, pieczęciami i  
wsze lk im i znakami na niebie i  zie­
m i,  u trzymując, że to nie on ponosi 
odpowiedzialność, ty lk o  ktoś inny,  
więc niech ten inny tam się spusz­
cza.

—  Kto  taki?  — zapytano.
Niesiu łek sięgnął jedną ręką do

paragrafów, drugą wskazał na gm i­
nę, powiat i  województwo, ale w  
tym  momencie sołtys Wincenciak  
nie w y trzym a ł i  pociągnął ok ienn i­
cę. Załomotało coś straszliwie i skle­
powa Wierzb iakowa oraz członko­
w ie  komite tu zn iknę li z powierzchni 
ziemi. Z  rozbitego okna wysypała  
się na nich cała fab ryka  remanen­
tów.

N a jp ie rw  wy lec ia ły  ciężkie w o rk i  
z mąką i  cukrem, po tym  paczki z 
zeszytami szkolnymi i lampy na f to ­
we, a za n im i podkowy, sk rzynk i ze 
smarem do wozów, żelazo obręczo­
we, kort,  cajg i  popidarne wełenki.  
W  sklepie pozostały ty lko  paski n y ­
lonowe po 40 zł sztuka oraz u t rz y ­
m a ł się na starym mie jscu znany  
nam już afisz o up łynn ian iu  rem a­
nentów.

Okazało się, że góra nagromadza­
nych od miesięcy a r tyku łów  prze­
m ys łowych poddała się ciążeniu kul i 
ziemskiej,  niestety, pod nieobecność 
sklepowej Wierzb iakowej, co wśród 
powszechnej radości obudziło jedyny  
W tym  dniu żal zebranych.

Liczono, mierzono, ważono, segre­
gowano, wyceniano. Zaczęły się za­
pełn iać półk i,  Znalazło się w iele bel 
z popu la rnym i m ater ia łam i w e łn ia ­
nym i,  wysypa ły  się jak  z rogu ob­
fitości w iadra  cynkowe i  naczynia 
kuchenne, żelazo, poszukiwane przez 
dzieci zeszyty szkolne, a r ty k u ły  
dziewiarskie itp. — wieś zrozumiała  
teraz, co to jest remanent.

Wobec czego z up lynn ien iem / re ­
manentu nie było już  w iele kłopotu. 
S praw ied l iw y  rozdział gwarantował  
chłopom nowy komite t członkowski 
— ludzie uczciw i i chętni do pracy  
społecznej.

Tak to z l ikw idowano w  Sokółce 
„ fa b ry k ę  remanentów“ .

Zaś za twórcam i fa b ry k i  —  sta­
ry m  komite tem członkowskim i 
sklepową Wierzb iakową  — wlecze 
się teraz jak  cień, śmieszne przez­
wisko  —  „ fa b ryka nc i“ .

Wojciech Drygas

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis­
ma, że począwszy od m-ca  
stycznia br. urzędy pocztowe, 
oraz listonosze wiejscy i m iej­
scy przyjm ują wpłaty na pre­
numeratę w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca na 
miesiąc następny i okresy 
dalsze.

Uiuaga na Kadziszeiuskich!
Początkowo trudno  by ło  odgadnąć 

istotne przyczyny entuzjazm u pracy 
ob. Radziszewskiego, k ie row n ika  
g rupy producentów  w  gromadzie 
Jaw orów  S tary, gm. S ło tw ina, pow. 
Św idnica. Jak akc ja  akcją takiego 
k ie row n ika  jeszcze nie  by ło ! Sam 
po chałupach od rana do wieczora 
biegał i  tak  skutecznie ag itow ał, że 
na jbardz ie j oporn i decydow ali się 
na kon traktow an ie . N ic to, że w ła ­
ścicielom  m acior zapom niał ob. R a­
dziszewski powiedzieć o uldze w  
podatku g runtow ym , drobiazg, że 
mogą otrzym ać k red y t w  wysokości 
800 zł. i  wpiszą cenę za odsprze­
dane tuczn ik i. W  atmosferze )ego 
podniosłych wezwań do „chłopów' 
p a trio tó w  i o b yw a te li“ , spraw y ko­
rzyści w yp ływ a ją cych  z listopado­
w e j uchw a ły  P rezyd ium  Rządu — 
s taw a ły  się nieważne, zażenowani 
chło-pi w s ty d z ili się o n ich m ówić. 
Na to w łaśnie ob. Radziszewski l i ­
czył, tu  b ije  źród ło jego „en tu z ja ­
stycznej p racy“ .

Bez reszty o d k ry ł je  dopiero ro ­
bo tn ik  PGR tow . Zawodny. Ten 
od początku nie m ia ł przekonania 
do gorliw ości k ie row n .ka  grupy. 
R iedy ob. Radziszewski „zaag ito - 
w a ł“ , zgodził się na zakontraktow a­
nie  4 prosią t, nie w yrze k ł an i

Remanent
Co u ja w n ił rem anent w  PZGS w  

Brzesku (krakowskie)? A  no istne 
bogactwo różnego rodza ju  a r ty k u ­
łów , k tó rych  m ieszkańcy miasteczka 
i  oko licznych gm in, w  sąsiednich 
pow ia tach m usie li szukać. Jeździli 
do T arnow a  lu b  nawet R rakow a po 
ża ró w k i i  na składzie w  Brzesku 
pozostało ich 5 tys. sztuk. M łodzież 
zapom niała, ja k  w yg ląda ją  k re d k i 
szkolne, a rem anent (nieszczęsny 
rem anent) u ja w n ił 3.014 tuzinów . 
Palacze w  Brzesku m ają żółte p a l­
ce od papierosów, bo PZGS nie 
p rzyd z ie lił sklepom 749 kartonów  

szklanych cygarniczek. P ołow ie lu ­
dzi w  tam tych stronach odpadają— 
ja k  słychać, ze lów ki — a n.a sk ła ­
dzie leży bezczynnie 3 tony szew­
skich kołek. N ie m ów im y już  o 
masie rozm aitego rodza ju  guzików  
czy szczoteczek do rąk.

N ie na ty m  koniec z remanentem 
w  Brzesku, znajdziecie tam  900 szt. 
lam pek kieszonkowych bez... żaró­
w ek i 530 lam p  naftow ych, k tó rych  
także nie  można sprziedać, ponieważ 
wszystk im  brak... obsadki. A  zda ly-

T a k i
Powtórzę wam  tu  użalenie na s o ł­

tysa w Kleczy. Jest to ska rga -b ied  * 
nago chłopa, O jcow ie  jego -mieM 
11-cioro dzieci a żienni hn i s k ra w ­
ka. On sam od 9 roku  życia chodził 
po służbach. „ I  dzisiaj, kiedy mam  
polepszone życie, to mi je sołtys za­
truw a“. Chłopina m ieszka pod la ­
sem w  ruderze. B y ł tam  kaw ałek 
w o lne j ziem i. W ypros ił ją  w  dz ie r­
żawę u sołtysa, wza.mian oddając 
m u swoją łąkę. Tej jes ien i sołtys 
p rzy jecha ł i zasiał dla siebie w y ­
robione i zorane pole. A  Latem... 
siostrze ch łop iny nie chcia ł za p ie ­
niądze zwieść pszenicy i wymłóedć. 
S iostra ma p ięc io ro  drobnych dzieci, 
męża w  kopa ln i. Wreszcie, ja k b y  
dla żartu, czy pognębienia zw ióz ł 
i  w y m łó c ił połowę. Spieszył się 
m łóc ić  „c d  rę k i“  tym , k tó rzy  nie 
chodzą cło „pańs tw ow e j p ra c y “ .
I  nie w ym łó c ił reszty m im o próśb 
i  lam entów.

Jest we wsi ta k i dom, którego 
używa się ty lk o  latem . C hłop ina po-

J e s z c z e
Dostałam  się na czarną listę. 

Strasznie m nie to bolało, bo d la ­
czego m oje nazw isko ma stać tam , 
gdzie stoi wróg? B y ło  to jeszcze w  
listopadzie. Zboże sprzedaliśm y już  
dawno z nadw yżką (12 m  i 80 kg), 
pożyczkę narodową też da liśm y, z 
poda tk iem  ty lk o  by ło  jeszcze n ie 'w  
porządku —  a na l ’stę mego męża 
ju ż  podali. R to  on, ku łak? 5 ha i 6 na. 
W  naszym M orzęcin ie W ie lk im  zie - 
n ra  jes t ciężka j od 5 ha n ’e ma 
n ik t  m n ie j, ale powyżej 8 ha też 
n ik t  n ie  ma. Inna u nas inszość. 
G romada podzie liła  się na dw a 
obozy. Połowa zapisała się do spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jne j, połowa in d y ­
w idua lnych . Na zebraniach słyszy 
się różne ug ryzk i i ub liżan ia  dla 
tych, co chcą spó łdz ie ln i. T ym  się 
nie prze jm ujem y, jeszcze ich prze­
konam y. A le  i z -gminy spadły r.a 
nas przykrości. Na p rzyk ład  gospo­
darstw a L ignarsk iego i  Ptiasińskiego 
przy lega ją  do siebie, ziem ia jedna-

słowa, gdy nie o trzym a ł um owy. 
Odezwał się do-piero na grom adzkim  
zebraniu. I  cóż — wyszło na jaw , 
że dzie lny k ie ro w n ik  grupy tak  da­
lece pragnął chłopom  u ła tw ić  ży­
cie, że na swoje nazwisko w yp isy ­
w a ł n iek tó re  um owy, sam też w y ­
ko rzys tyw a ł udogodnienia przys łu ­
gujące dostawcom. Po co m ają 
ch łopy la tać za p rem iam i i pożycz­
kam i, czas tracić? Sam ten tru d  
w z ią ł na siebie. A le  w iny , której.— 
rzecz dowiedziona — na siebie 
wziąć n ie  chciał. Co gorsze, nie 
chce uznać jego w in y  GS i nadal 
trzym a ob. Radziszewskiego na sta­
now isku k ie row n ika . Ręka rękę m y­
je, noga —  nogę wspiera. GS w  
S lo tw inach nie opracowała nawet 
rocznego planu skupu trzody, a je ­
dyny dowód je j zainteresowania dla 
spraw ko n tra k ta c ji, to postrzępiony 
kaw a łek afisza propagandowego. 
I  — doda jm y dom yśln ie — pewne 
korzyści płynące z „en tuz jazm u 
p racy“  ob. Radziszewskiego.

M yś lim y, że trzeba by ju ż  z ta ­
ką kon tra k tac ją  skończyć i zawe­
zwać kolegów korespondentów do 
pilnego baczenia. Radziszewscy 
znajdą się jeszcze tu  i  ówdzie.

Jerzy Smutny.

uj Brzesku
by się bardzo nie  z e le k try fiko w a ­
nym  gromadom.

I  na tym  nie koniec. PZGS chc ia ł­
by na poczet zasług policzyć sobie 
chęć sprzedania pewnych a r ty k u ­
łów , k tó rym  nic nie b raku je . Są to 
leżące od dwóch la t lam py rad iowe 
(poszukiwane w  dużych m iastach) 
do odb io rn ików , ja k ich  w  oko licy  
n ie  znajdziesz. Są to ins trum en ty  
muzyczne — ja k  tzw. k rz y d łó w k i i  
f le ty , na k tó rych  m ie jscow i m-uzycy 
nie  g ryw ają . Jest także i dwa ty ­
siące w id e ł do załadowyw ania ziem ­
n iaków , cóż k iedy do rozprowadza­
nia  ich zabrano się w... grudn iu.

Czy zatem nie można przypisać 
P Z G S -ow i z Brzeska żadnej abso­
lu tn ie  zasługi? Owszem, można. 
Ostatecznie, gdyby nie jego sławna 
działalność, rynek  hand low y m iasta 
i oko licy by łby  znacznie le-piej zao­
patrzony. Podziem ie gospodarcze 
s trac iłoby podstawy istn ien ia , osłab­
ła by  p lo tka  w yo lb rzym ia jąca  nasze 
trudności rynkow e. A , że ta k  się 
n ie  stało —  czyjaż to zasługa, jeże li 
nie PZGS-u? Jan Biegała

s o ł t y s ?
jecha ł do Rady G m innej prosić, aby 
m u w o lno /. byłoi--przenieść się tam  
n,a zimę że.y wgtględu--.na zdrow ie 
dziecka. P ow iedz ie li — : pisz poda* 
nie. Napisał, ale sołtys nie podpisał, 
bo sam chce ów -dcm objąć dla 
córk i, k tó ra  „poszła do gm iny p i­
sać“ .

Oto ja k  „uża len ie “  jednego czło­
w ieka  rzucić może w ie lk i cień... r.a 
w ładzę. .W ioskowy kacyk  z tego so ł­
tysa. Siedzi na -mło-ea-rni i z te j w y ­
sokości nie dcsirzega p lonów  m a ło ­
ro lnych . A le  w idz i, ja k  ty ra ją  na 
zagonie pod lasem, ja k  m yślą za­
m ienić ruderę na dom m ieszkalny. 
W tedy 'jak  jastrząb, spada na ¡pole, 
na dom i pew n ie  te „re .k w iru n k i“ 
nazywa urzędowaniem .

„D z is ia j, k ie dy  m am  polepszone 
życie, to m i je sołtys zatruwa... po­
w inn iśm y, b iedni, w yb rać sołtysa 
z rozum em  i  sercem“ . Wszędzie ta ­
k ic h  w yb ie ra jc ie , aby polepszone 
życie wciąż polepszać!

Kazimierz Peloeh

m o c n i e j
kową, ale P tas ińsk i (zapisał się do 
spó łdzie ln i) to m ia ł sprzedać 20 m, 
a L ig n a rs k i 7 m . Podatek też w  
odpow iedn ie j pewnie p ro p o rc ji. G a­
jew sk i, W róbe l i B ie lak  m ają dz:a ł-  
k i tuż obok siebie, ale W róbel 
(chce spó łdz ie ln i) wyższy dostał 
plan.

Powstało w  naszych głowach za­
mieszanie. Bo chcie liśm y przebudo­
w y  us tro ju , a znowu in d y w id u a ln i 
z k łó tn ia m i do nas. Bo nam w ię k ­
szy wyznaczono p lan skupu i  po­
datku, a znowu in d y w id u a ln i go­
to w i b y li jeszcze 50 proc. w ięcej 
pedatku zapłacić —  to k  gada li ■— 
byle do spó łdz ie ln i nie przystąpić. 
Nam  krzyw da, im  śmiech. Do onych 
z uznaniem  a z naszych po n iek tó ­
rzy  na czarnej liście. A le  choć się 
n a jp ie rw  trochę spółdzie lców  zbun­
tow a ło  1— k iedyśm y wszystko w y ­
p e łn ili —  jeszcze m ocn ie j teraz 
sto im y za spółdzielnią.

Katarzyna Przodo

JACEK W Ą C H A ŁA

LAM ENT KUŁAKA
Odgrodził się od świata 
wysokim „chińskim“ ‘murern 
Waleniły Zygma, kułak  
zachłanny i ponury.
On nierad słucha drugich, 
ani nie czyta gazet.
Jak już — to z kułakami 
dyskutuje razem.
Że źle i bieda gniecie, 
choć piętrzy się w komorze 
zebrane z licznych morgów 
w pękatych worach zboże.
D la niego FOR to krzywda 
albo i ta pożyczka.
Trzeba by sprzedać wieprza 
i  łaciatego byczka.
Gromadą „bieda“ trzęsie, 
do szkół się pcha i wszędzie. 
Powiedzcie, kumotrowie, 
co z nami dalej będzie?
Oj, byłoż ci to dobrze, 
kiedy rządziły pany.
Nikomu się po głowach 
nie śn iły jakieś plany.

Człek sobie żył dostatnio, 
¡Powiedzcie, nie mam racji? 
Nie było odstawy mleka 
i tej tam kontraktacji.
Parobka człek popędzał 
jak  trzeba było biczem.
A dziś? Ech, szkoda gadać! 
K ulak pozostał niczym.
Każdy ci palcem wytknie 
bogactwo, brzuch opasły.
Hej, wróć nam m iły Boże 
dawne i dobre czasy.
Tak to za „chińskim“ murem 
lament trwa nieustanny.
Piacze Walenty Zygma 
ponury i zachłanny.
A w kraju  rosną miasta, 
kopalnie, nowe huty.
Lecz tego nie chce widzieć 
kułak ze czci wyzuty. 
Zapłacisz FOR, podatek, 
i oddasz państwu zboże.
I  nawet tw ó j m ur „ch iński“  
nic ci dziś nie pomoże!

TAD E U S Z SZEW ERA

K L I N K L I N E M !
f ~ ¥ 7  CZERWCU 1949 roku, podpi-  
y y  ło statut Zrzeszenia Uprawy  

. Z iem i dziewięciu w  K o lo ­
n i i  Gałkówek. A le  grun tam i rozsta­
w ien i  b y l i  po całej ws i od Sasa do 
łasa. Właśnie zaraz na s tra ju  lasu 
leżały pola dwóch spółdzielców, po­
tem. m iedzami oddzielone szły zago­
ny  trzech średniaków, dale j znowu  
pole jednego spółdzielcy, pięciu  
średniaków, trzech spółdzielców,  
pięciu m ałoro lnych i  jednego śred- 
niaka, znowu dwóch spółdzielców  
itd.

O rozpoczęciu więc wspólnych  
prac i  jak im ś ułożeniu wspólnego 
płodozmianu nie mogło być mowy. 
Ale  od czego agitacja? I  trzeba 
przyznać, dała rezultaty. Podpisało 
statut nowych dziewięciu mało oraz 
średniorolnych.

Teraz uroczyście zarejestrowano  
spółdzielnię, a zbliżała się akurat  
pora siewów jesiennych. Ale cóż, 
kiedy się okazało, że kłopot z „ k l i ­
nam i“  średniackich gospodarstw, 
k tó ry  tak w iele trudności nastręczył 
9-ciu założycielom, spadł teraz na 
bark i 18 spółdzielców. Powiększe­
nie bowiem ko lek tyw u  dało nowe 
k l in y  a żaden z „k l in o w c ó w “  do 
spółdzie lni nie chciał przystąpić.

Z b ie ra l i  się spółdzielcy na nara­
dy, zw o ływ a ł m iędzyparty jne zebra­
nia sekretarz Koła PZPR Nawroc­
k i  z Z S L -u  Sokołowski, urządzano 
zebrania ogólno - gromadzkie. Ale  
nie w iele przynosiły. To niespodzie­
wanie spod ła w k i  wyskak iw a ł  
Franciszek Kaczmarek i  powiadając  
przekornie, że „ ju ż  m ó w iły  jaskółk i ,  
iż nie dobre są spółk i“ , opuszczał 
salę wraz z in n y m i średniakami. To 
znowu Bloch Stanis ław „rzeczowo“  
wyjaśnia ł,  że on nie w idz i przeszko­
dy dla spółdzielni w  tym, że jego 
gospodarstwo oddziela Kuletę  od 
W awrzonka. „Ja  im  io zespołowej 
gospodarce nie przeszkadzam". — 
To znów pod oknami świetlicy, w  
k tó re j obradowali spółdzielcy, po ja­
w ia ł  się „ mocny średniak“  Dawid  
Kobus i  na cały głos, żeby go s ły ­
szano, wyśp iewywa ł:

„H e j,  hej spółdzielcę, na nic
wasze twory

Ziemia w  G ałkówku podmokła,  
ugrzęzną wora - t ra k to w j  Jfeej.!“: . V v "vMsr#,w,

Kąpany , w  .gorącej wodpie y£ó- 
wrzonek nazwał Kobusa ku łak iem  
a jego śpiewkę  — wrogą propagan­
dą. A lfons Sokołowski by ł jednak  
innego zdania. „H e j,  Wawrzonek, 
Kobus może nie z serca, ale dobrze 
śpiewa, że też wcześniej nie pom y­
śleliśmy o ty m “ ...

Od tej Kobusa „podm ok łe j z iemi“  
zaęzęli też spółdzielcy trudną wa lkę  
z „ k l inam i“  średniaków.

Bo grunta w  K o lon i i  Gałkówek, 
ze względu na położenie w  dolince 
między lasami, by ły  istotnie podmo­
kłe. Wymagały melioracji .  Tę w ła ­
śnie sprawę postawił Sokołowski na 
zebraniu, na które zaproszono także 
dziewięciu średniorolnych „k l in ia -  
rzy". Melioracja g run ty  osuszy i 
będzie można stosować właściwe  
płodozmiany. B y  móc jednak mel io ­
rować grunta, trzeba było mie jsca­
m i założyć dreny również na polach- 
indyw idualnych.

Dotychczasowy „rozbijacz“  ze­
brań, Kaczmarek, siedział tego w ie ­
czoru cicho, wreszcie rzekł: „D r e ­
nujc ie ! A le  przy płodozmianie nie 
zapomnijcie o mnie."

Zdrenowano na początęk pola 
na jbardzie j podmokłe.

płodozmianie, dale j Świderek Szcze­
pan ze swą gospodarką in dyw idu a l­
ną, znowu pięciu spółdzielców, dale j 
B ro t  Paweł i  Stanis ław Paw lak śred 
niacy, potem spółdzielcy i  td.

K l in ia rze  już  przed żn iw am i zau- 
loażyli, że Kaczmarek na tym  spół­
dzielczym płodozmianie nie wyszedł 
źle. Zboże zasiał kw a li f ikow ane  — 
kupno u ła tw i l i  m u członkowie ko­
le k tyw u  — dreny osuszały mu pole 
i  żyto nie w ym ok ło  tak, ja k  na 
przyk ład  u Świderka. A  plony?... Tu  
ju ż  nie było porównań. Kaczmarek  
chw a l i ł  się po wsi mówiąc  — „T ak ie  
wysokie p lony mogę mieć ty lko :  ja  
i... spółdzielcy!“  —

Wreszcie wiosną 1951 roku  k l in ia ­
rze zm ien i l i  f ron t .  Nicota Adam, 
Bloch Stanis ław  — ten sam, co to 
lo ja ln ie nie przeszkadzał dotychczas 
w  układan iu  płodozmianu, ale nie 
chciał się weń włączyć  — podpisali 
statut. A  Dobrowolski, Świderek,  
P aw lak  i  in n i  po namyśle oświad­
czyli,  że i  oni mogą popróbować p ło-  
dozmianu.

B ro t  się oburzył.  — Co tu próbo­
wać! Zaorywać granice, żeby się osy 
nie lęgły i  już!

Istotn ie, granice zaorano u tych  
niespóldzielców, k tórzy zgadzali się 
na wspólny płodozmian. Ł a tw ie j  go 
teraz układać, lepie j spółdzielcom  
stosować mechaniczną uprawę, m o­
gą t rak to ry  wjechać i  szerokie siew- 
n ik i.  A  p lony są znów wyższe niż  
w  roku  m in ionym.

Lecz nie same p lony są n a jw ię k ­
szym sukcesem spółdzielców z Gał-  
kówka. Nie jest także sukcesem 
dn iówka obrachunkowa, k tóra o- 
siągnęła narazie 20 złotych, podczas 
gdy w  Konarach 40 złotych. Suk­
ces ga łkowskich spółdzielców polega 
na po l i tycznym  umocnieniu ko lek­
tywu. Jest dziś 36 członków, a 7 
średniaków włączyło  się już  do 
wspólnego płodozmianu i  zezwoli ło  
na zaoranie miedz.

Cała gromada liczy 54 gospo­
darstw. Ostatnie więc 11 gospo­
darstw wchodzi z kolei „ k l in a m i“  
w  pola spółdzielcze.

A le  k l in  k l inem ! I  nie będzie 
wreszcie już  w  G a łków ku żadnego 
kina. Nawet w  osobie Kaczmarka.

T. Szewera

T A D E U S Z  A L E K S A N D E R  J A S IŃ S K I

Nie ma sklepów —
BY Ł E M  ostatn io w  gm inie Nowe, 

¡pow. Świecie n/W . P ryw atne 
sklepy z lik w id o w a ły  się w  

pierwszych la tach po w yzw oleniu, 
Ch łop i byn a jm n ie j n ie  m a rtw ią  
się upadkiem  sk lep ika rzy, a le  m a r­
tw ią  się tym , że GS ' w  Nowem  
nie o tw ie ra  p ra w ie  wcale nowych 
sklepów spółdzielczych.

Przed w o jną  w  P ólw si b y ły  dwa 
sk lepy spożywcze, w  Dąbrówce 1, 
P ieniążkow ie 2, w  K o lo n ii O stro- 
w ic k ie j spożywcze i  mięsne, 2 
teksty lne  i  2 p ieka rn ie  ze sklepam i 
pieczywa i  wozami, rozwożącymi 
pieczywo.

Obecnie na te wsie jest aż... jeden 
m a leńk i sklep w  K o lo n ii O strow ic- 

k ie j. Jest to f i l ia  GS w  Nowem.
Żadna z obu p ieka rń  w . K o lo n ii 

O sitrpw ickiej nie jest czynna, a żony 
robó t|(jków  i urzędn ików  chodzą po. 
cli lob do oddalonego o 9 km  Noweso 

lu b  5 km . do Czerw ińska i  Srnęto-, 
wa.

• P racow nciy GS-u w  zaufaniu opo­
w iada ją , że, tow arów  spółdzielnia 
może otrzym ać z hu rto w n i, ile  chce, 
ty lko... nie ma pieniędzy na ich za­
kupienie . Dlaczego? Bo u top iła  
pieniądze w  z le j gospodarce resz- 
tów k i, a k tó rą  na szczęście ma o -  
becaie przejąć PGR w  M ilew sku .

„Co się stało, to nieodstanie", a 
błąd po lityczny w ie lk ie j wagi doko­
nany i dostarczona woda na m łyn  
p lo tka rzy  i panikarzy.

A  prezcież ch łop i nie chcą stodół 
i  swoich zagród podpierać ko lkam i, 
ale deskę chcą przyb ić  gwoździam i i 
to nie gwoździam i na jd łuższych roz­
m ia rów  — można to zrob ić dwu 
lu b  trzy  cało w y m i, bo chłop i m ają 
w iększe poczucie oszczędności i 
przydatności n iż GS w Nowem.

Chłop i chcą pokryw ać dachy pa­
pą, a nie „Gazetą Pom orską", k tó ra
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W  p j a ś

nie ma remanentów
d ru ku je  w iadom ości swojego ko re ­
spondenta o przodow aniu P ó łw s i w  
p ro d u k c ji lnu, podczas gdy m ało 
k to  zna tu  tę roślinę, a nie zbie­
ra  z tego zaniedbanego terenu w ia ­
domości p raw dz iw ych  i  za m ało de-? 
m askuje b rak i.

Dowodem  nieudolności p racy GS 
jest chociażby to, że w  graniczącym  
powiecie tczewskim , w o j. gdańskie­
go Spółdzielnie w  Rakowcu i  Opa­
le n iu  są przepełnione wszelkiego 
rodza ju  tow aram i. M ieszkańcy za­
niedbanej gm iny Nowe jeżdżą aż 
tam k lnąc  na czym św ia t stoi, aby 
się zaopatrzyć w  a r ty k u ły  p ierwszej 
potrzeby. v

Żle, m oim  skrom nym  zdaniem, p la ­
n u je  swoją pracę Dom  T ow arow y w  
Nowem, k tó ry  w  osta tn im  kw a rta le  

, ub. „r, podczas dnia n ic ,p ra w ie  „n ie  
posiada“ z to w a ró w  a o godz. 17, 
gdy ch łop i . rozjadą się do domów, 
sprzedaje np. pończochy nawet po 
pięć par na osobę-— 'aby spekulanci 
rob iąc w ie lką , łaskę, po paskarskich 
cenach i  za tłuszcze pod punktem  
skupu (ja jka  i masło) odsprzedali je  
naza ju trz  niem ającyrn w yboru  chło­
pom.

Chłop i pow iadają, że jeże li źle 
pracuje chociażby jedna gm inna 
spółdzielnia, to źle chyba pracuje 
PZGS w  Sw ieciu n/W , jeżeli źle go­
spodarzy na swoim  terenie G m inna 
Rada Narodowa, to ja k  pracu je  Po­
w ia tow a Rada Narodowa?

W niosek z powyższego jest prosty. 
Po ostatn ich w yborach w  ZSCh 
trzeba aby GS i  GRN w  Nowem  po­
m yśla ły  o założeniu w  każdej z w y ­
m ienionych wsi sklepów —  zaopa­
trzonych w  na jbardzie j potrzebne 
towary.

Tadeusz A. Jasiński

n  i e n  i e
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narskich płodozmian obgadywało 17 
średniaków. Rej wodził ówże Kacz­
marek. Uk łada ł t ró j  i  pięciopolów- 
kę, ja kby  by ł spółdzielcą. Więc mu  
powiedziano  —  podpisz statut!  
„ A  juści, nic nie będę podpisywał.  
W płodozmianie przecie się nie 
sprzeciw iam“ . —

Choć Kaczmarek jeszcze nie 
chciał, szesnastu nowych średnia­
ków statut podpisało. Praca w  spół­
dzieln i ruszyła, można było siać już  
zboże. A le p rzy  36 spółdzielcach po­
kazały się nowe k l iny ,  choć bardziej 
na skra ju  wsi. Za po lam i dziesięciu 
spółdzielców m ia ł swój zagon śred­
n iak  Dobrowolski,  za n im  pięciu  
spółdzielców i  nie spółdzielca Kacz­
marek, biorący udzia ł we wspólnym

W  n-rze  51 „W s i“  z dn ia 23 .X II. 
51 r. zamieszczona była  recenzja pt. 
„H is to ryczna  powieść o w s i“  p ióra 
H e leny Z aw orsk ie j om awiająca 
książkę M a r ii W ardasówny pt. „W y ­
ło m “ . Recenzja nie w yw o łu je  żad­
nego zastrzeżenia, lecą wym aga pe­
wnego w yjaśn ien ia , ja k ie  może dać 
ty lk o  osoba, znająca daw ny Śląsk 
Cieszyński. Pochodzę z pogranicza 
znad brzegu O straw icy i jestem za­
pewne o ćw ierć w ieku  starsza od au­
to rk i „W y ło m u “ , w ięc należy m i się 
odezwać w  je j spraw ie. W ydaw n ic ­
tw o  pope łn iło  błąd, nie zaznaczyw­
szy, że „W y ło m “ jest zaledwie trze ­
cią częścią opow iadań o Śląsku i że 
d rug i tom  już ma au to rka  do d ru k u  
przygotow any.

Recenzja Heleny Z aw orsk ie j jest 
rzeczowa, fachowa i d la  a u to rk i za­
szczytna, wym agają jednak pewnego 
om ów ienia orzeczenia takie , ja k : 
„N ie  dow ierzam y jednak  autorce,
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czy naprawdę sytuacja  społeczna na 
w s i ś ląskie j w  końcu X IX  w ie ku  
w y tw o rzy ła  ty lk o  tak  ograniczone 
p rze jaw y „o p o ru “  wobec wyzysku, 
ja k  wyciąganie gospodarskich ś li­
w ek itp .“  — albo „S taw ia ją c  sp ra ­
wę podziału klasowego au to rka  nie 
p o tra fi dopowiedzieć je j do końca 
itd .“  D a le j piszre znów recenzentka: 
„U kazu jąc w ięc w yzysk k lasow y na 
wsi, nie w id z i W ardasówna pe r­
spektyw y w a lk i k lasow ej. Ludz ie  
w yzysk iw an i są ludźm i nieszczęśli­
w ym i, au to rka  budzi w  c z y te ln iku  
współczucie dla pokrzyw dzonych, 
ale na tym  w  pierwsze j p a r t i i swej 

' ks iążk i kończy. N ie w idz i n.a w s i 
s ił, k tó re  m og łyby zorganizować 
w a lkę  przeciw  starem u porządkow i 
społecznemu“  itd .

B y łyb y  to słuszne zarzuty, gdyby 
nie to, że „W y ło m “  jest ty lk o  częś­
cią h is to ryczne j powieści o wsi ślą­
sk ie j, a obejm uje dzieje od ro k u  ' 
1880 do niespełna r. 1890 i że s i l­
niejsze p rze jaw y oporu, czy naw e t 
w yraźne j w a lk i narodowościowej i  
k lasow ej w ys tą p iły  na śląskie j w s i 
w  pobliżu Skoczowa, dopiero po ro ­
ku  1890 (w pobliżu O straw y i  F ry d -  
ka wcześniej).

N ic  w ięc dziwnego, iż recenzent­
ka pisze, że ci, k tó rzy  m ają dokonać 
rew olucyjnego prze łom u na wsi, m a­
ją  w ięcej cech apostolstwa idei, n iż 
rew o lucy jnośc i ag ita to ra  —  tak bo­
w iem  rzeczyw iście by ło  w  la tach, 
k tó re  W ardasówna w  „W y ło m ie “ ' 
opisuje.

M aria  Ostrawicka
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